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„W OBRONIE PRAW I GODNOŚCI ŻYDOSTWA” 


Pod tem hasłem odbędzie się w niedzielę dnia 22-go marca b. r. w sali kinoteatru „ADRIA“ przy ulicy Starowiślnej 21 


WIELKIE ZGROMADZENIE PROTESTACYJNE 


Kto szanuje swe zdrowie, używa 


zwiiek i bibułek do papierosów 


ALTESSE 


Mokka-Pełnowatka | 
150 sztuk 35 groszy. 
EEN Oa "w a T] 
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W dzień imienin 

Marszałka Piłsudskiego 


! Warszawa. 19. 3. PAT. Dzień imienin Mar 
szałka Piłsudskiego cały kraj i stolica obcho- 
dziły w powadze i skupieniu. 

| W godzinach rannych na placach publicz- 
nych przy zainstalowanych głośnikach rad- 
jowych zgromadziła się ludność stolicy, słu- 
chając nadawanego przez radjo Jiabożeńst- 
wa, odprawianego w Ostrej Bramie, a nastę- 
pnie wygłoszonego wczoraj przemoówicnia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, które zostało 
utrwalone przez Polskie Radjo na płytach i 
dzisiaj powtórzone przez wszystkie rozgłoś- 
nie polskie. 

! O godz. 10-ej Ks. biskup polowy W. P. Ga- 
wlina odprawił cichą mszę św. w kaplicy pa- 
łacu belwederskiego, przybranej kirem. Na 
nabożeństwie obecny był pan Prezydent R. 
'P., z małżonką w otoczeniu domu cywilnego 
i wojskowego, pani Marszałkowa Piłsudska 
z rodziną, p. premjer Zyndram ,Kościałkow- 
fki. generalny inspektor sił zbrojnych, gen. 
dyw. Rydz-Śmigły, rząd in corpore, marsza- 
łek Sejmu, generalicja, przedstawiciele władz 
braz delegacje. 

! Na dziedzińcu pałacowym stanął w szyku 
pieszym, tworząc czworobok, 1 puł szwoleże- 
rów Józefa Piłsudskiego, oddając hołd pamię 
ci swego szefa. 

W godzinach rannych w świątyniach wszy 
stkich wyznań zostały odprawone nabożeńst 
wa żałobne dła żołnierzy garnizonu warszaw 
skiego. 

Młodzież szkolna po wysłuchaniu nabożeń- 
stw w kościołach udała się do szkół, gdzie od 
były się pogadanki i obchody dla uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. 


ci 
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JULJUSZ NACHT, Kraków Stradom 5 
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Początek zgromadzenia o godzinie 1l-ej przedpołudniem. — Żvd7i! Jawcie się masowo? 


Kontury ukłzdu francusko - belgijsko ; 


brytyjskiego 


Londyn, 19. 3. (R) Konferencja lokarneńska. 
która wznowiła swoje obrady wczoraj o g. 10 
wiecz., obradowała do późna w nocy. ! 

Po godz. 2 nad ranem wydano komunikat. | 
stwierdzający, że w ciągu 4 godzin badano pro- 
jekt ogólnego porozumienia, przyczem pozosta 
ły jeszcze zastrzeżenia co do pewnych punktów, 
którę wymagają dodatkowego wyjaśnienia. 

Komunikat kończy się stwierdzeniem, 
osiągnięto widoczne postępy. 

Pa zakończeniu obrad delegacja brytyjska w 
składzie 4 ministrów, a mianowicie: Edena, 
Halifaxa. Mac Donalda i Chamberlaina obra- 
dowała jeszcze w swojem własnem gronie całą 
godzinę. Gdy o 3 nad ranem ministrowie się 
rozeszli, oznajmiono, że dzieiaj odbędzie się je- 
szcze jedno, zapewne już ostatnie zebranie 
konferencji lokarneńskiej. 

Treści ewentualnego porozumienia nie po- 
dano do wiadomości, a oświadczono tylko, że 
projekty tekslów nie są jeszcze definitywnie u- 
stalone. Według nieoficjalnych wiadomości, 
Francja i Belgja jakoby uzyskały od Anglji po- 


emmae aet 


że 
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Straszliwe rozmiary powodzi w U. 


63 śmiertelnych ofiar. 
bez dachu nad glowa. — 


Wasczyngton. 19. 3. Prezes Czerwonego Krzy 
ża zażądał 3 milj. dolarów dla ofiar powodzi. 
Dotychczas pozostaje bez dachu nad głową 38 
tysięcy rodzin. Dotąd zginęły w czasie powu: 
dzi 63 osoby. 

Nowy Jork, 19, 3. PAT. Powódź na wybrzeżu 
atlantyckiem przybrała rozmiary wprost kata. 
strofałne, nienotcwane w Stanach Zjednoczo- 
nych od lat 50. Klęska powodzi dotknęła ol- 
brzymie obszary od stanu Connecticut do sta | 
nów Karoliny Północnej i Południowej. 

Najbardziej ucierpiał stan Penzylvania. Nie- 
które dzielnice Pittsburga zalane są wodą na 
głębokości 6 metrów. Szkody materjalne, wy: 
rządzone miastu przez powódź, obliczone są na 
10 miljonów dolarów. Przybór wody był tak 
gwałtowny, że wiele osób zaskoczonych w skle- 
pach podczas czynienia zakupów mueiało schro. 
nić się na wyższe piętra. Wskutek zalania elek- 
trowni, miasto zostało pogrążone w ciemnn- 
ściach. Komunikacja telefoniczna została przer 
wana. W mieście mastapiło kilka wybuchów 
i powstało kilka pożarów w domach i fabry: 
kach, wskutek czego około 50 osób zostało ran 
nych. 

Miasto Johmstown znajduje się pod wodą. 


ważne ustępstwa. Porozumienie obejmować 
ma 4 punkty: 1) sprawa paktu lokarneńskiego 
i paktu francusko . sowieckiego ma być prze- 
kazana Trybunałowi Haskiemu. 2) ustalona 
zostaje na okres rokowań na terytorjum nie- 
mieckiem wzdłuż granicy wąska strefa zdemili. 
taryzowana. którą obsadzą wojska międzynaro- 
dowe, w tej liczbie i Anglicy. 3) Wielka Bry- 
tanja utrzymuje w mocy gwarancje lokameń- 
skie, oczywiście tylko w odniesieniu do Francji 
i Belgji, aż do nowego uregulowania sprawy 
łeznieczeństwa na zachodzie Europy, 4) Wiel- 
ka Brytanja. Francja i Belgja zawierają natych- 
miast wojenne konwencje celem stałej, perja- 
dycznej i wzajemnej konsultacji co do tech. 
nicznych zagadnień bezpieczeństwa, 

Delegaci brytyjscy obradowali nad przygoto 
waniem raportu. celem przedstawienia go na 
dzisiejszem posiedzeniu gabinetu, które ma być 
zwołane dla aprobaty projektu porozumienia. 
Flandin poleci dziś popołudniu do Paryża, 
gdzie jutro zbierze sie rada ministrów celem 
rozpatrzenia projektu porozumienia. 


$.: 


— Ponad 38 tysiecy rodzin 


Waszyngton zagrożony 


lecz olbrzymia tama w pobliżu miasta w dal- 
szym ciągu opiera się naporowi wód. Cała do- 
lina rzeki Potamac znajduje się pod wodą. 7 
miast i liczne wioski są zatopione. Wczoraj 
popołudniu sytuacja w Johnstown pogorszyła 
się. Burmistrz miasta donosi, że liczni przeste- 
pey rabują sklepy i mieszkania prywatne. Si- 
ły polieyjne zostały wzmocnione przez oddział 
200 żandarmów. 

Na tereny. dotknięte klęską powodzi, rząd 
wysłał sterowce. które zrzucają żywność. Do- 
wódca sześciu korpusów armji, stacjonowanych 
w rejonach. dotkniętych powodzią, otrzymał 
rozkaz okazania pomocy ludności. 

Sytuacja w stanach New York i Nowa Am 
glja pogarsza się. Wzburzone wody rzeki Po- 
tomae moga zagrozić Waszyngtonowi. Gma- 
chy rządowe i Biały Dom zostały zabezpieczo- 
ne wałem. z worków z piaskiem. 15 tys. robot: 
ników pracuje dniem į nocą, wznosząc wał wor- 
ków z piaskiem wysokości 2 metrów, ciągną” 
cy się od rzeki Potomac do gmachu departn= 
mentu marynarki oraz do szkoły wojennej. Lo- 
trisko Anacostia również jest zagrożone przez 
powódź. 45 samolotów przetransportowano d? 
Hampton Roada w stanie Virginia. 


„Rytu 


Kraków, 20 marca. 


Treść przedłożonych przez rząd i uchwalo- 
nych przez komisję administracyjną Sejmu, 
poprawek do projektu ustawy o uboju rytu- 
alnym wskazuje na właściwe tendencje tego 
projektu. “ 


Wszelkie koncesjonowanie podrażą KOSZ- 
ty produkcji. Koncesje działają tu podobnie 
jak kartel, względnie jak monopol. Ścieśnia- 
ja pole konkurencji, ograniczanej przez 
czynnik administracyjny, a zatem  usztyw- 
niają zyski handlarzy mięsa. 


Trudno nam zrozumieć sens 


„NOWY DZIENNIK” piątek 20 marca 1936. 


którego istnieniu żaden znawca karteli poję- 
cia nie ma, ale dotyczyły „grubych ryb” kar- 
telowych, którym nie się nie.stało, w przeci- 
wieństwie do rozlicznych płotek kartelowych 
których działalność była mniej lub więcej o- 
bojętna dla sytuacji gospodarczej kraju. Dla 
czego to ministerstwo przemysłu i handlu, 
jeżeli mu tak zależy na głosie opinji publicz- 
nej, nie rozwiązało trzech najważniejszych i 
najbardziej dła Polski szkodliwych karteli 
surowcowych — kartelu żelaznego, węglowe 
go i naftowego, a sięga do fikcyjnego, zro- 
dzonego przez fautazję „ubojową” kartelu 
mięsnego? 

Nie chcemy, aby nas fałszywie rozumiano. 
Jesteśmy za tem, aby „kartel mięsny”, jeżeli 
istnieje, rozpędzono na cztery wiatry, tak, 
aby ślad po nim nie został. Ale jeżeli go nie- 
ma, to trzeba dać spokój fantazjom i trzeba 
przestać szukania dziury w całem. 

Mówiono w Sejmie o miljardowych obro- 
tach i o bajońskich zyskach tego kartelu. — 
Takie gadanie dowodzi jeszcze raz smutnej 
prawdy, jal mało jest nasze społeczeństwo 
wyrobione pod względem ekonomicznym i 
jak bezkrytycznie przyjmuje przeważająca 
większość sejmowa bałamutne „ogłuszanie” 
siebie samej nonsensami gospodarczemi prze 
ciwników uboju rytualnego. Wyobraźmy so- 
bie: większość dziedzin życia gospodarczego 
w Polsce cierpi na zanik rentowności, kapita 
ły uciekają z deficytowego gospodarstwa i 
pakują się do banków, kas oszczędności, do 
pończoch lub do garnków, ludzie pchaliby 
się z radością do każdego interesu, na któ- 
rym możnaby było cośkolwiek zarobić. Lu- 
dziska wpadają na niezwykle dowcipne ka- 
wały, byleby zarabiać, byleby nie marnować 
kapitału i energji. W Krakowie np. kręcą się 
ludzie blisko przystanków tramwajowych i 
sprzedają po 25 groszy bilety tramwajowe z 
bloczków, kalkulujące się po 20 groszy. W 
Warszawie, gdzie Bank Polski za zwrot wos 
reczków do przechowywania bilonu płacił po 
50 groszy — zaczęto nagle masowo fabryko 
wać woreczki, których koszt nie przekraczał 
8—10 groszy i „zwracać” je Bankowi Pols- 
kiemu, zarabiając na tem około 40 groszy 
na sztuce. Na poczcie warszawskiej, gdzie w 
automatach można za 25 groszy otrzymać 


,listowy znaczek pocztowy wraz z papierem li 
gospo- | 


stowym i z kopertą — spryciarze wykupy- 


darczy m tego pociągnięcia rządowgo, | wali całą zawartość automatów, sprzedając 
przy równoczesnej enuncjacji p. ministra W. | 25 groszowe znaczki pocztowe za 25 groszy, 


R. į O. P. prof. Świętosławskiego, który już 
teraz obarcza rabinów odpowiedzialnością za 
podrożenie mięsa koszernego. Przecież to 
sam rząd przykłada rękę do podrożenia mię- 
sa koszernego przez ograniczenie konkuren- 
eji w handlu mięsnym w drodze koncesjono- 
wania tego handlu. A jak pogodzić troskę p. 
min. przem. i handlu o usunięcie „kartelu mię 
snego” z którym p. minister rzekomo inaczej 
nie może sobie rady dać, jak tylko przez za- 
kaz względnie ogvaniczenie uboju rytualne- 
go — z równoczesnem utworzeniem kartelu 
sprzedaży detalicznej mięsa? 

Z uczuciem wstydu przyznajemy się, że 
nie wiedzieliśmy dotąd nic o kartelu mięsnym 
w Polsee. Odkrył go dla potomności p. mini- 
ster przemysłu i handlu dr. Roman Górecki. 
Nie wiedzieliśmy, że może istnieć kartel, nie- 
zarejestrowany w ministerstwie przemysłu i 
handly, nie wiedzieliśmy, że może istnieć w 
Polsce kartel, z którym ministerstwo przem.i 
handlu nie może sobie rady dać, którego dzia 
łalności nie może ukrócić, którego nie może 
rozpędzić ną cztery wiatry, tak, jak to zrobi- 
ło ze 107 kartelami. I teraz p. minister Gó- 
recki występuje jako rzecznik... opinji publi 
cznej, która skarżyła się na zbyt małą licz- 
bę rozwiązanych karteli. 
tej opinji publicznej poświęca obecnie p. mi- 
nister „kartel mięsny”. Zapomina p. minis- 
ler o tem, że skargi opinji publicznej nie do- 
„yczyły w zupełności „kartelu miesnegn”. a 


Na „uspokojenie” | 


a papier listowy z kopertą — osobno za 5 
groszy. Wszędzie widać masowy pęd do zaro 
bków, gorączkowe poszukiwania najdrobniej 
szej bodaj możliwości zarobienia. 

I w takich warunkach „przeocza” się ist- 
nienie olbrzymiego kartelu mięsnego, o obro 
tach „kilkumiljardowych”, czyli przewyższa- 


Film wielkiej myśli, 
wielkiej sztuki. 
wielkiego artyzmu ss 


Oskarżam Cię Matko!.. 


alne“ ubicie... 


jących wartość całego budżetu państwowe- 
go, kartelu, nieposiadającego żadnej organi- 
zacji, nie opartego na żadnej koncesji, nig- 
dzie niezgłoszonego, do którego zatem każ- 
dy, kto ma rękę i nogę może przystąpić — 
może zarabiać miljony! a 

Otóż jest rzeczą konieczną uświadomiemii 
opinji publicznej, że teraz dopiero, po ustano 
wieniu koncesyj dla handlu mięsem koszer- 
nem, powstanie kartel, kartel koncesjonarju 
szy. Kartel ten nie będzie „ein Kind der Not” 
ani „ein Kind der Habsucht”, ale „ein Kind 
des grossen Irrtums”, „ein Kind des fal- 
schen Urteils”, 

©. *% 

Przyjęta przez komisję sejmową popraw- 
ka, zgłoszona przez p. ministra Poniatowskie 
go głosi, że „do uboju rytualnego przyjme- 
wane mogą być zwierzęta rzeźne, nabyte na 
targowiskach od rolników producentów lub 
ad rolniczych organizacyj spółdzielczych. — 
Tranzakcje kupna zwierząt na cele uboju ry 
tualnego powinny być zarejestrowane i po- 
świadczone przez targowiskową komisję nad 
zorczą”. Rolnicy-producenci, to znaczy wszy- 
scy, tylko nie — Żydzi. Organizacje spółdziel 
cze, to znaczy wszyscy, tylko nie — Żydzi. 

Żydzi zostają wykluczeni z handlu bydłem. 
Obliczają, że okcło 20 tysięcy rodzin żydow= 
skich straci możność egzystencji. Co się ma 
stać z temi rodzinami, gdzie się mają po- 
dziać, do kogo zwrócić o pomoc? Czy „huma 
nitarna” pani Prystorowa będzie miała &u- 
mienie przypatrywać się ich Śmierci głoda- 
wej? Czy te wszystkie szlachetne organizac- 
je z całej Polski „i z zagranicy”, które zaw- 
rzały świętym gniewem oburzenia na wiado 
mość o całkowicie zmyślonych „okrucieńst- 
wach” uboju rytualnego będą teraz również 
protestowały przeciw skazaniu kilkunastu ty 
sięcy rodzin na głód, nędzę i poniewierkę ? 
Czy organizacje polityczne, walczące z komu 
nizmem znów przypiszą winę narodowi ży- 
dowskiemu za to, że ta wielka masa ludzi, 
wyrzuconych poza nawias życia i zaszcziu» 
wanych na śmierć za to tylko, że się urodzili 
żydami — będzie szukać „nadziei? w obozie 
komunistycznym ? + 

A i rolnicy niezadługo się przekonają, ja- 
kie „dobrodziejstwa” spadną na nich w wy- 
niku wykluczenia żydów od handlu bydłem. 
Narazie nie wiedzą jeszcze o tem, bo nie in- 
teresują się wogóle ani ubojem rytualnym, 
ani całą tą „obroną interesów rolniczych”, 
ale we właściwym czasie dowiedzą się, jakie 
siły zniszczyły prywatny handel rolniczy — 
(nie ten biurokratyczny, niewiadomo dlącze- 
go nazwany spółdzielczym), który był i jest 
najlepszym współpracownikiem rolnictwa. 


J. D. 
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dziś w kinie „ATLANTIC. 


Sprawa uboju rytualnego 
dziś na plenum Sejmu 


Warszawa. 19. 3. (Sin.) Na  jutrzejszem 
posiedzeniu Sejmu znajduje się 13 spraw. 9- 
ty punkt porządku dziennego obejmuje apa 
wozdanie komisji administracyjno - samorzą | 
dowej o projekcie ustawy zgłoszonej przez į 
posłankę Prystorową o uboju zwierząt sa 
podarskich w rzeźniach. Referuje pos. Puła- 
wski. Sprawa ta będzie prawdopodobnie 


przedmiotem dyskusji o godz. 6-ej wieczorem 
Międży innymi zabierze głos p. minster rol- 
nictwa Poniatowski, który zgłosi zastrzeżer 
nie natury konstytucyjnej przeciw  niektó- 
rym poprawkom, przeprowadzonym na komi 
sji. Dziś odbywają się narady poszczegól- 
nych grup, dla ustosunkowania się wobsc 
sprzeciwu rządu. 


3. PAT. Rzeka Ohio wystą- 
pila z brzegów i zalała miasto Whelling w sla- 
nia Virainis. 6 naóh utoneła. W Sanburv w ata. 


nie Pennsylvania szerzy się epidemja fehry i 
szklarlatyny 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 20 marca 1936. 


Dr. EZRIEL CARLEBACH: 


I. 

Rok 1933: Dzięki temu, że państwa występują 
z zuchwałą propozycją, ażeby Niemcy się rozbro- 
iły razem z innemi państwami, zostały Niemcy 
niestety zmuszone, opuścić konferencję rozbro- 
jeniową i Ligę Narodów. 

Niemiecki kanclerz Hitler powiada: Dzieje się 
to dlatego, aby zabezpieczyć pokój europejski. 
Jesteśmy gotowi, rozbudować system paktów 
pozojowych. 

Angielski premjer powiada: Pochwalamy go* 
towość Hitlera do zabezpieczenia pokoju curo- 
pejskiego. 

EJ A m 

Rok 1935: Zagłębie Saary zostaje wcielone do 
Niemiec, Niemcy postanawiają podrzeć traktat 
wersalski i wprowadzić ogólny obowiązek sluż- 
by wojskowej. | 

Kanclerz Niemiec powiada: Tem samem zni- 
knął ostatni powód sporów terytorjalnych mię- 
dzy Niemcami a Francją. Więcej od Francji ni 
czego nie żądamy. , 

Angielski premjer wyraża swe zadowolenie, 
że atmosfera europejska została oczyszczona od 


zapachu prochu. m 


K 

Rok 1936: Francja zawiera układ z Rosją. 
Dzięki temu są Niemcy niestety zmuszone u- 
fortyfikować zachodnie granice i okupować stre 
fe nadreńską. 

Kanclerz niemiecki powiada: Tem samem su- 
werenność Niemiec jest ustanowiona. Więcej 
nie żądamy niczego. Przeciwnie, jesteśmy goto- 
wi zawrzeć pakty o nieagresji na przeciąg 25 lat 

Premjer angielski powiada: Należy poważnie 
ustosunkować się do nowych propozycyj poko- 
jowych Hitlera. 


m 
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Rok 1937: W Belgradzie toczą się rozmowy 
między Węgrami a Turcją. To niestety zmusza 
Niemcy do zabezpieczenia niemieckich pozycyj 
w strefie naddunajskiej i do okupywania Wie- 
dnia. 

Kanclerz niemiecki powiada: Tem samem od- 
zyskaliśmy naszą część miemiecką. Zawrzemy 
teraz pakty o nieagresji z Eetonją i Norwegją 
ua lat 50. 

Premjer angielski pochwala pokojowy gest 
rządu niemieckiego. 


LJ E] 
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Rok x-y; W Chinach zemdlała sużąca uic- 
mieckiego ambasadora. Niemcy muszą wysłać 
swe wojska do Eupen Malmedy, aby z powro- 
tem odebrać belgijskie posiadłości graniczne. 

Kauclerz niemiecki powiada: Nie mamy wię- 
cej żadnych żądań wobec Francuzów. Wycią: 
gamy rękę do pokoju. Robimy nawet konkretne 
propozycje pokojowe: Pakt o nieagresji ze wszy 
stkimi mieszkańcami księżyca, bez różnicy rasy 
i religji. Układ ten będzie ważny na cały okres 
istnienia Trzeciej Rzeszy, a mianowicie na ty: 
siąc lat, 

Premjer angielski powiada: Oto jest właściwa 
podstawa dla dalezych pertraklacyj. 


II. 


Całe Imperjum dla... podstawy! 

Strefa nadreńska, Zagłębie Saary, urmja, flo- 
‘a, flota powietrzna, Locarno, reperacje, — 
weżystko dla odrobiny „podstawy“ do układów 

Nie jest ważne, kto zaproponował nowe u- 
słady, nic jest ważne wiele zaufania można do 
nich mieć, nie jest ważne. co zaproponował, 
— bvleby zaproponował. Bvleby była podstawa. 
Bylcby można było pertraktować. 

To jest słabość. Słabość dumnego rozjemcy 
z nrodzenia, Słabość dlatego, ponieważ cała isto. 
ta sporu obchodzi go tyle co zeszłoroczny Śnieg 
On widzi tylko że są dwie strony i uważa, że 
stoi ponad tymi stronami jako bezstronny se- 
dzia, sadzi, że jego całe zadanie nie polega na 
tem, ażeby istotę sporu załatwić, tylko by spro- 
wadzić obie strony do jednego stołu, wynaleźć 
kompromis i przy sposobności cośkolwiek ua 
tem zarobić. 

Fatalny błąd. Stary, głęboko u Anglika za. 
korzeniony błąd, że om nie jest żadną stroną, 
że jego prawa nie 8ą wogóle naruszane wypad- 


PODSTAWA 


ULEPSZONY ROŚLINNY SZAMPO 


łomu, że łarbowanie włosów 


jest kwesfją zaufania 


dokładnie I szybko = 
nie brudzi skóry uni bielizny: 
Donabycz » (1 adetentech d 


kami, które zachodzą na kontynencie, że on 
będzie mógł w przyszłej wojnie pozostać neu- 
tralnym, że nic jest niczem więcej jak tylko eu- 
ropejskim policjantem. W szkołach na uniwer- 
sytetach, w prasic wmówiono to tym wszystkim 
mędrcom parlamentarnym. I aż do dnia dzisiej- 
szego wierzą oni, że wmieszali się do wojny 
światowej, mie dlatego że musieli, tylko dlatego, 
ponieważ skrzywdzono Belgje, a oni, jako ucz. 
ciwi ludzic ujmują się za krzywdy wszystkich 
poszkodowanych. 

Anglja, — oni ciągle tak sądzą, — jest wys- 
pa. A nie widzą albo nic chcą widzieć, albo też 
mie wypada im widzieć, że wyspa ta znajduje 
sie blisko kontyngentu i w wypadku, gdy Mem- 
cy zdobędą tę część kontynentu, która leży na- 
przeciw ich wyspy, -- to znaczy brzegi frau- 
cuskie, — zdobędą oczywiście panowanie iak- 
że i nad tą wyspą. 

Oni nie chcą o tem wiedzieć. Już dzisiaj wma 
wiają w siebie i wierzyć poczynają w ten sziwin- 
del, jaki opowie im rząd w pierwszej prokla- 
macji mobilizacyjnej, w przyszłej wojnie: że nie 
idą na wojnę dlatego, ażeby bronić właenych 
interesów, tylko dla innych ze szczerego umi- 
łowania ludzkości. 

HT. 

Niemożliwem jest walezyć z tą orjentacją. 
Zanadto głęboko jest każdy Anglik o tem prze- 
konany, że czyni uam łaskę, interesując się wo- 
góle sprawami curopejskiemi. 

Nawet ministrowie, nawet wielcy mężowie 


Jeden z współtwórców deklaracji 


slann, nawet tacy którzy wiedzą, Że to jest prze- 
sąd, nic mają odwagi wystąpić przeciwko temu. 

Oni nie robią sobie żadnych iluzyj. Ont wie- 
dzą, że krok Hitlera uprawnia Francję do naj: 
energiczniejszych żądań, I wiedza także, że pro- 


pozycje Hitlera nie mają żadnego znaczenia. 
Sprawa abisyńska nauczyła ich, że jeśli nawet 
Niemcy wrócą do Genewy to nie daje to żad- 
nych gwarancyj przeciw przyszłej wojnie; tak- 
że Włochy są członkiem Ligi Narodów i mogły 
rozpocząć „wojnę niesprowokowaną”. 

Ale jakkolwiek oni o tem wszystkiem wiedzą 
— szukają podstawy. Albowiem gdyby uczynili 
to, co od nich wymaga historja, gdyby eię soli» 
daryzowali z Francją, gdyby oświadczyli, że za- 
stosują sankcje wojskowe przeciw Niemcom, — 
utraciliby ci ministrowie fotele ministerjalne. 
Naród niczrozumiałby ich. Naród sądzi, że żyje 
na wyspie, — nietylko wysoko ponad całą Ea- 
ropa. tylko także... daleko, daleko od Europy, 

Ministrowic wiedzą: Pewnego dnia pęknie 
iluzja, Hitler rozpocznie kroki wojenne. Ale 
aż do 'tego czasu — niechaj iluzja istnieje, a my 
— konserwatywni ministrowie, — my z nią. Jest 
to popularny przesąd, że Anglja leży nie w Eu- 
ropie, i dzięki temu przesądowi jesteśmy popu- 
larni. Jeżeli go obalimy nas utrącą, a Światu to 
nie pomoże. Albowiem opozycja robotnicza bę- 
dzie z jeszcze większym impetem eksploatowała 
ten przesąd, że Anglja może pozostać izolowaną 
i jak dlugo Hitler robi propozycje“, jeszcze 
nie jest tak strasznie, 


GaliOLUra 


przeciwko projektowanej Radzie Usfawodawczej 


Londyn Z.A.T. James Malcolm, którego zna- 
ny publicysta angielski Wikham Steed nazwał* 
jedną z dwóch osobistości, która najbardziej się 
przyczyniła do ogłoszenia deklaracji Balfoura, 
zamieścił w „Times“ list poddający ostrej kry- 
tyce projekt Rady Łegislatywnej w Palestynie. 

James Malcolm polemizuje z wywodami lorda 
Plymouth podczas znancj dyskueji w Izbie Lor- 


dów i wspomina o uroczystem zobowiązaniu 
przyjścia z pomocą Żydom przy odbudowie ich 
Siedziby Narodowej w Palestynie, zobuwiąza* 
nia, które — jak pisze James Malcolm — wo- 
bec projektowanej Rady Legislatywnej, aczkol- 
wiek bez takiej intencji. sa jednak wyraźnie 
salrolowane., 


Interpelacja w Izbie gmin w spra-j Czy Helandja ogran'czy prawo 


wie Targów Lewan'yńskich 


Londyn Z.A.T. Na ostatniem posiedzeniu Iz- 
by Gmin posłowie Morgan i Proctor zgłosili do 
rządu interpelacje z zapytaniami, ilc delegacyj 
handlowych reprezentowanych będzie na Tar- 
gach Lewantyńskich w Tel-Awiwie i które ga- 
łęzie przemysłu angielekiego zapowiedziały swój 
udział w tych targach. , 

Sekretarz stanu handlu zagranicznego Kpt. 
Walłes w odpowiedzi oświadczył, że nie posiada 
żadnych informacyj co do liczby zagraniczny 
delegacyj handlowych, które wezmą udział w 
targach tel-awiwskich. Nie jest mu też narazie 
wiadome, jakoby którakolwiek gałąź przemysłu 
angielskiego zamierzała wysłać delegację han- 
dlową do Tel-Awiwu. Jeśli to jednak nastąpi, 
każda delegacja handlowa korzystać będzie z 
pełnego poparcia agentów 
angielskiego w Haifie. 


do pracy obcokrajowców? 


Amsterdam Z.AJT. W parlamencie holender- 
skim zgłoszono projekt ustawy, regulujący spra 
wę zatrudnienia obcokrajowców w Holandji. 
Według projcktu niektórc zawody i zatrudnie- 
mia mają być zarezerwowane wyłącznie dla o- 
bywateli holenderskich, W inuych kategorjach 
zatrudnicń obcokrajowcy mogliby pracować tyl- 
ko na podstawie specjalnych zczwoleń. Moty- 
wacja projektu ustawy głosi, że w latach 1933 i 
1934 w Holandji osiedliło się 2465 obcokrajow- 
ców, przeważnie niemieckich Żydów, którzy tru 
dnią się drobnym handlem i przemysłem. Oma: 
wiany projekt ustawy najpewniej nie będzie u- 
chwalony, ponieważ stwierdzono, że Żydzi nie- 
mieccy założyli w Ilolaundji szereg przedsię: 
biorstw zatrudniających scihi obywateli holen- 


landlowych rządu | derskich, co przyczyniło się znacznie do ożywie- 


e'a gospodarki holenderskiej. 


wprost z Wiednia sprewadzony 
Komedja zabawnych nieporoznmień 1 komicznych 


Na ezele zespołn artystów scen wiedeńskich: 
sześć gwiazd LIANA HALD, HEINZ R N, 


Parę szczegółów o wtorkowem 
pos edzeniu Sejmu 


W „Robotniku* czytamy: 

Uzupełniając nasze sprawozdanie ze sprawy 
uboju rytualnego na plenum wtorkowego po- 
siedzenia nowego Sejmu, należy zaznaczyć, iż 
od pierwszej chwili istnienia obecnego w 100 
procentach „sanacyjnego” Sejmu  uzewnętrz- 
nilo się rozbicie rzekomo jednolitej „sanacji“. 

Warto zaznaczyć, że „linja podziału” nie 
poszła wcale ani według dzielnic, ani według 
tego, czy dany poseł jest zwolennikiem grupy 
pułkownikowskiej czy nie. „Linja podzialu” 
praeszła nawet poprzez grupę posłów poznań- 
skich i pomorskich, spośród których wieln 
glosowało za wnioskiem o ponownem odesłaniu 
ustawy do komisji. 

Linja podziału poszła zgodnie ze stosunkiem 

„danego posła do mniejszości narodowych, a w 
szczególności do Żydów. 

O stopniu zacietrzewienia dowodzi okolicz- 
ność, że po przemówieniu ministra Poniatow- 
skiego referent Dudziński nie zadał sobie wva: 
le trudu polemizowania z wywodai p. miai: 
stra, lecz wprost zgłosjł wniosek o przejściu do 
porządku dziennego nad oświadczeniem mini. 
stra. 

To wystąpienie sprawozdawcy spotkało się 

z głośnemi protestami większości Izby. 
* Jeśli chodzi o wynik głosowania nad wnio- 
skiem pos. Walewskiego, który to wniosek po 
krywał się ze stanowiskiem Rządu, to sądząc 
na oko 2/3 Izby wypowiedziało się za wnio- 
skiem, a więc poparło Rząd, gdy :4 była prze 
ciwna odesłaniu do komisji. 


. r a L4 
Narady rabinów i posłów 
A h 
żydowskich 

Na wezwanie Egzekulywy komiletu dla obrowy 
uboju rylualnego, zebrali się w poniedziałek w 
Warszawie rabim oraz cadycy, z rabinami z Bo- 
bowej, z Aleksandrowa i Sochaczewą na czele. 
Przedpołudniem odbyło się w lokalu Gminy ży- 
dowskicj posiedzenie Egzekutywy, z udziałem 
wszystkich żydowskich parlamentarzystów 1 zA- 
proszonych rabinów. Posiedzenie było pęświęco- 
ne sprawyie wprowadzenia w życie uchwał oslat- 
niego zjazdu. 

Część rabinów, kiórzy brali udział w posiedze- 
nin żŻądała rozszerzenia uchwały i zamiast po- 
klamowania bczmięsnego miesiąca, wstrzymania 
się wszystkich Żydów w Polsce od epożywania 
mięsa. 

Dyskusja nad tą sprawą trwała do późnej nocy. 

N toku dyskusji zastanawiano się nad ustosun 
kowaniem się do kompromisowcj poprawki rzą- 
du. Zwyciężyła teza cadyka z Bobowej o zaniecha- 
nia wszelkich zabiegów kompromisowych u rządu, 
gdyż kompromis narusza religję żydowską a po- 
nadto odbiera chleb około 200,000 Żydom, żyjącym 
z handlu mięsem. Posiedzenie zamknięto o godzi- 
nie 6-tej runo. 


Stu rabinów zanosi modły 


na grobach 


Do późnej nocy trwały narady rebinów którzy 
tetu dla obrony uboju rytualnego z udziałem kilku 
przedstawicieli „Związku Rabinow” oraz żydow- 
skich posłów i senatorów. j 

Po dłuższej dyskusji postanowiono wstrzymać 
si; od ostatecznych uchwał, aż do ukończenia po- 
s.edzenia sejmowego. 

Całą noc z poniedziałku na wiorek trwaly pra- 
ce przygotowawcze nad zebraniem materjału dia 
trzech żydowskich posłów, którzy podzielili mię- 
dzy sobą role przy obronie uhoju ryłualm go. 

Do późnej nocy trwały narady rabinów, którzy 
uchwalili, że o li-tej rano, kiedy rozpocznie się 
pesiedzenie plenarne Sejmu, slu rabinów będzie za 
nosiło modly na grobach wielkich cadyków. 
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poraz pierwszy w Polsce — Orkiestra Dra Adama Hermana. 


Echa „wielkich“ dni w Sejmie 


„NOWY DZIENNIK* piątek 20 marca 1936. 


TATNI CAŁUJE... 


niespodzianek. Wytwórnia Projectograph — Wiedeń. 


Przeć filmem wstęp mnzyczny. Uwertura kom. 
Hriebego , CZAR OPERETKL'* utwór wykonany 


lut takiej odprzymiej demonstracji. We wlorek o 
godz. 11-tej rano zebrali się na cmentarzu wszyscy 
członkowie rabinału warsz. rabini ortodoksy,ni 
kiórzy mieszkają w Warszawie oraz wieixa ilość 
rubinów prowincjonalnych, 

Rabini odmówili przy wejściu specjalną inodlit- 
wę, którą odmawia się dla odwrócenia prześlado- 
wań religijnych, 

Wszyscy rabini zwrócili się później w s:ronę po 
niników wielkich rabinów, oraz odmówili razem 
palmy. Wszędzie zaświecono woskowe Świece. 

Pod koniec modłów wymierzali rabini groby 
zmarłych. 

Tysiące Żydów, zgromadzonych "na cmentarzu 
odmawiało wspólnie psalmy, przyczem wszyscy 
szłochali. 

Modły na cmentarzu wywarły 
wstrząsające wrażenie, 


Delegacje gmin żydowskich 
w Sejmie 


We wtorek o godz. 11-tcj przedpoludnien: zebra 
łu się przed gmachem Sejmu wielka ilość żydow- 
skich delegacyj z gmin prowincjonalnych, « rabi- 
nami na czele. 

Tylko części delegacji udało się dostać do Sej- 
mu. Zwrócili się oni do chrześcijańskich posłów, 
klórzy zostali wybrani żydowskiemi głosam i żą 
dali, ażeby głosowali przeciwko zakazowi uboju 
rytualnego. 

Delegacje, znajdujące się przed Sejmem zostały 
przez policję rozprószone. 

Bezpośrednie przed posiedzeniem: sajmowem- roz 
dano wszystkim posłom broszury: „Odpowiedź ks. 
Trzeciakowi* przez rabina białostockiego dra Ros 
scf manna, broszurę rabina Meizla z Łodzi i książ 
ke Hilela Zajdemana pt. „Odpowiedź ks. "rzecia- 
kowi”. 

Zjednoczony komilet dla obrony żydowskiego u- 
koju rytualnego, przesłał przez wożuegę sejmowe- 
go broszurę Zajdemaną ks. Trzeciakowi, który 
znajdował się w loży korpusu dyplomatycznego. 

Od cadyka belzkiego Arona Rokącha nadszedł 
we wtorek na ręce premjera Kościałkowskiego i 
marszałka Sejmu Cara następujący telegram: 

„W imieniu wielkich mas żydowskich w Folsce 
upraszam 0 ustrzeżenie żydowskiej religji oj 


na  ©necnych 


spańbienia i o zaniechanie uniemożliwienia trzem 
i pół miljonom Żydów w Polsce konsumowania 


mięsa", 


Izak Königsberg — i 
„bohater dnia“ 


Izak Kónigsberg, autor listu dziękczynnego do 
posłanki Prystorowej, którego referent Dudziński 
postawił za „wzór“ żydom polskim, był niegdyś 
zatrudniony w dawnej kuchni robotniczej Poale 
Sjonu na ul. Karmelickiej w Warezawie. Został 
z kuchni tej usunięty za nadużycia, a nastepnie 
był kilkakrotnie karuny za kradzieże. 

Ob'enie jest Königsberg — żebrakiem. Jest par 
zbawiony zajęcia i żyje w wielkiej biedzie. Miesz: 
ka u brata, szewca, w piwnicy. Na tele biedy za. 
chorował Kónigsberg umysłowo i nie jest przy 
zdrowych zmysłach. 

Königsberg ma 56 lat. 

Współpracownik jednego z pism żydowskich 
miał sposobność spotkać Izaka Kgnigsberga, któ- 
ry we wtorek został nagle „bohaterem“ dnia, 

O 1-szej w nocy przybył Kgnigsberg do domu, 
Ale jego żona i eórka, które już wiedziały o ja: 
go „wyczynie”, wyrzuciły go z mieszkania. (4 
świadczyły one, że ich mąż i ojcieo jest chory u: 
mysłowo i obawiają się pozostać z nim razem pod 
jednym dachem. 

Właściciel realności przy ul. Karmelickiej 23 
zlitował się rad nim i przyjął go do miesałkania, 
aby się dowiedzieć, w jaki sposób doszło do tego, 
że napisał list do posłanki Prystorowej. 

Königsberg robi wrażenie manjaka, umysłowo 
chorego. Jego oczy błyszczą jak u obłąkanego 

Opowiada, że do posłanki Prystorowej napisał 
nie jeden lecz dwa listy, W jednym dziękuje ĵ?J 
za jej humianitaryzm i dodaje jej odwagi, aby ną- 
dal walczyła przeciw ubojowi rutuainemu. W dru- 
gim liście prosi on posłankę Prystonową, aby wy- 
kazała dobro serce w walce przeciw antysemitv- 
zmowi... 

Teraz jest Konigsberg w mjwyższym stopniu 
obrażony na posłankę Prystorową i nie może lej 
przebaczyć, że z irybuny sejmowej epublikowa- 
ła tylko jeden z jego listów, pomijając milczeniem 
jego prośbę, by walczyła z antysemityzmem... 

Königsberg chwali się, że wogóle prowadni ste- 
roką korespondencję z różnemi urzędami, którym 
przedkłada różnorodwe projekty. Przed pewny:n 
czasem wysłał list do Ligi Morskiej i przedstawił 
plan pmekopania kanału od Morza Czarnego do 
Bałtyku. 

Innym razem wysłał list do Komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego i projektował, 

aby wystawić na Placu Piłsudskiego Dom Ludowy, 

Wogóle ma on manię wysylania najróżnorod- 
niejszych projektów dv różnych urzędów. 


- Puder BEBE SZOFMANA 


We wtorek wieczorem odbyło się w Zwią- 
zku Literatów i Dziennikarzy żydowskich w 
Warszawie zgromadzenie protestacyjne. Pro 
fesor socjologji Uniwersytetu warszawskie- 
go Czarnowski wygłosił ostrą mowę przeciw- 
ko antysemityzmowi. Wskazał on na to, że w 
młodości swej był świadkiem rozkwitu anty- 
semityzmu, ale wtedy wierzył on, że taki po 
grom, jak w Kiszyniewie, może zdarzyć Się 
jest Rosja. W mniej lub więcej kulutural- 
nym kraju nie jest to możliwem. 

Obecnie zaś widzimy, że w kraju są- 
siednim, u naszego sąsiada zachodniego mo- 
żna napadać na Żydów. Napada się tam za- 
wsze na słabszego. Niemcy nie mogą napaść 


na Francję albo na Anglję, ponieważ może | 


się to źle skończyć. Dlatego napadają na 600 
tysięcy Żydów. 

Prof. Czarnowski oświadcza w dalszym 
ciągu, że nie posiada żadnego mandatu, aby 


przemawiać w imeniu jakiejkolwiek instytu- | 


cji, ale sądzi, że wielu Polaków podziela je- 
go zdanie. Jako Polak wstydzi się on zajść w 
Przytyku, gdzie padły ofiary. Ale Przytyk 


Cmentarz przy ulicy Gęsiej nie widział od stu! jest tylko wyrazem wzmagającego się anty- 
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Profesor Uniwersytetu warszawskiego 


semityzmu i pednoszącej się temperatury. — 
Faktycznie musi to, co się dzieje w innych 
miastach w Polsce, także wywołać nasz pro- 
test. Niema różnicy, czy zmusza się żydows- 
kich studentów do siedzenia w osobnych ła- 
wach, czy zmusza się żydowskiego kramarza 
da zamknięcia kramu i przy sposobności ra- 
ni się Żydów. Niestety używa obecnie chłop 
i robotnik tej metody walki. 

Kapitalizm i jego ostatnia forma, faszyzm 
musi się posługiwać antysemityzmem, aby 
odwrócić uwagę mas od ich prawdziwych 
wrogów. Ale nawet w systemie kapitalisty= 
cznym jest taki Przytyk faktem, który musi 
wywołać najostrzejszy sprzeciw. 

Dlatego Żydzi mają słuszność, jeżeli pro< 
wadzą akcję protestacyjną i mowca zapewź 
nia, że znajdują się szerokie rzesze Polaków; 
które wyrażają swe uczucia solidatności i 
sympatji dla tej walki. 

Pod koniec zebrania uchwalono ostrą rega 
lucję przeciw antysemityzmowi. Żydawski 
Pen-Club przyłączył się do rezolucji prote- 
stacyjnej Związku Literatów. 
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VENIZELOS -- Litwinowmilczyw Londynie 


Kraków, 20 marca. 


Ten, który dziewięć razy stał na czele rządów 
w greckiej republice, który przez długi czaś był 
jak gdyby żywem uosobieniem Hellady, inepi- 
rator szeregu rewolucyj, i bojownik o grecką 
*prawę na terenie międzynarodowym — zmarł 
jako banita, na obczyźnie, w Paryżu. 

Dokładnie w pierwszą rocznicę ostatniej rc- 
wolucji, rewolucji, którą przegrał, zeszedł ze 
świata 72-letni Eleuterios Venizelos, Przez 45 
lat przeszło nie było wydarzenia w historji Gre- 
cji. któreby nie było z nazwiskiem jego związane 
Wcielenie Krety, jego wyspy ojczy:'"i. do Gre- 
cji — dzieło Venizelosa. Plan odenrania Ma- 
lej Azji Turkom — pomysł Venizelosa. Przystą- 
pienie do wojuy światowej po stronie Ententy, 
obsadzenie Salonik przez wojska francuskie, u- 
trącenie króla Konstantyna, zdobycie dla Grecji 
Epiru i Tracji, zawarcie przymierza z Turcją, 
rozpętanic ostatniej zeszłorocznej rewolucji — 
wszędzie, wszędzie znać wolę, rękę i czyn tego 
polnego witalizmu męża stanu. 

Rewolucja była jego żywiołem. | jest jak- 
sdyby pewna symboliczna wymowa w tym eplo- 
cie wydarzeń, że działalność jego od rewolucji 
się zaczyma i na rewolucji się kończy. Jako 25- 
letni młodzienice wybrany został do parlamentu 
Krety, a w parę miesięcy potem wybucha tam 
rewolucja przeciwko rządzącym na tej wyspie 
wówczas Turkom. Jako 71-letni starzec raz je- 
ezcze, Ostatni raz, wznieca pożogę domowej woj- 
ny i — ulega. 


Wypływał na powierzchnię zawsze wtedy, 
kiedy gra szła o wielką stawkę, gdy trzeba by- 
ło królów utrącać, naprawiać zło przez krótko- 
wzroczną politykę innych wyrządzone, dokony- 
wać cięć śmiałych, do których niezbędna jest 
i szybkość decyzji i zręczność dyplomacji. Jeśli 
do porównań z greckiej mitologji sięgnąć wolno, 
możnaby powiedzieć, że łączył w sobie i pewne 
cechy Achillesa i pewne zalety Ulixesa. 

Ten rewolucjonista z powołamia był też ezę- 
sto banitą z konieczności. Kilka razy dokonano 
ua niego zamachów, ciągle atakowano z jednej 
strony, uwielbiano z drogiej, etale czcili go zwo- 
lennicy, nienawidzili, bo bali się, przeciwnicy 
— jak się czci i nienawidzi człowieka, który wy- 
kroczył ponad przeciętną miarę. 

Dla nas Żydów niestety, nazwisko jego nie by» 
ło złączone z miłemi wspomnieniami. Rządy Ve- 
nizolesa i venizelistów w Grecji, były okresem 
antyżydowskiej hecy, okresem eksterminacji i 
pogromów, ucisku i poniżenia. Sałoniki, twier- 
dza Venizolesa, były równocześnie stałem ogni- 
akiem niepokojów, ezykań i ekscesów. przeciw- 
ko Żydom systematycznie urządzanych. Ale o- 
statnie miesiące przyniosły ze sobą i w tym kie- 
runku wymowną zmianę w nastrojach. Nie wda- 
jąc się w głębezą analizę motywów i Kulis tej 
metamorfozy, skonstatować możemy, że po po- 
wrocie króla Jerzego do Grecji i po rozpisaniu 
nowych wyborów, instrukcje, jakie od Venizelo 
sa z Paryża do jego oddanych zwolenników nad- 
chodziły — a liczba ich sięga około połowy ca- 
łego narodu gredkiego — były wyraźnem wy- 
rzeczeniam cię i przekreśleniem dotychczaeo- 
wych metod nienawiści i jątrzycielskiej hecy. 

A Żydzi lubią zapominać i zapomnieli. Popie- 
rali więc także i listy wyborcze tego wygnańca, 
którzy zdala od ojczyzny swej, wciąż jeszcze cią- 
żył na biegu wypadków politycznych, Były chwi- 
le nawet, w których się zdawało, że lada dzień 
znów do Grecji powróci i, chuć pod auspicjami 
króla, na nowo wstąpi w szeregi czynnej poli- 
tyki. Liberalna linja polityczna Jerzego II, 
smierć Kondyllisa, poważne zwycięstwo venize- 
listów w wyborach zdawały się być jak gdyby 
jaskółkami jego powrotu. 

Ale Venizelos nie wrócił. Zmarł zdala od 
Grecji, zdala od umiłowanej rodzinnej Krety, 
w skromnem mieszkaniu, na skromnej ulicy, w 
Paryżu. 

Kiedyś może, dopiero po latach, kiedy nie 
współcześni, lecz historja sądzić będzie zacługi 
zmarlego, prochy jego sprowadzone zostaną 
epowrotem do kraju, z którego niedawno został 
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Kraków, 20 marca. 

(K) Jeszcze przed kilku tygodniami, podczas 
pogrzebu króla Jerzego V., był Litwinow .per- 
sona gratissima“ w Anglji. Konferował z Ede- 
nem i z Baldwinem, uzyskał nawet dłuższą, bo 
trwająca aż 40 minut audjencję u młodego kró- 
la Edwarda VIII, drugi zaś delegat sowiecki na 
pogrzeb królewski, marszałek Tuhaczewski, był 
poprostu benjaminkiem angielskich sfer rządo- 
wych. Generalicja angielska nietylko urządzała 
mu bankiety i śniadania, ale otworzono dla nje- 
go argenały i oprowadzano go po fabrykach i 
broni i po stoczniach, w przyspieszonem tempie 
pracujących obecnie nad zmodernizowaniem 
nieco już przestarzałej floty angielskiej. Te 
względy okazywane delegacji sowieckiej nie po- 
zbawione były nawet pewnej pikanterji, bo wy: 
czytać z nich można było wyraźną demonstra- 
cję polityczną, która też odpowiednio zvozu. 
miano... w Berlinie, Równocześnie bowiem z nie- 
zwykłą, można nawet powiedzieć serdeczną kur- 
tuazją wobec delegacji sowieckiej, okazywamo 
taką samą niezwykłą powściągliwość, dochodzą- 
cą aż do chłodu — delegacji niemieckiej, cho- 
ciaż nie brakło w niej książąt krwi, skuzyno- 
wanych nawet z dworem angielskim. 

Teraz scenerja eię nieco zmieniła: Litwinow w 
Londynie zachowuje cię bardzo skromnie, nie 
wysuwa się na pierwszy plan i prawie że nie za- 
wiera glosu w dyskusji. Wygłosił tylko na jed- 
nem z publicznych posiedzeń Rady Ligi Naro- 
dów krótkie bardzo przemówienie, w którem 
po wykazanin zbrojeń niemieckich, zadeklaro- 
wał wierność Sowietów dla Ligi Narodów, pod: 
kreślając przy iem czysto defenzywny charakter 
niedawno już też i przez Senat francuski raiyfi- 
kowanego paktu sowiecko - francuskiego, Mi- 
mochodem warto zauważyć, że Hitler swą poli- 
tyką, która prowadzi, jak sam się wyraził, z som- 
nambuliczną pewnością, jako że Pan Bóg dyktu- 
je mu co ma czynić, osiągnał ccl wręcz odmien- 
ny od swych zamiarów, bo skonsolidował opinję 
publiczną Francji, a prawicę zwalczającą do- 
niodawna namietnie pakt sowiecki, gruntownie 
osłabił, a nawet zupelnie zdezorjentował. 

Ta rezerwa Sowietów w Londynie jest bardzo 
charakterystyczna. Podczas gdy Hitler korzysta 
z każdej sposobności, by wzywać Świat do kru- 
cjaty przeciwko Sowietom, a niedawno przed an- 
gielskim swym admiratorem lordem London- 
derry, byłym angiciskim ministrem lotnictwa, 
chwalił się, że Niemcy uratowały świat cały 
przed rewolucją czerwoną, podczas gdy Hitler 
zabawił się nawet w proroka, przepowiadając,. 
że Francja może się wkrótce stać tylko agen- 
turą Moskwy, — Rosja stale milczy, a prasa so- 
wiecka pisze o wszvstkiem innem. tylko nie o 
Locarnie i o sesji w Londynie. a tylko Radek po- 
zwolił sobie na ironiczne potraktowanie ostat- 
nich wystąpień Hitlera. 

A jednak Moskwa napewno śledzi z niesły- 
chanem napięciem wszystkie perypetje uadzwy- 
czajnej sesji Rady Ligi Narodów w Londynie. 
W Moskwie zdają sobie napewno sprawę, że ob- 
sadzenie strefy nadreńskiej zagraża w pierwszym 
rzędzie nietyle Francji, ile Rosji. Za obsadze- 
niem zdemiktaryzowanej strefy uadreńskiej pój- 
da napewno fortyfikacje niemieckie, biegnące 
równolegle do francuskiej linji Maginota, 

W tych dniach ukazała się w Paryżu nakładem 
du Carrefour książka p. t. „Heeressand Wirt- 
schaftsmotórisierung im Dritten Reich“. Auto. 
rem jest A, Miiller, jest to jednak tylko pseu- 
donim, pod którym ukrywa się spec militarny, 
posiadający doskonałe i gruntowne informacje. 
Dowiadujemy się z tej książki, że armja nie- 
miecka została zmotoryzowana w sposób wprost 
zastraszający i że całe niemieckie życie gospo- 
darcze już teraz podporządkowane jest celom 
wojny. Organizator Reichewchry gen von Seekt 
był wyznawcą małej armji jako elity, bo był zda- 
nia, że w przyszłej wojnie decydującym czynni- 
kiem będzie technika, a nie siła liczebna armji. 
Nowa organizacja armji niemieckiej zatrzymała 
zasadniczą koncepcję gen. Secka, tj. doskonale 
uzbrojoną, Świetnie zmotoryzowaną i znajdują- 
cą się na najwyższym poziomie techniki wojen- 
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nej elitę równocześnie jednak nie rezygnuje z 
miljonowej armji. Trudno przewidzieć — o- 
świadczył niedawno Stalin w głośnym swoim 
wywiadzie udzielonym amerykańskiemu dzien- 
nikarzowi — kiedy wojna wybuchnie, ale jej za- 
rzewiem mogą, a nawet muszą być Niemcy. So- 
wiety liczą się dalej z tem, że wszystkie zbroje- 
nia niemieckie skierowane są nietyle przeciw» 
ko Francji, ile przeciwko nim. Francja juś te- 
raz mogłaby mieć spokój na dłuższy przeciąg 
czasu, gdyby ograniczyła ewą rolę w Europie 
tylko do obrony swego terytorjum. Jeśli Fran- 
cja na to się nie zgodzi, Niemcy zbudują na 
swej granicy zachodniej tak potężne fortyfi- 
kacje, że mała w nich umieszczona armia potra- 
fi zatrzymać całą armję francuską, epieszątę 
na pomoc zaatakowanym Sowietom, Hitler o- 
świadczył gotowość zawarcia paktów o niea- 
presji z wszystkimi swymi sąsiadami, nie wyd 
łączając nawet Austrji, z których chwilowo zno:: 
wu zrczygnował. Nawet Litwie ofiarowała Trze! 
cia Rzesza pakt nieagresji, nie wspomniała tyle! 
Ko ani jednem ełówkiem o Rosji, Nie ulega chy«! 
ba wątpliwości. że tak ostrożny dyplomata, ja: 
km jest bezsprzecznie Litwinow, nie mógł tego 
nie zauważyć. 

Mimo to Sowiety zachowują się w Londynie, 
z zadziwiającą rezerwą. Litwinow nie jest z na-' 
tury milczkiem. umie mówić i lubi mówić, a 
jeśli teraz tak bardzo milczy, czyni to napew- 
no za namową Anglji. Przed kilku tygodniami 
tj. podczas pogrzebu króla Jerzego on był przed 
miotem powszechnego zainteresowania w Lon» 
dynic, teraz bohaterem dnia jest Ribbentrop, 
któremu towarzyszy dyrcktor ministerjalny von 
Gaues, który służył wiernie Stresemanowi w Lo- 
carnie, a teraz lak samo wiernie służy Hitlero- 
wi, zrywającemu Locarno. Litwinow jednak wie 
co czyni, usuwając się zupełnie w cień. Napew« 
uo Francja go poinformowała, że za cenę chwi« 
lowego uratowania swego terytorjnm nie ziezy: 
gnuje z roli w Europie. Litwinow wie, że Fran- 
cja tego uczynić nie może, bo po zdruzgotaniu 
przy pomocy Japonji i ewent, Finlandji Sowic- 
tów, Francja wydana będzie znpełnie na laskę 
i niełaskę Trzeciej Rzeszy. Nie wiemy, ile praw 
dy jest w pogłosce, że Flandin zagrozić miał 
opuszczeniem Londynu i wystapieniem nawet z 
Ligi Narodów, jeśli Anglja z obawy przed nowa 
wojną zechce zupełnie zapomnieć o swych zo- 
bowiazaniach locarneńskich i nalegać będzie na 
Francję, by zgodziła się na kompromis, uwzględ- 
niający życzenia Niemiec, ale ta wersja jest mo- 
cno prawdopodobna, Flandin jest anglofilem, 
ale też i znawcą Anglji, dlatego wie, że do An- 
glji trafiają tylko mocne argumenty. Nie ulega 
więc chyba wątpliwości, że Flandin dał Anglji 
niedwuznacznie do zrozumienia, że i Francja po» 
trafi się zdobyć na metodę faktów dokonanych, 
która tyle tryumfów przyniosła Hitlerowi. Wie- 
dzac o tem, Litwinow milczy w Londynie. 
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„Nauka o człowieku” 


Kozmowa z prof. D. F. Szneursonem 


Warszawa, w marcu. 

Fala uchodźców z Niemiec uniosła między 
innymi i znakomitego lekarza i psychologa ży: 
dowskiego. dra Sznenrsona. Dawniej prowadził 
on w Berlinie specjalna klinikę chorób nerwo- 
wych, utrzymywaną przez gminę żydowską. O- 
becnie przebywa w Warszawie, kierując praca- 
ini poradni psychoeugenicznej TOZ-u. 

Liczne prace uaukowe dra Szneursona, jak 
podstawowa dla jego teorji „Droga do człowie: 
ka”, „Sen i zabawa”, czy „Intymna pedagogi- 
ka lecznicza”, napisane zostały w języku żydow- 
skim i przetłumaczone na kilka języków euro- 
pejskich, wywołując duży rozgłos. Niestety my 
nie, albo prawie nic nie wiemy na czem pole- 
sają koncepcje dra Szneuraona, mimo, że od- 
biły się one głośnem echem w świecie nauko- 
wvm, znajdując licznych entuzjastów i niemuiej 
licznych wrogów. 

Waszemu korespondcentowi udało się uzyskać 
chwile rozmowy z prof. Szneursonem. chwilę 
dość krótka. gdwż nasz uczony jest bardzo za- 
jetv. — wyatarczajacą jednak dla przedstawienia 
najważniejszych założeń nowego kierunku psy- 
chologicznego, reprezentowanego przez mojego 
rozmówce. 

Mały pokoik hotelowy. pozbawiony wszelkich 
ozdób i zbednych przedmiotów, rozpraezających 
uwagę byłby idealnem miejscem dla przeprowa- 
dzenia tak skondensowanej rozmowy, jak ta, 
która sie odbyła między prof. Szneursonem, a 
raną gdyby... nie telefon, odgrywający co chwi- 
lę mojego interlokutora. 

Nowy kierunek psychologiczny, który nazwa- 
no nauką o człowieku, jest pewnego rodzaju 
reakcją przeciw paychologji klasycznej Adlera 
i psychoanalizie Freuda. Zasadniczym elemen- 
tera psychologji adlcrowskiej był kompleks niż- 
szej wartości (Minderwertigkeitkompleks), zaś 
psychoanaliza postawiła na naczelnem miejscu 
problem płci, Natomiast nauka o człowieką u- 
wąża, iż najważniejszym czynnikiem. psychicź- 
nym jest... nuda, a raczej brak rozrywki, przez 
którą rozumie zaspokojenie potrzeby. 

Ta nuda jest zatem najważniejszą przyczyną 
tak zwanej nerwowości i pewnych zaburzeń pey. 
chicznych. Natomiast zabawa, nawet eketaza, 
jest podstawą zdrowia duchowego i dostarcza 
naszej psychice niejako „witamin'. 

o nowe zupelnie założenie wymaga odmien- 
nych metod badania. I podczas gdy dawna pey- 
chologja i psychoanaliza etarały się tłumaczyć 
rozmaite zjawiska duchowe, nauka o człowieku 
etara się jedynie wykryć pewne utajone cle- 
menty naszej psychiki. Ma ona zatem coś po- 
krewnego z sztuką, gdyż podobnie jak ona dąży 
do konkretyzacji pewnych stanów duchowych. 

To jest jeden kierunek działalności dra Szne- 
ursona, Drugi, Ściśle związany z poprzednim, o- 
brjmuje prace nad psychołogją i psychopatolo- 
gja Żydów. Jest to praca bardziej konkretna, 
badawcza. Prowadzi ją dr. Szuenrson w porad. 
niach i stacji eksperymentalnej TOZ-u. 

Bardzo interesujące jest pewne historjozoficz. 
ne uzasadnienie, jakien operuje dr. Szneurson, 
pragnąc wykazać wyższość nauki o czlowicku 
nad dawnemi systemami psychologicznemi. Uwa 
ża om tak psychologję klasyczuą, jak i psycho- 
analizę za twory żydowskicj asymilacji w Niem- 
czech i Austrii. Ludzie, którzy tworzyli te sy- 
stemy, byli dalecy od wszelkich uczuć narydo- 
wych, religijnych, a nawet społecznych. Pozatem 
był to okres dekadencji, co przejawia się w wy- 
suuięciu na pierwsze miejsce problemu płci i si- 
ły, Bykatura i epotęgowanie znaczenia elemen. 
tów seksualnych były zawsze znamionami upa- 
dania danego społeczeństwa. 

Natomiast Żydzi wschodni, którzy przez cały 


wiek XIX gorączkowali się zagadnieniami na- 


rodowościowemi i społecznemi, a nie obce im 
były sprawy religji, ci Żydzi maja zupełnie od. 
mienna psychikę, i koncepcja nauki o człowie- 
ku jest niejako przedłużeniem i rozwinięciem 
dawnej ekstazy chasydzkiej. 

Z drugiej strony nauka o człowieku jest pew- 
nego rodzaju dalszym etapem rozwojowym ma- 
terjalizmu historycznego, gdyż docenrająe wpływ 
brodowiska, uznaje jednak indywidualność jed- 
nostki za decydującą. 

Oto w streszczeniu zarysy teorji dra Szneurso- 
na. Przypomina nam ona w pewnym stopniu za- 
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W obliczu wiosny 


Uniformem obowiązującym każdą z pań na 
wiosnę jest Kostjum. Nosi się go od rana do 
móżnej nocy. podczas rannego spaceru, do pra- 
cy, na popołudnie, na five, do teatru i nawet 
na proszona kolację. Nikt nie mógłby przypu- 
szczać, jak bardzo rozmaitym może być ten 
strój, począwszy od najprostszego. angielskiego 
do najbardziej wyszukanego i fantazyjnego. Je- 
dna jest zasada, nieobowiazująca jedynie ściśle 
angielskich, męskich kostjumów, — wysokie, po 
szerzone rainiona. 

Ulubieńcem sezonu jest kostjuim, składający 
się z czarnej wełnianej sukienki, o kroju prin- 
cesse, zakończonej trzyćwierciowym rękawem, 
którego upiękezenie stanowi biały plasbatysto- 
wy kloszowy mankiet, cały układany w rury. 
Suknię tę uzupełnia czarna wełniana pelerynka 
do pasa, marszczona w ramionach i obszyta do- 
okoła białym, również rurkowanym glasbatye- 
tem. Inny kostjnm, skromniejszy. aczkolwiek 
niemniej pomysłowy, stanowi również ozdobę 
tegorocznej kołekcji wiosennej. Składa się z 
czarnej wełnianej spódniczki płisowanej. czar- 
no-żółto-białego w drobna krateczkę żakietu i 
żółtej płóciennej bluzki. Wiosenny smoking nie- 
koniecznie musi być jednokolorowy. Ogólny za- 
chwyt wzbudza kostjum, składający się z czar- 
nej spódniczki i białego smokingu ze zgrzebne- 
o płótna. Bluzeczka do tego kostjemi uszyta 
była z ezarnej: tafty w drobne kolorowe kwia: 
tuszki, ź której do tafty zrobione były również 
klapy i kołnierz smokinga oraz mankiety ręka- 
wiczek. Kolekcje wiosenne przedstawiają nam 
także płaszcze przybrane aksamitem tego sa- 
mego koloru co płaszcz, Wszystkie lamowania 
kołnierz i mankiety są z akeamitu. 

Obok kostiumów widzimy powódź garConek 
z kamizełkami. Blnzeczki bywają baskinkowe, 
obcisłe luh skloszowane. rękawy fantazyjne. ple- 
cy często wyrzncane. Bluzki i kamizelki prze- 
ważają z glace-batystu i piki. Szczególnie mod- 
na jest pika, pozatem płótno. Wszystkie bluzki 
maja bufiaste, poszerzone górą rękawy. 

Wizytowe sukienki są najczęściej plisowane, 
karbowane lub układane w drobniutkie, gęste 
fałdy. Zresztą karbowania i plisowania epoty- 
kamy nawet na okryciach. Skromniejsze wie- 
czorowe suknie uszyte są z marocain'u, mają 
skośne, wyszukane linje, górę luzną, drapowaną 
z przodu, a za całe przybranie — wąziutki złoty 
paseczek w talji ze skórki. 

Góline. 
| 


UŚMIECHNIJ SIĘ 
NIECH I ON ODCZUJE! 


Do kantoru wynajmu służhy domowej wpada 
jak bomba klient, czerwony, zaperzony, wście- 
kły. 

— Czy lo pan polecił nam kucharkę? 

— Tak, ja. 

— Chodz pan ze mną! Zaraz! Marsz! Będziesz 
pan też jadł obiad! (Le Rirc). 
| 3 e Ma 


sady hedonistów, różni eię jednak od nich bar: 
dzo znacznie. Niewątpliwie wzbudzi ona u- 
śmiech  niedowierzauia na twarzy niejednego 
sceptyka, niemniej trudno jej odmówić orygi- 
nalności. A zresztą wielu wybitnych uczonych, 
jak np. zmarły niedawno prof. uniwersytetu ber 
lińskiego Otto Liepmann wyrażało się o niej 
bardzo pochlebnie, 

Twórca nauki o człowieku wybiera się obec- 
nie do Palestyny, na zjazd lekarzy żydowskich 
i zamierza tam wygłosić kilka odczytów. Zoba- 
czymy jak się ustosunkują do jego koncepcyj 
przedstawiciele medycyny, reprezentujacy wezy- 


stkie kraje świata. z SAM. 


Za swe śmiałe, bojowe i realistyczne 
ujecie tematu, film otrzymał zlote 


© medale w 16-ta krajach świata. 
„Przedstawienia o godzinie 5, 7°15, 9715. 
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„W Niemczech niema żadnych 
swcbód akademickich“ 


Nowy York Z.A.T. Wybitny historyk amery- 
kański prof, Charles Byrd zamieszcza w kwiet- 
niowym zeszycie wpływowego czasopisma ame- 
rykańskiego „Foreign Affaires“ dłuższy arvy- 
kul. w którym analizuje, na podstawie badań 
osobistych, zasady narodowo - socjalistyczne w 
niemieckim systemie wychowawczo - oświato- 
wym i dochodzi do wnioskn, że w Niemczech 
niema już żadnych ewobód akademickich. Mło- 
dzież jest wychowywana w duchu nienawiści do 
wszystkich narodów i rae, myślą przewodnia 
wychowania tej młodzieży jest militaryzacja. 
W tym samym zeszycie „Foreign Affaire" b. 
socjalistyczny kandydat na prezydenta 
U. Norman Thomas pisze o 
reglamentacji pracy w Niemczech, zaś Dorothy 
Thompeon (żona Sinclair Louisa) — o życiu kul 
turalnem Trzeciej Rzeszy. 


x). 
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iza Kremer 


Poprzedziła ją fama stugębna, dlatego 1yle 
oczekiwano i tyle po jej występie dyskutowano. 
Przez caly czas ją porównywano: to z Chajel: 
Grober, to z Ordonką. Publiczność krakowska 
bardzo lubi metodę porównywania, jest bə- 
wiem bardzo wybredna, dużo wymagająca i nie 
;tak łatwe się zapala; Jest to jednak metoda naj- 
fatalniejsza i krzywdząca artystów. Każda iu. 
dywidualność artystyczna ma swoją nute, 
swój ton, swoją barwę i aromat. Nie pójdziemy 
więc tą drogą i poprostn stwierdzimy ołbrzy. 
mią skalę artystyczną pani Izy Kremer. Obia. 
wia się ona chociażby w rozpiętości językowej. 
Sławna piesuiarka zaprezentowała nam piosen- 
kę hehrajską i żydowską, rosyjską, francuska, 
angielską, włoską i hiszpańska, a dla publicz- 
ności polskiej nauczyła cię też ludowej piosen- 
ki polskiej. Chyba nie hyło wśród publiczności 
ani jednego człowieka. któryby był na tyle po- 
liglota i władał wszystkiemi językami, wszyscy 
jednak mieli wrażenie, że artystka obraca się 
z zupełną swobodą i że nie jest linoskoczkiem, 
który chec nam imponować słowną wirtuozerią 
akrobatyczną, lecz naprawdę zżyla się z kliwa- 
tem każde; piosenki i potrafi jej nadać odpo: 
wiedni rytm. Inną była, gdy śpiewała piosen- 
kę rosyjską, a inną gdy śpiewała francuską, ży- 
dowską albo angielską. W francuskiej domino- 
wał dowcip, dochodził do głosu esprit, w rosyj- 
skiej odzywała się pewna rubaczność, w żydaw- 
skiej ironiczny sentyment. a i angielska nasy- 
cona była swoistym kolorytem lokalnym. 

We wszystkich jednak piosenkach cecha naj 
bardziej charakterystyczną jest hezpośredniość 
interpretacji. Pani lza Kremer posiada techni- 
kę niezawodną i doskonale wie, w jaki sposóh 
wydobyć każdą pointę, ale ta technika nie 
przygniata, nie zmusza do chłodnego podziwu. 
Pani Kremer nie stylizuje, bo każda stylizacja 
najbardziej nawet kunsztowna jest mimo wszy- 
stko zubożeniem życia. Pani Iza Kremer wie- 
rzy, że każda piosenka ma swoją duszę i że sty- 
lizacja uśmierca jej czar. Śpiewa więc ja po- 
prostu, tak jak ją śpiewamy my, a ta właśnie 
jej bezpośredniość jest tak bardzo ujmująca. 
Nie sili się na żadną kunsztowność, ho wystar: 
czy, by wyszła na estradę, uśmiechnęła się do 
publiczności i zaczęła śpiewać. Zna swoje mo: 
żliwości i nmie niemi świetnie operować, nigdy 
jednak nie wysuwa swej dojrzałej techniki na 
pierwszy plan. Krótko mówiąc — jest artystką 
dużej miary, 2 poprzedzający ją rozgłos jest zu 
pełnie uzasadniony. |= 
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PO OPERACJACH JAMY BRZUSZNEJ vu- 
ważana jest maturalna woda gorzka 
FRANCISZKA - JÓZEFA jako znakomity Śro. 
dek przeczyszczający, ponieważ delikatnie i 
gruntownie oczyszcza przewód pokarmowy i 
dłagotrwale współdziała prawidłowej przemia- 
nie materji. Zalecana przez lekarzy. 


Przegląd prasy 
Pochód „totalnego chamstwa” 


Na tle onegdajszego strajku protestacyjncgo 
przeciw ekscesom antyżydowskim pisze b. po- 
sel Niedziałkowski na łamach „Robotnika“: 

Antysemityzm przeobraził się w pochód 
„totalnego chamstwa“. Ta falz zalewa i- 
totne wartości życia kulturalnego; „meto- 
da“ działania — to ustawiczne poniewiera- 
nie godnością ludzką  współobywatela. 
„Bojówki“, wyrzucające kolegów i kole- 
żanki o krwi semickiej z sal wykładowych 
wyższych uczelni! Grupy sztubaków, po: 
trącajacych rozmyślnie -tarych, roztrzęsto- 
nych Żydów w wazonach koleiowvch czy 
tramwajowych! Ciągle poniewieranie, cią: 
zle afiszowanie pogardy w stosunku do 
„niższej rasy*!.. Te wszystkie pozornie 
drobne  „imponderabilia — to ciągle 
krwawiace rany w czyjejś ludzkiej duszy. 
A kiedyś Polska może wszak zażądać od 
młodego chłopca żydowskiego, by wział 
karabin do ręki i poszedł bronić granie 
Rzeczypospolitej... 

zakończeniu zaznacza autor „na wszelki 

wypadek" dla wiadomości prasy endeckiej, że 
jest „rdzennym Polakiem“ i że w żyłach jego 
nie płynie ani iedna kropla niearyjskiej krwi. 


„Wierność niemiecka” 


Omawihjąc zerwanie Locarna przez rząd 
Trzeciej Rzeszy pisze katowicka „Polonia“: 

Zamiary niemieckie obsadzeuia rozbro- 
jonego pasma  Nadrenji nie były tajem- 
nicą. Szeptało się o nich w całej Europie. 
Podczas pogrzebu króla Jerzego V rząd 
angielski zapytywał bawiącego w Londy: 
mie niemieckiego ministra spraw zagranicz. 
nych Neuratha, ile jest prawdy w pogło- 
skach o zamiarach Trzeciej Rzeszy ob- 
sadzenia rozbrojoneco pasma Nadrenii. 
Neurath kategorycznie wieściom tym za- 
przeczył. 

Gdy w  prasic zagranicznej po- 
jawiły się pierwsze wiadomości o zaj- 
mowaniu przcz wojska niemieckie roz- 
brojonej Nadrcnii. p. Goebbels nazwał 
je więcej niż absurdalnemi. Takic było 
postępowanie rządu niemieckiego tuż 
przed pogwałceniem Traktatu Werealskie- 
go i umowy lokarneńskiej. Rzuca ono ja- 
skrawe światło na „wierność niemiecką“. 

Słowom, obietnicom i podpisom nie. 
mieckim nikt wierzyć nie może. Dla nicn 
każdy pakt jest świstkiem papieru. 

Trzecia Rzesza nie dotrzymuje niko- 
mu wiary, ani swoim, aui obcym! Żadnych 
zohowiązań, żadnych przysiąg nie respek 

tuje. Polityka jest dla niej fałszywą gra: 
Bezcelowe są z nia wszelkie rokowania i 
pertraktacje, ho wierzy ona tylko w teror 
i gwałt. Nie prawo i prawda, ale siła piç- 
scl I oszustwo 6ą dla niej silami, regniu- 

jacemi życie narodów. 
Wierzą Trzeciej Rzeszy tylko pewne 
+ cezymniki w Polsce mimo wiekowych do- 
świadczeń, które zrobiła Polska z „wiem 
uością germańska" A może sa one zda- 
aia. że są większymi mistrzami w sztuce po- 
litycznei w zrozumieniu niemieckiem 


A E WORNOCZOROOO 
Kongres robotniczo-chłopski 
w Meksyku żąda rozwiazania 


antysemickich „złotych koszul* 


Mexico City Z.A.T. Drugi kongres robotni- 
czo-chłopski, który obradował w Mexico City 
nchwalił rezolucję wzywającą rząd do s cia, 
rania „złotych koszul“ i innych organizacyj ras 
szystowskich w kraju. Jeśli rząd tego nie u- 
czyni — głosi rezolucja — robotnicy sami tego 
dokonają. Rezołucja domaga się też deportacji 
przywódcy „złotych koszul” Nikolasa Rodrigues 


„NOWY DZIENNIK" piątek 20 marca 1936. 
Wisdomośc z kralu 


Jak to było u p. starosty 
w Radomiu 


Donieśliśmy onegdaj o tem, że starosta ra- 
domski zawezwał przedstawicieli gminy żydow- 
skiej, którym odczytał osobliwie wystylizowane 
oświadczenie na temat udziału ludności żydow- 
skiej w demonstracyjnym strajku protestacyj- 
nym. Przypomnieć należy, że sen. prof. Schorr 
w mowie swej, poświęconej zajściom w Przyty:* 
ku, podał, że na kilka dni przed zajściami p. 
starosta w Radomiu oświadczył delegacji ludno- 
ści, proszącej o opiekę, że „trupów jeszcze nie: 
ma, przeto niema powodu do trwogi“. 

Obecnic warto przytoczyć, jak p. starosta za: 
chował się wobec reprezentantów ludności ży- 
dowskiej w dniu 17 bm. 

Około godz. 4-tej pop. członkowie Zarządu 
Gminy Żydowskiej, niektórzy nawet telefonicz. 
nie otrzymali wezwania — nawet nic na piśmie, 
że stawić się mają w starostwie o godz. 5-ej, tj. 
za godzinę. Wszyscy się etawili, a starosta nawet 
nie raczył ich prosić, by usiedli. Stojąc, odczy: 
tal im ten „akt oskarżenia“ przeciwko całej lud- 
ności żydowskiej i nie dopuścił do dyskueji. 

Podczas tego „przyjęcia asystował również 
Powiatowy Komendant Policji Państwowej, 

Niestety, zatrwożeni członkowie gminy pod- 
pisali ten dokument, że przyjmują do wiadomo- 
ści... Tym razem smutną rolę odegrał słynny ra- 
bin Chii Kestenberg. On to pierwszy złożył swój 
podpis na tym dokumencie bez namysłu; i po- 
zostali zdezorjentowani nie wiedzieli, co po- 
cząć i... także podpisali. Ludzie ci wychodząc z 
ymachu starostwa, byli zawetydzeni i ponżżeni 
nie przez to, że ludność żydowska wraz z całem 
żydostwem wyraziła swój protest, przez zamy- 
kanie sklepów i norzucenie pracy, ale przez to, 
że im brak był, postanowienia i odwagi, aby 
takiego dokumentu nie podpisać. 


Znów za ście na Politechnice < 
lwowskiej 


Onegdaj doszło do gwałiownego napadu na 
żydowskich słuchaczy wydziału rolniczego Poli- 
techniki lwowskiej. 17 studentów-Żydów, przy- 
byłych do Dublau pod Lwowem na wykłady, zo- 
stało napadniętych przez endeków i chłopów, 
którzy nie dopuścili żydów do akademji, obrzu- 
cając ich kamieniami. Przybyła z pobliskiej wei 
policja także została zaatakowana przez napast- 
ników, którzy osaczyli Żydów i zamknęli im 
drogę tak do Dublan jak i drogę powrotu do 
Lwowa. Ucierpiało kilku studentów-Żydów. Na 
czelc bojówki endeckiej stali Piasecki i Szlako. 
z których pierwszy był już w swoim czasie in- 
ternowany w Berezie Kartnskiej. Dowiedziaw- 
szy się o zajściu, rektor zawiesił wykł”d na 
wydziale rolniczym aż do odwołania. 


Studenc-hrmh'arze w Uinie 
korzysfają z amnestji 


Przed sądem apelacyjnym w Wilnie odbyła 
się sprawa kama trzech studentów, którzy wraz 
z dwoma robotnikami skazani zostali w pierw- 
szej instancji za rzucanie petard ua szereg ob- 
jektów żydowskich, zwłaszcza bóźnice. Na ła- 
wie oskarżonych zasiedli: student Władysław 
Olszewski, skazany w pierwszej instancji na 3 
lata wiezienia. student Zdzisław Wardeja. syu 
dyrektora wileńskiego oddziału Banku Polskie: 
go, skazany na 2 lata. oraz student Ludwik 
Hrynkiewicz, skazany na rok więzienia. Ślusarz 
Jan Bobrowicz, skazany w pierwszej instancji 
va 5 lat wiezienia. i robotnik Edward Leośko, 
skazany na 4 lata więzienia. nie zgłosili anelacji, 
obaj zostali zresztą w międzyczasie skazani za 
napady rabunkowe po 10 lat więzienia. 

Na rozprawie apelacyjnej chodziło główuie a 
ustalenie, czy popełnionc przez podsąduych 
czyny uważać należy za przekroczenie politycz- 
ne czy też kryminalne. Sąd zakwalifikował je 
jako polityczne. Osk. Olszewskiemu sąd apela- 
cyjny zmniejszył karę z 3 na 2 lata więzienia, 
darując ja na mocy amnestji. Także oskarżeni 
Wardein i Hrynkiewicz skorzystali z dobrodziej 
stwa amnestji, i sprawy ich zoetgły umorzone. 


* LJ e e 
Onegdaj wieczór niewykryci narazie sprawcy 
wybili szyby w licznych domach żydowskich w 
Nowej Wilejce. Nieujęci sprawcy dokonali na 
miejscowego rabina Eljeckima Landmana i rad- 
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nego miejskiego Henocha Lewitana. Obaj zosta- 
li dotkliwie pobici. 


B-mblarze endeccy przy pracy 


Pos. Wróblewski zgłosił onegdaj do Ministra 
Spraw Wewnętrznych interpelację zatytułowana 
„W sprawie rozruchów endeckich na terenie po- 
wiatu kościańskiego, wojew. poznańskiego”. 

P. Wróblewski przytacza, że w dniach od 25 
lutego do 12 marca bież. roku miały miejsce za- 
machy na terenie wspomnianego powiatu, a to: 
1) Wilkowo Polskie do mieszkania rolnika Fran 
ciezka Mania, rzucono bombę o zapalniku lonio- 
wym, która eksplodowała, demolując mieszka- 
nie, 2) w miejscowości Krzywień, do mieszkania 
wójta i burmistrza wrzucono bombę, która eks- 
plodowała, 3) w Kościanie pod dom Urzędniczy 
podłożono bombę, która, eksplodując, poczyniła 
znaczne szkody, 4) w Sądkowie do mieszkania 
posła Wróblewskiego rzucono bombe, która nie 
eksplodowała. 

Iuterpelant żąda od Ministra Spraw Wewn., 
aby natychmiast wysłano oddziały rezerwy po- 
licyjnej dla ukrócenia wspomnianych zamachów. 


Napzdy na Żydów w pociągach z 


Jak już donosiliśmy, w pociągu Warszawa — 
Otwock, odchodzącym z Dworca Głównego o 
godz. 21 m, 27, ostatnio mają często miejsce na- 
paści chuligańskie na pasażerów żydowskich. 

W napadach tycli biorą czynny udział bandy 
wyrostków. Onegdaj we wspomnianym pociżgu 
wynikł popłoch wśród jadących, tak że w czasie 
podróży kilkakrotuie musiano zatrzymywać po- 
ciąg. Większa grupa awanturników grasowała 
po calym pociągu, napadając i bijąc napotka- 
nych Żydów. 

W jednym z wagonów w czasie zajścia wybilo 
szyby. Kilka osób zostało rannych: m. in. Kiwa 
Goldberg (Falenica), Hersz Dawidowicz (Fale- 
nica) i Dawid Boske (Miedzeszyn). Chulisani 
rozbiegli cię. kryjąc się po różnych wazonach. 

Dopiero. gdy pociąg zatrzymał cię na stacji w 
Falenicy, jadącym udało się zatrzymać dwuch 
spośród awautnurników, których ddano w ręce 
policji. 

Na posterunek policji w Falenicy udali sią też 
ranni pasażerowie oraz naoczni świadkowie 
skandalicznych zajść. J2ochodzenia w toku. 


Gekawy spór liierafa z księżną 


(Seg.) W przemyskim sadzic okręgowym toczy 
się obecnie sensacyjny proces z oskarżenia zna- 
nego literata i poety lwowskiego Mieczysława 
Łisiewicza, emerytowanego rotmistrza, a obec- 
nie sekretarza teatrów miejskich we Lwowie 
przeciw Karolinie ks. Lubomirskiej z Bakoń: 
czyć k. Przemyśla. W skardze swej p. Lisiewicz 
doruaga się unieważnienia przez sąd skreśłemiu 
prawa zastawu na kwotę 400 tysięcy koron au 
strjackich ze etanu biernego dóbr ks, Lubomir- 
skiej. Zezwolenie bowiem na eketabuiacje uzy- 
skała Ks. Lubomirska od matki p. Lieiewicza. 
wpłaciwszy za kwotę 400 tysięcy koron (tyle 
bowiem wynosiła pretensja rodziny wybitne- 
go adwokata lwowskiego dra Zygmunta Lisiewi- 
cza) pewna ilość zdewalnowanych marek pol- 
skich. Śp. dr. Lisiewicz był ojcem p. M. Lisiewi- 
cza, który jest też jednym z jego spadkobierców. 

P. Lisiewicz jun. twierdzi, że matka nie miała 
prawa występować w jego imieniu, gdyż jako 
pełnoletni mógł on sam dysponować majątkiem 
ze spadku śp. ojca. Spór powyżezy ma cechy 
wielkiej sensacji prawniczej, stanowi bowiem 
ciekawy spłot trudnych zagadnień z dziedziny 
prawa cywilnego, spadkowego i tabularnego. 
Pretensja p. Lisiewiczów powstała jeszcze przed 
wojną i narastała w czasie wojny światowej tak, 
że kwestja waloryzacji będzie przy ocenie war- 
tości przedmiotu sporu odgrywała b. poważną 
rolę. 
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„NOWY DZIENNIK" 


Marsz. Piłsudskiego -- honor wobec historji 


Wielka mowa Prezydenta Rzeczypospolitej 


Warszawa. 18. 3. Sin. Przemówienie Pa- 
na Prezydenia Rzeczypospolitej, wygłoszo- 
ne przez Radjo wywołało oczywiście silne 
wrażenie w sferach politycznych. Było to 
nietylko uczczenie pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego. ale P. Prezydent poruszył także 
tematy aktualne i polityczne, przypomnie- 
nien, okoliczności, które towarzyszyły ca- 
łemu życiu Marszałka Pilsudskiego, oraz 
kłody rzucane według Pana Prezydenta 
wszystkim jego następcom. 

Przemówienie to miało więc sens poli- 
tyczny, tembardziej, że Pan Prezydent w 
końcowym ustępie podkreślił, że władza o- 
becna w Polsce nie ustąpi wbrew naciskowi 
pewnych grup. Jakkolwiek nie nazwani zo- 
stali po imieniu ludzie. o których wspomina 
Pan Prezydent, to jednak jest to odpo- 
wiedź na ostatnie wypadki w Polsce i na 
próbę zdobywania władzy pewną, już usta- 
loną drogą. 

W związku też z oświadczeniem złożo- 
nem już przedtem przez p. premjera i mi: 
nistra spraw wewnetrznych, dzisiejsze prze- 
mówienie pana Prezydenta posiada tembar- 
dziej szczególny charakter polityczny. 

Punktualnie o godz. 19 p. Prezydent R. P. 
wygłosił przez radjo na wszystkie rozgłośnie 
polskie przemówienie treści następującej: 

„Pierwszy raz obchodzimy imieniny nasze 
go wiełkiego Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
kiedy odszedł już nazawsze, osierocając cały 
Naród Polski. Osierocił nas, gdyż wszystko 
zawdzięczamy Jemu, a On do ostatniej chwi- 
li największe nasze troski dźwigał na Swoich 
barkach. Poddawaliśmy się z największą chę 
cią Jego rozkazom, Jego radom i wytycznym 
bo wierzyliśmy w Jego genjalne przewodni- 
ctwo. % 

Ja, który miałem szczęście patrzenia zbli- 
ska przez 41 lat na działalność Piłsudskiego 
dla Polski, musiałem dojść do przekonania, 
że tak Wielkiej Postaci Polska jeszcze nie 
miała. A przecież historja narodu polskiego, 
zna dosyć znaczny zastęp wielkich ludzi, któ 
rzy podczas długiego okresu niewoli byli w 
stanie wzniecać patrjotyzm i dumę narodo- 
wą. Wszystkie powstania i walki z najeźdź- 
cami, rzucającemi posiew gotowości do dal- 
szych ofiar tym wielkim ludziom zawdzięcza 
my. Bez tej dumy narodowej i ez tych ofiar 
wielka postać Piłsudskiego też nie mogłaby 
się narodzić. Historja Polski podaje nam je- 
dnak obrazy nietylko pięknych ludzi: Mówi 
nam ona, że ludzi brzydkich, ludzi nawet po- 
dłych, siejących przyziemną prywatę, niezgo 
dę i zamęt, mieliśmy niestety także. Różne, 
ciężkie chwile, a w końcu utratę naszej niepo 
dległości tym właśnie ludziom zawdzięczamy 
Jednak te brzydkie tradycje nie były w sta- 
nie przezwyciężyć tradycyj pięknych, dzięki 
którym odzyskaliśmy wolność i możność dal 
szego rozwoju. 

W rozmowach ze mną Piłsudski nieraz 
o»wałtownie się zżymał na bardzo liczną u 
nas małość ludzką, która mu wielce utrudnia 
la konstruktywną pracę dla przyszłości Pol- 
ski. To Jego zżymanie się było nieraz bardzo 
mocne i mogło się nawet czasem zdawać, że 
z obrzydzeniem i niechęcią chce odejść od 
pracy. A jednak duch Jego niezłomny, będą- 
cy wcieleniem największych i „najpiękniej- 
szych tradycyj naszej przeszłości nie uległ o- 
słabieniu. j 
| Piłsudski wraca z wygnania z Syberji wr. 
1893 i zaraz staje na czele Polskiej Partji So 
cjalistycznej, która tworzyła się na gruzach 
organizacyj rewolucyjnych, zgniecionych 
przez siepaczy carskich. ! 
| Jako naczelne swoje hasło wysunął Piłsu- 
deki walkę o niepodległość. Temu hasłu wszy 
stkie inne podporządkowywał. Wnikając w 
polityczne nastroje w Europie Piłsudski u- 
wierzył całem przekonaniem, że musi na- 
dejść sprzyjająca chwila do zbrojnego wys- 
tąpienia. To też wiele czasu poświęcał grun- 


townym studjom, celem zdobycia wszech- 
stronnej wiedzy wojskowej. Już na kilka lat 
przed wojną światową organizował, wycho- 
wywał i ćwiczył w sztuce wojennej młodzież, 
która później podczas zawieruchy światowej 
w szeregach Legjonów i Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej zdobyła tak piękne karty w 
historji naszych walk o niepodległość. W cza 
sie więzienia w Magdeburgu zaznaczyła się 
znowu Jego genjalna zdolność przenikania 


| przyszłości. Czas ten wyzyskał Piłsudski dla 


przeprowadzenia głębokich rozważań nad wy 
braniem metody rządzenia, która miała być 
zastosowana w chwili wskrzeszenia naszej 
państwowości, przy równoczesnem ujęciu w 
Swoje ręce władzy w kraju. A więc wszystko 
co się później stało, znacznie wcześniej prze- 
widział i dokładnie przemyślał. 

Mówiąc mi raz o swoich czasach magde- 
burskich Piłsudski, wówczas już Naczelnik 
Państwa, zaznaczył, że miał wielką trudność 
w wyborze metody rządzenia krajem. Wresz 
cie rozstrzygnął į wybrał metode, dla której 
nie mógł znaleźć przykładu w dziejach in- 
nych państw: Takiego bowiem wypadku, by 
ktoś z historycznych postaci sam, nie zmu- 
szony warunkami dobrowolnie ograniczał 
swoją władzę. jeszcze nie było. Pierwszą ta- 
ką postacią był Piłsudski. Uważał on bowiem 
że dyktatorski sposób rządzenia nie wycho- 
wuje narodu i nie przyczynia się do ewolucyj 
nego stworzenia i rozwoju spoistości wewnę- 
trznej państwa. Jego nastawienie psychiczne 
sięgało w daleką przyszłość narodu, do cza- 
sów kiedy On sam już nie będzie mógł brać 
udziału w pracy i nie będzie mógł dożyć wy- 
ników swojego trudu. Wszystko co czynił 
dla bieżącej chwili. było rozważane przez Nie 
go pod kątem potrzeb przvszłości narodu. — 
Było to potężne uczucie. które można  bvło 
porównać tylko z uczuciem matki: matka, 
kochająca nad życie swoje dzieci troszczy 
się nietylko o ich przyszłość, ale jej troska 
sięga do dalszych jeszcze pokoleń. W rozmo 
wie ze mną nazywał Piłsudski swoje wielkie 
uczucie dla przyszłości Polski swoim hono- 
rem wobec historji. O tym honorze wobec hi 
storji niech pamiętają w przyszłości wszys- 
cy polscy meżowie stanu, gdy wskutek jakich 
kolwiek podrażnień zacznie ich opanowywać 
niezdrowa ambicja osobista i autosugestja, 
mącaca obiektywność ich myślenia. Potrze- 
bne to jest dla Polski. 

Bezpośrednio po powrocie z Magdeburga, 
w listopadzie 1918 r., Piłsudski objąwszy dy 
ktatorską władzę nad tworzacem się państ- 
wem próbował utworzyć koalicyjny rząd, zło 
żony z wszystkich wybitniejszych ugrupo- 
wań. Wszystkie jednak wysiłki w tym kie- 
runku zostały udaremnione niezgodą i waś- 
niami stronnictw, które najdosadniej chara 
kteryzują Jego własne słowa „Rozmawiałem 
ze setkami osób, z przedstawicielami rozma- 
itych ziem, organizacvj, stowarzyszeń, inte- 
resów. Każdy mówił, że jest całym narodem, 
że chciał swojego rzadu: każdy głosił. że in- 
nego rządu nie usłucha”. Wówczas to polecił 
utworzenie gabinetu swoiemu podwładnemu 
leejoniście Jedrzejowi Moraczewskiemu i 
wkrótce po utworzeniu rządu wyznaczył mu 
kardzo bliski termin na przeprowadzenie wy 
borów do Izb ustawodawczych, opartvch na 
najszerszych podstawach  demokraycznych. 
Wybory odhyły sie już 26 stycznia 1919. W 
ten sposób Piłsudski zrezygnował ze swej dy 
ktatorskiej władzy i to pomimo wstrząsu — 
spowodowanego zamachem stanu 3 stycznia 
1919 r. 

W jednem ze swoich nrzemówień Piłsuds- 
ki tak scharakteryzował tę podłą i wysoce 
dla państwa szkodliwą robotę: „Był cień, któ 
ry biegł koło mnie czy na polu bitwy, czy w 
spokojnej pracy, czy w pieszczotach dziecka. 
Cień ten ścigał mnie i prześladował. Zapluty, 
potworny karzeł na krzywych nóżkach, wy- 


pluwający swą brudną duszę, opluwający 
mnie zewsząd. Nie szczędzący niczego, co 
szczędzić trzeba: rodziny, stosunków bliskich 
mi ludzi, śledząc moje kroki, przekształcając 
moją myśl. Ten potworny karzeł pełzał za 
mną, ubrany w chorągiewki o różnych kolo- 
rach, to obcych, to swojego państwa, krzy- 
czący frazesy, wymyślający jakieś histor- 
je. Ten karzet był moim nieodstępnym towa- 
rzyszem doli i niedoli, szczęścia i nieszczęścia 
zwycięstwa i klęski. A plucie chrzczono wy- 
sokiemi słowami i wysokiemi hasłami. Była 
to prasa tzw. narodowa, tzw. patrjotyczna”. 


Czyż nie musimy podziwiać wielką moc du- 
cha Piłsudskiego i jego potężny upór w utrzy- 
maniu raz obranej metody, metody bezsprzecz- 
nie najlepezej, ale nadzwyczaj trndnej. I znowu 
żaden z historycznych rozwojów różnych naro- 
dów nie daje nam przykładu takiej wytrzyma- 
łości nerwów i cierpliwości u naczelnych po- 
staci., mogącej skorzystać z pełni władzy. Po 
przeprowadzeniu wyborów w listopadzie J922 
r., już na podstawie uchwalonej konstytucji, Pił- 
sudski zrezygnował z wyborn prezydenta, Jak 
sami mi mówił, chciał przypatrzyć się z baku, 
jak dalej rozwijać się bedą stosunki wewnatrz 
kraju przy prezydencie, który -- Jego zdaniem 
— powinien mieć lżejsza rękę od niego. Zgro- 
madzenie Narodowe dokonało 9 grudnia 1922 r. 
wyboru prezydenta Narutowicza i gdy elekt je- 
chał do Sejmu, by złożyć konstytucyjną przy- 
cięge, spotkała go w drodze ze strony tłumu 
wielka zniewaga, a jeszcze większą zniewazę wy- 
rządzono majestatowi Rzeczypospolitej. Elekra 
obrzucono błotem i stekiem najwetrętniejszych 
obelg. W tydzień później pierwszy prezydent 
Rzeczypospolitej już nie żył. Pamiętamy do- 
kiadnie, jak wielką grozę zbrodnia ta wywołała 
w kraju. grozę. potęgowana jeszcze aureolą wy- 
tworzona dokoła osoby zabójcy przez pośrednich 
winowajców tych zbrodni. Rozpacz szarpała u- 
mysły prawych obywateli, napawając ich lękiem 
o przyszłość Poleki. Piłeudaki i te najtracicz- 
niejsze wydarzenia, które ścinały krew w ży: 
łach, wytrzymał cierpliwie i nie dał się wypro- 
wadzić z równowagi, chociaż wewnętrznie prze- 
chodził najgłębsz.:e wzburzenie. 

Nadszedł rok 1926. Ludzie zwalczający Pił- 
sudskiego nietylko zdobyli władzę nad biegiem 
życia państwowego, ale czynione przygotowania 
celem ostatecznego złamania moralnej i fizycz- 
nej potęgi Marszałka, Zbierały się moce, celem 
ostatecznego obezwładnienia go i usunięcia o- 
statniego czynnika. który mógł jeszcze przeciw- 
stawić się złemu i zapobiec pogrążenim Kraju 
w odmęty długotrwałej rewolucji. Wówczas do- 
piero zdecydował się Piłsudski na zbrojną de- 
monstrację, która wbrew jego przewidywaniom 
przerodziła się w walkę i pociągnęła za sobą pe- 
wne straty po obu stronach. Ta walka zbrojna 
trwała tylko 3 dni i ograniczyła się tylko do sto- 
licy. Oszczędziła ona jednak krajowi o wiele 
gorszego i powszechniejszego zamętu i walk, 
które mogłyby spowodować nieobliczalne osła- 
bienie państwa. Osiągnąwszy zwycięstwo Polski 
ponownie rezygnuje z dyktatury i nadaje odra- 
zu legalny charakter dalszemn biegowi wypad- 
ków. Ciała ustawodawcze nie zostały rozwiaza: 
ne. Zwołano w myśl konstytucji na dzień 31 
maja Zgromadzenie Narodowe, wybierajac Pil- 
sudskiego na Prezydenta Rzeczypospolitej. nle- 
galizowało jego wystapienie. I tym razem Pil- 
sudski wyboru nie przyjał, Przewrót majowy i 
pełne zwycięstwo Marszałka Piłsudskiego wy- 
tworzyły w Kraju nadzwyczaj doniosłe zmiany, 
stanowiące nowy etap dla dalszego ewolucyjne- 
go rozwoju państwa. 


Od tego momentu przychodzą do władzy 
prawdziwi patrjoci, którzy swym ofiarnym 
udziałem w walkach o niepodległość dali do- 
wody swoich uczuć dla ojczyzny i są zdolni 
pełnię swoich trudów i wysiłków poświęcić 
dla dobra państwa. A jeżeli nawet dłuższy, 
czas jeszcze 

należy liczyć się z istnieniem w Polso 
ludzkiej małości, jestem głęboko prze” 
konany, że uzyskanie przez nich decy- 
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dującego wpływu na losy państwa nie 
jest już możliwe. 

Jest to fakt niezwykłej doniosłości i o da- 
leko sięgających następstwach, a jednocześ- 
nie jest dowodem, że metoda obrana przez 
Piłsudskiego jeszcze w Magdeburgu i konse- 
kwentnie utrzymana kosztem takich jego 
zmagań i przeżyć okazała się dla Polski szczę 
śliwa. 

Przez 9 lat miałem możność przyglądania 
się zbliska jego kierownictwu polityką zag- 
raniczną, poznać jego myśli i rozważania w 
tej dziedzinie i podziwiać genjalność jego 
wyczuć w posunięciach, których rezultaty 
dla nas zawsze były szczęśliwe. Doprawdy a- 
ni raz nie miałem powodu do jakichkolwiek 
zastrzeżeń i chociaż czułem, że sam nieraz 
może nie potrafiłbym tak głęboko wniknąć 
w zawikłane arkana polityki zagranicznej, 
to jednak z chwilą kiedy się miało przed so- 
bą rezultat faktów dokonanych, wydawała 
się droga obrana przez niego nadzwyczaj 
prosta, konsekwentna i  nieskomplikowana. 
Piłsudski przez wyjaśnienie swoim najbliż- 
szym współpracownikom motywów swoich 
posunięć w sprawach polityki zagranicznej, 
umożliwił kontynuowanie jego linji i zamie- 
rzeń nawet po Jego odejściu. Rezultat jego 
decyzyj i posunięć na polu polityki zagrani- 
cznej okazał się bardzo doniosły. Ze stanowi- 
ska państwa, podawanego w początku swo- 
jego istnienia nieraz zagranicą za sezonowe, 
doprowadził Polskę do stanu, w którym sa- 
modzielność jej polityki wszystkim została 
uwidoczniona, zmuszając inne państwa do 
poważnego liczenia się z nią. Największem 
jednak ukochaniem Marszałka, któremu naj 
więcej poświęcał trudu i wysiłków było Woj- 
sko Polskie. W licznych ciężkich i bohaters- 
kich bojach wyrabiał i pogłębiał Marszałek 
w swojej młodzieży rycerskość. Nauczył ją 
kochać i nadewszystko cenić honor nietylko 
wobec współczesności ale i wobec historji. 

Piłsudski był jednak nietylko wychowaw- 
cą i organizatorem armji polskiej, ale jej 
generalnym wodzem. Jego zwycięstwo w r. 
1920 wykazało w pełni jego wyjątkowe kwa- 
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lifikacje wodza, a w swoich skutkach donios 
łość tego zwycięstwa była tak wielka, że na- 
wet trudno dla niej znaleźć porównania w 
historji. Zwycięstwo to bowiem nietylko dla 
naszego państwa było sprawą niezależności 
bytu, ale wpłynęło decydująso na dalszy ro- 
zwój historji Europy. 

Jak dalece Marszałek myślał o przyszłości, 
świadczy fakt, że na półtora roku przed swo 
im zgonem doradził mi powołać na jego zas- 
tępcę zaprawionego i doświadczonego w licz- 
nych bojach gen. Rydza-Śmigłego. 

A gdy przyszła ta najsmutniejsza dla nas 
chwila odejścia Piłsudskiego, z całem przeko 
naniem jego ustny testament wprowadziłem 
w życie. Tak więc z pokolenia na pokolenie, 
każdorazowy Prezydent Rzeczypospolitej co 
rocznie w dniu imienin Marszałka Piłsudskie 
go, przypomni narodowi jego trudy, jego in- 
tencje i wytyczne, zawarte w Jego przeboga- 
tej spuściźnie”. 


+ 


Wezoraj, jako w przeddzien imienin sp. Mar- 
szałka Piłsudskiego „Polskie Radjo” transmi. 
towało z Zamku w Warszawie przemówienie Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej poświęcone pa- 
mięci Wielkiego Marszałka. Zgodnie z zalece- 
niami Naczelnego Komitetu Uczczenis pamięci 
Marszałka Piłsudskiego hołd społeczeństwa ob- 
jawił się w skupionym wysłuchaniu przemówie- 
nia, które w Krakowie tranamitowane było 
przez megafony, ustawione w Rynku Głównym 
ua gmachu Sukiennic, Na Rynku od strony ul. 
Szewskiej ustawiły sie liczne delegacje stowa- 
rzyszeń, oraz delegacje pułków krakowskich z 
orkiestrami i pochodniami. oraz tysięczne rze- 
sze ludności. W środkowym przejściu Sukien- 
nic ustawiono na wysokim postumencie popier- 
sie Marszałka Piłeudskiego, przed którem pełni 
li straż honorowa członkowie Związku Strzelec- 
kicgo. Po wysłuchaniu przemówienia Prezyden- 
da Rzeczyposoplitej oddziały wojskowe z or- 
kiestrami ruszyły ulicami miasta w świetle po- 
chodni. 

Zamiast capstrzyku odyrywauego za życia Wo. 
dza żołnierze maszerowali przy akompanjamen- 
cie żałobnych werbli. 
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Szwagierka obciąza Grzeszolskiego 


Sosuowiec, 18, 3. (K) Wczoraj wieczorem sąd 
przystąpił do przesłuchania jednego z główny :h 
ówiadków oskarżenia, szwagierki oskarżonego 
Eugenji Kuczalskiej. Jestto kobieta w sile wte- 
ku, pretenejonalnie ubrana, mocno pozuje, po- 
znać w niej prostaczkę, pomimo to zeznaje 
„wyszukanym“ językiem „literackim“. Zeznania 
jej. to cała litanja ciężkich zarzutów pod adre- 
sem oskarżonego. Wedłng jej zeznań, wspól- 
życie rodzinne nie było najidcalniejsze. G.ze 
szolski mial grozić zmarłej żonie zastrzelenicm 
Ze zmarłą siostrą rozmawiała przed śmierci) i 
nie widziała u niej żadnych objawów jakiejś 
choroby. Byla zdrowa jak ryba. Co się tyczy 
dzieci, bały eię one bardzo ojca. Pewucgo duia 
imały przybiec do niej z krzykiem: Ciotko ra- 
tuj, ojciec chce nas zastrzelić. Na tem wczoraj 
spow»du późuej pory sprawę przerwano. 

Dziś sąd w dalszym ciągu przesłuchiwał Ki- 
czalską. Zcznawała ona na okoliczności. jakie 
poprzedziły Śmierć dzieci Grzeszolskiego. Na 
kilka tygodni przed śmiercią Jerzy i Lucyna 
Grzeszolecy zaczęli w gwałtowny sposób łysieć. 
Włosy wypadały zewsząd, nawet z brwi i rzec. 
Objawom tym towarzyszyły napady szału, szcze 
gólnie u Jerzego. Świadek miał na to wielokrot 
nie zwracać uwagę ojca, ale Grzeszolski zbywał 
ją zawsze niczem, twierdząc, że nie im nie b ;- 
dzie. Wkońcu Jerzy zmarł po gwałtownym ata- 
ku szału. Gdy naskntek zarządzenia władz mia. 
no zabrać zwłoki zmarlego do prosektorjam, 
Grzeszolski przysłał z fabryki furgon z wiązan 
ką słomy i polecił tą furą zalrrać zwłoki syna. 


Kuczalska na to się ibn-zyła i połeciła furwa- 
nowi odjechać, zaś zmarłego Jerzyka kazała na 
własny koszt odwieść do prosektorjam godaicj. 
szym środkiem lokomocji. 

Po śmierci Jerzego zaczęla mocno podupadać 
na zdrowiu Lucyna Grzeszołska.  Kuczalska 
miała prosić ojca na klęczkach, by ją ratował, 
lecz ojeiec nie dawał posłuchu błaganiom. Wkoń 
cu zabrała Lucynę do siebie, pomimo to Grze- 
szolska chodziła do domu ua obiady. Gdy Lu- 
cyna już ciężko zaniemogła, biegła do ojca, jed- 
nak Grzeszolski nie wpuścił jej do mieszkania, 
twierdząc, że jest zajęty. Wówczas Kuczalska 
na własny koszt wezwała kilku lekarzy i wkoń- 
cu odwiozła już konającą do szpitala, lecz żadna 
pomoc ludzka nie była w stanie uratować jej od 
śmierci. 

Po śmierci Grzeszoiski zamówił dla córki 
zwykłą drewnianą trumnę, zamiast metalowej, 
jak przystało na człowieka majętnego, przy- 
czem postanowił pochować ją nie obok zmarłej 
żomy i syna, lecz w Czeladzi. Wszelkie starania 
bok maiki i syna, przyczem rodzice jej chcieli 
nawet urzadzić poprzeb na koszt własny, nie 
odniosły skutku. W czasie jednej z wizyt ojca 
oraz świadka u Grzeszolskiego, ten ostatni wy- 
dobył browning i wystrzelił do ojca, lecz na 
szczęście chybił. 

Po jej zeznaniach prokurator stawia jej py- 
tanie, czy usilowała nakłonić Grzeszołskiego, 
by się z nią pobrał. Kuczalska odpowiada, że 
przeciwnie. Grzeszolski prosił ją kilkakrotnie o 
rękę, posłał jej nawet kilka listów, które zmi- 


PIĄTEK, 2 MARCA 1936. 


Kraków (293.5) 6.30 Audycja poranna; 650 Fa- 
ne kpod niebem Iberji (płyty) o 7.20 dzienuls po- 
ranny z Warszawy; 7.50 tiogram na dzied bieżą 
çy oraz parę informacyj; 8.6 Auoycja dla szkół; 
11.57 Sygnał czasu, Heinał z wieży marjackiej 1205 
Dziennik południowy i audycja dla szkół (dzieci 
starszych): O Fryderyku Chopinie; 12.40 Tosca Pu 
ccini'ego (opera z płyt) 13.25 Chwlka gospodars!- 
wa domowego i Z rynku pracy; 13.35 D. C. opery 
Tosca (plyty) 15.15 Wiadomości o eksporcie pols- 
kim i przegląd giełdowy; 15.30 Cytra i piosensi, 
w wyk. Zotji Zdziennickiej - Bergerowej i Witoi- 
da Conti, przy fori. Wład. Szpilman; 16,00 Poga- 
donka dla chorych w opr. ks. kap. Michała Ręka- 
sa;16.15 Koncert orkiestry Aadeusza Seredyńskiego 

16.45 Fragment z powieści Posiew wolności, Ha- 
liny Radlińskiej, opowiadamie dla dziea starszych 
17.00 Skarby polskie: Morze polskie, odczyt wy3!. 
dr. Micha? Siedlecki, prof, U. J. (na wszystkie roz 
głośnie); 17.15 Minuta poezji: wiersze Marjama Vie 
clala; 17.20 Koncert ameralny w wyk.: Seweryn 
pnieckowski (obój) Teofil Rudnicki (klarnet) Jan 
Czarnecki (waltornia) Leon Szule (fagot) Ignacy 
Rosenbaum (fort) 17.50 Poradnis sportowy; 180 
Melodje operetkowe w wyk. Mary Gabryelli przy 
fort, Aleksander Sienkiewicz; 18,30 Pogadamka ax 
tualna: Prawo brałego człowieka, dr, Jan Reguła; 
18.10 Wiadomosci bieżące; 18.45 Bronisław Huber- 
mann gra... (płyly) 19.00 Odczyt: Nowoczesma ne- 
dagogika o ksztalceniu charakteru, wygł. dr. Sla- 
nisłąw Skrzeszewski; 19,10 Program na dzień nas 
tępny; 19,20 Koncert reklamowy: 19.35 Lokalne 
wiadomości sportowe; 1940 Wiadomości sporiowe 
z Warszawy; 19.45 Komunikat sriegowy (na Wszy 
stkie rozgłośnie) 19.50 Biuro Siudjów rozmawia ze 
słuchaczami PR. 20.00 Koncert symioniczny. Wy- 
konawcy: or. PR, pod dyr. Miecz, Mierzejewskie- 
go i Alfred Cortot ;fort) w przerwie koncertu ok, 
godz, 20.30 dziennik wieczorny oraz Obrazki z Pot 
ski wspólczesnej; 22.30 Skrzynka techniczna — rad 
Wacław Frenkiel; 22.45 Wifdomości meteorologicz 
ne dla żeglugi powietrznej; 22.50 Spacer po Evro- 
pie — relransmisje ze stacji zagranicznych, 

Warszawa (1339.3) 8,00 p. Kraków; 12.40 Utwory 
Feliksa Mendelssohna — Bartholdy (płyty) 1550 
Przegląd giełdowy: 18,30 p. Kraków; 

Lwów (377.4) 8.00 p, Kraków; 12.40 Moderniści, 
(płyty) 13.35 Przy czarnej kawie, (płyty) 18.39 
Skrzynka programowa — omówi dyr. Janusz žu- 
ławski; 18.40 Chwilką społeczna, 18.45 Recital śwe 
waczy Artura Biccio; 19.00 Bob, wiraż i Figa, o9o- 
wiadanie wesole Adama Pohoreckieęgo; 19.10 p. 
Kraków. 

katowice (395.8) 6,50 Plyty; 7.50 p. Kraków 1335 
Koncert symfoniczny (płyty) 15.20 p. Kraków; 18, 
45 Chór męski im. Chopina w Załężu pod kierow- 
nietwem Zdzisława Wieczorowskiego; 19.00 Wir- 
demości radjotechniczne; 19.10 p. Kraków. 

Lódź (224) 8,00 p. Kraków; 15.55 Muzyka salono 
wa (płyty) 15.12 p. Kraków; 18.45 Muzyka opeto- 
wa (płyły) 19,10 p. Kraków. 

Wiedeń (505.8) 20.00 Symfonia Paslorelna Nr. 8 
Beethovena 2210 Reciial śpiewaczy Eriki Roky a 
(sopr). 

Leningrad (1224) 17.00 Muzyka fortepianowa Cho 
pina; Schumana i Liszta; 1800 Manon Lescaut — 
opera Pucciniego; fragmenty. 

Budapeszt (549,5) 20.40 Koncerl symfoniczny 2% 
30 Muzyka cygańska, 
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szczyła, a nawet swata w osobie etróżki Szmaj- 
serowej, lecz Świadek nie chciał o tem słyszeć. 
Na tem sąd zarządził przerwę. 

Po zeznaniach Kuczalskiej zadaje jej szereg 
pytań oskarżony Grzeszolski, poczem obrońca 
prosi o wykluczenie jawności rozprawy ze wzglę 
du na zamiar postawienia szeregu drastyczuych 
pytań o stosunku między Kuczalską a Grzeezol- 
skim. Dalej prosi obrońea o oddanie Kuczal- 
skiej pod badanie psychiatry. Sąd po naradzie 
przychylił się do pierwszego wniosku obrońcy, 
a po części także do drugiego wniosku, oświad- 
czając, że Kuczalska będzie badana przez dra 
Inkstera, Wkońcu adw. Hofmokl-Ostrowski zgło 
sił wniosek o ściągnięcie aktów sprawy z sądu 
Okręgowego w Katowicach, dotyczących proce- 
su trucicielskiego Lacnego, który był oskarżo- 
ny o otrucie rodziny Nitschów. Obrońca uza- 
sadnił wniosek tem, że również w danym prace- 
sie chodziło o otrucie 5 osób, a całe oskarżenie 
opierało się tylko na poszlakach (jak wiadomo 
Lacny został wówczae uwolniony). Sąd po dłuż- 
szej naradzie postanowił wniosek ten odrzucić 
i na tem została rozprawa odroczone do jutra 


godz. 12-tej, 
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PRZEGLAD AKADEMICKI 


„NOWY DZIENNIK" piątek 20 marca 1936. 


Walne Zebranie Sfow. Zyd. Słuchaczy 
U. J. „Ognisko“ 


Onegdaj odbyło się w sali Kopernika U. J. 
NSXIX. Walne Zebranie „Ogniska“. Żydowska 
młodzież akademicka przybyła tłumnie na ze» 
branie, wypełniając szezelnie największą salę 
wykładowa Col. Novi. Zebranie zagaił przewod- 
wiczacy Stowarzyszenia kol. Mgr. R. Wolf, skła- 
dając na wstępie hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Skolei scharakteryzował mówca 
położenie żydowskiej młodzieży akademickiej, 
która w obecnym kryzysie zdana jest w dużej 
anierze na samopomoc. Mimo trudnych warun- 
ków finansowych, potrafił ustępujący Zarząd ta- 
godzić nędzę młodzieży akademickiej, udziela- 
jac świadczeń na kredyty obiadowe, kolonijne, 
pożyczki gotówkowe na sumę 23 tysięcy złotych. 
Przewodniczący podkreślił w szczególności za» 
elugi kuratora Stowarzyszenia p. Dziekana Prof. 
Dra Rafała Taubenschlaga okolo sprawy ży- 
dowskiej młodzieży akademickiej. P. Kurator 
był prawdziwym opiekunem Stowarzyszenia. 
Również stosunek Władz Akademickich, to jest 
Senatu U. J. z Jego Magnificencją P. Rektorem 
Prof. Stanisławem Maziarskim na czele, był dla 
Ogniska nader przychylny. 

Przed ustaleniem porządku dziennego zgło- 
ezono szereg nagłych wniosków, które częścio- 
wo przegłosowano. r 

Sekretarz Stowarzyszenia złożył następnie 
sprawozdanie szczegółowe z działalności ustępu- 
jącego Zarządu, które wykazało całą drobiaz- 
gowa codzienną pracę resortowców. Stowarzy: 
szenie prowadzi we własnym zakresie Żydowski 
Dom Akademicki, kuchnię akademicką, kolonję 
wypoczynkową, Dom Zdrowia w Zakopanem, 
sekcję pośrednictwa pracy itd. Dzięki wysiłkom 
Żarządu a przedewszystkiem Pana Kuratora o» 
raz przy pełnem poparciu Senatu U. J. wcho- 
dzi sprawa rozbudowy Żydowskiego Domu Aka- 
demickiego w fazę realizacji. 

Dyskusja, rozpoczęta po złożonych sprawoz* 
daniach była niezwykle ożywiona, czasami nar 
wet burzliwa, Blok samopomocy żydowskiej 
młodzieży demokratycznej (lewica sjonistyczna, 
socjaliści i socjaliści niezorganizowani) wysta- 
pił w dyskusji z krytyką działalności ustępują 
cego Zarządu, przyczem krytyka ta nie zawsze 
miała charakter rzeczowy. W szczególności uei- 
łowała opozycja zakwestjonować stanowisko Za. 
rządu w sprawie akcji o obniżkę czesnego na 
Uniwersytetach. Mówcy Blokn Żydowskiej mło- 
dzieży akademickiej w wyczerpujący sposób roz 
prawili się/z argumentacjami opozycji. Zazna- 
czyć należy, iż Blok żydowskiej młodziczy aka- 
demickiej (ogólmi sjoniści, rewizjoniści) stano- 
wiący na sali przytłaczającą większość, bronił 
pczedewszystkiem haseł czystej samopomocy, u- 
niezależnioucj od wszelkich momentów natury 
politycznej. 

Zamykając dyskusję, wskazał przewodniczący 
Stowarzyszenia ma fakt, który jest najlepszą 
odpowiedzią dla oponentów: 99 proc. podań o 
świadczenia zostało załatwionych pozytywnie. 
Podkreślić również należy, iż żydowskie społe- 
czeństwo zdając sobie sprawę z tragedji prze- 
żywanej przez żydowska młodzież akademicką, 
niejednokrotnie przychodzi jej z materjalną o- 
raz moralną pomocą. 

Przystąpiono zkolei dn głosowania uad wnios: 
kiem Komisji Komtrolującej o udzielenie abso- 
lutorjum i votnm zaufania dla ustępującego Za- 
rządu. Wniosek został przy ogromnym aplauzie 
poddany pod glosowanie, uzyskując olbrzymią 
większość przy powstrzymaniu się grupy z Blo- 
ku demokratycznego od głosowania. 
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Do walki wyborczej w Stowarzyszeniu stanę: 
ły dwa bloki poprzednio  scharakiteryzowane. 
Pomimo licznych usiłowań nie udało się stwo- 
rzyć jednolitej platformy miodzieży sjonistycz- 
nej. ze względu na negatywne ustosunkowanie 
się lewicy sjonistycznej. Olbrzymi sukces odnio. 


sła lista Bloku żydowskiej młodzieży akademic 
kiej (Haszachar, Kadima, rewizjoniści) uzyeku- 
jąc wszystkie mandaty do Zarządu, Komieji 
Kontrolującej i Sądu Koleżeńskiego. 

Przewodniczącym Stowarzyszenia został wy- 
brany poraz trzeci kol. Mgr. Rubin Wolf (Ha- 
szachar). 


Na odbytoem kouetytuującem  posicdzeniu 
ukonstytuował się Zarząd w następującym 


składzie: Przewodniczący: R. Wolf, wice-prze- 
wodniczący H. Herstein. E. Vogler, Sekretarz 
M. Aschheim, Skarbnik K, Goldblatt., Członko- 
wie Zarządu: Adler J., Finder A., Herz T. Ja- 
kubowski D.. Mann M., Oehlberz E., Rosenberg 
E., Schrager N., Szacówna Z., Zimmermann H. 
Komisja Rewizyjna: Bulwa L., Grlinberg J., 
Grünberg S., Spira M., Sternlicht T. 

Rezolucie, uchwalone przez XXXIX Walne 
Zebranie Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko“ w 
Krakowie: 

1). Walne Zebranie Stow. Żyd. Słuch. U. J. 
„Ognisko“ w Krakowie, odbyte w dniu 1 marca 
1936 r. wyraża serdeczne podziękowanie Šena- 
towi Uniwersytetu Jagiellońskiego z jego Ma- 
gnificencją Panem Rektorem na czele za przy* 
chylne stanowisko wobec wszelkich poczynań 
naszego Stowarzyszenia, w szczególności zaś w 
sprawie rozbudowy Żydowskiego Domu Akade- 
miekiego. s 

2). Walne Zebranie Stow. Żyd. Słnch. U. J. 
„Ognisko* w Krakowie odbyte w dniu | marca 
1936 składa wyrazy serdecznego podziękowania 
Kuratorowi Stowarzyszenia Panu Dziekanowi 
Prof. Dr. R. Taubenshlagowi za Jego uiestru- 
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niesienie pomocy niezamożnej młodzieży aka- 
demickiej Stowarzyszeniu Humanitarnemu ..So- 
lidarność-Bnei Brit“ w ezczególności zaś Jego 
członkom: Drowi A. Abelesowi, Drowi D. Bul. 
wie, Prez. Dr. S, Feldblumowi, Dyr. H. Sche: 
rerowi, „Inż. W. Śchererowi i Drowi H, Silber- 
steinowi, 

4). Walne Zebranie wyraża podziękowanie fn- 
stytucji „Joint“ za niesienie pomocy żydowskiej 
młodzieży akademickiej, | 

5). Walne Zebranie wyraża podziękowanie Ży. 
dowskiej Gminie Wyznaniowej w Krakowie ra 
udzielenie subwencji na rzecz Stowarzyszenia, 

6). Walne Zebranie wyraża podziękowanie re- 
dakcji „Nowego Dziennika“ za pelne zrozumie- 
nie interesów żydowskiej młodzieży akademic- 
kiej, objawiające się w udzielaniu łam poczytne- 
go pisma dla spraw akademickich. 

7) Walne Zebranie wyraża swój głęboki ból 
i protest spowodu niedawnych zajść na niektó- 
rych Wyższych Uczelniach w Polsce, które obra 
ziły i głęboko dotknęły godność człowieczą a- 
kademika żydowskiego, borykającego się z co- 
dzienną nędza, który nadto musi nieraz walczyć 
z gwałtem fizycznym i npokorzeniem, 

8). Walne Zebranic stwierdzając, że wysukie 
oplaty uniwersyteckie uniemożliwiają młodzie. 
ży studjowanie na Wyższych Uczelniach, zwra« 
ca się do Władz Naczelnych z prośbą o obniże- 
nie dotychczasowych opłat. Równocześnie wy" 
raża Walue Zebranie podziękowanie Jego Mag- 
nificencji Rektorowi U. J. Prof. Dr. Maziare- 
kiemu Stanieławowi za usilne starania około ob- 
niżenia opłat nniwereyteckich. 

9). Walne zebranie przesyła wyrazy czci i hoł. 
du dla Alma Mater na górze Ścopus. Z podzł 
wem i radością patrzy młodzież żydowska całe- 

| go Świata na potężniejący gmach marodowej kul. 
tnry, realizujący szczytne hasła Achad Haama o 
centrum kulturalne Żydostwa odrodzonego w 


dzoną działalność dla dobra żydowskiej mło- | Palestynie, Życzymy Uniwersytetowi Hebraje- 


dzieży akademickiej. 


| kiemu jaknajszybszej realizacji i przekształcenia 


3), Walne Zebranic wyraża po"riekowanie za | w normalną uczelnie z wszystkiemi fakultetami 
ZANO m2 


Walne Zebranie 
„Przedśw tu - Haszachar* 


We czwartek dnia 12 marca tr odbyło się do- 
roczne zwyczajne walne zebranie Związku Żydow- 
skiej Młodzieży Akademickiej „Przedświt - Ha- 
szachar* w obeoności Kuratora Związku, Prof. 
U. J. Dra Stefana Schmidta. Sala związku nie mo- 
gla pomieścić licznie zebranych członków, załega- 
jących również sąsiednie sale. Zebranie zagaił p"e 
zes Związku kol. Leon Bulwa, charakteryzując po 
łożenie idcowe młodzieży żydowskiej na tle roz- 
grywających się wypadków. Haszachar, najstar- 
sza organizacją na naszym terenie, był impulsem 
twórczym w szeregu poczynaniach, w dobie Zaś 0- 
becnej wobec wytworzonej sytuacji nabiera szcze- 
gólnego znaczenia, Wskazując niezwykły rozwój 
Palestyny, omówił przewodniczący w krótkich sło 
wach znaczenie Siedziby Narodowej dla rozprószo 
nego żydostwa, Faki wyjazdu do Erec szeregu 
członków Związku należy podkreślić jako początek 
aliii haszacharowców. 

W dalszym ciągu zebrania złożył sekretarz zwią 
zku sprawozdanie z działalności ustępującego Ža- 
rządu, z którego wynika, iż praca toczyła się w 
dwóch kierunkach: wewnętrznym i zewnętrznym. 
Intensywne życie wewnętrzno organizacyjne sku 
piało się na czwartkowych zebraniach oraz semi- 
narjąch, chugach i kursach hebrajskich. Semina:- 
ja odbywały się przeciętnie dwa razy w tygodn!tu. 
Prócz tego organizowane były „Oneg - Szabaty” z 
odpowiednim doborem referatów, jak również wie 
czorynki organizącyjne, szopki polityczno - orga- 
nizacyjne i t. d, Praca zewnętrzna charakteryzo- 
wala się w odczytach oraz imprezach. Podkceś- 
tié należy, iż wieczór dyskusyjny zainicjowany 
przez Haszachar pod tytułem „Prądy ideowe wśród 
żydowskiej młodzieży akademickiej* należał «o 
najbardziej udanej imprezy na naszym terenie a't 
demickim. 

Po sprawozdaniach odbyla się dyskusja, stoją- 
ca na bardzo wysokim poziomie. Szereg dyskufe 1 
tów omówił problemy ideowe naszej organizacii 
przyczem niejcdnokrolnic wypadało zahaczyć o a- 
gćlne położenie społeczeństwa żydowskiego. P94- 


no zono rolę, jaką żydowska młodzież akademicka 
powinna odegrać przy uświadamianiu społeczefńist 
wa polskiego o istoinem obliczu żydostwa - jako 
środek akcii przeciwko szerzącemu się Amtysemi- 
lyzmowi, Cała dyskusja obracała się zasadnicza 
okolo tego problemu. 

Zgłoszony wniosek Komisji Rewizyjnej o udzia 
lenie absolutorjum i votum zaułania ustępującenu 
Zarządowi, został przez Walno Zebranie uchwalo- 
ny 

Dokonano nasiępującego wyboru nowego Zzarza- 
du na rok akad. 1036-37, który ukonstytuował sie 
następująco: . 

Prezes: Korngold Jakób. Wiceprezesi: Sternlicht 
L, Spira M, Sekretarz: Goldblatt K. Skarbnik: Rot 
hirsch J. Członkowie Zarządu: Adler J. Bulw» E, 
rR R. Jassem H Hollander A. Mamn M. Tha- 
er M. 

Odśpiewaniem „Hatikwy“ zamknięto Wane Zay 
ranie, rozpoczynając nowy okres pracy. 

—00)0— 


Nowy Zarząd Tow. 
Aplikantów Adw. 


Onegdaj odbylo się w lokalu Tzbr Adwokackiej 
Walna Zebranie Stowarzyszenia Aplikantów Adwe 
jkackich w Krakowie, przy wspóludziaje deleg=la 
Rady Adwokackiej p. Mec. Z. Hoffmana, na któr 
rem po udzieleniu absolutorjum ustępującemu Zi- 
rządowi dokonano wyboru nowych Władz, w nas- 
tępującym składzie. Prezes mgr. Artur Froitag, 
Wiceprezesi mgr. Banach A. i mgr. Haubenstok,| 
D. skarbnik mgr, Kalmus B. sekretarz mgr. Gut- 
ter Z, Członkowie Zarządu: mgr. Świątek Z. mgr. 
Rottenberg M. dr. Lustgartem S. mgr. Wertheimer 
S. mgr. Matus Z, mgr. Sńskind Z. Do Komisji Km 
trolująccj wybrano mgra. I. Worzimmera jako 
przewodniczącego dra, Ratllera i mgra Ryżews- 
kiego jako członków Komisji oraz mgrę. Banne- 
tówną i mgra. Ehrenbreisa jako zasiępców. Lo 
Sądn Koleżeńskiego zostali wybrani: dr. D. Lips 
schilz jako przewodniczący soraz dr. Krieger, dr. 
Michalowski. mgr, Traub i mgr. Knobel jako człon 
kewie Sądu. 


Ł TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


Otwarcie lokalu Zyd. Towarzystwa 
- Teatralnego w Krakowie 

W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 8.15 wiecz. od- 
będzie się uroczyste otwarcie lokalu Żydowski:- 
ga Tow. Teatralnego w Krakowie przy ul. Stolar- 
skiej 9. 

Na otwarcie dana będzie rewja teatru żydow- 
skiego w kilku fragmentach w przygotowaniu p. 
-Gusty Kohnowej, p. Runny Welnerowej oraz zo- 
społu studja pod kierownictwem reżysera M. 
'Katza. Tańce ukladu p, Pauliny Berger, przy for- 
tepianie p. M. Hoffman. i 

Zarząd Żyd Tow. Teatralnego komunikuje, że 
- wszystkie imprezy przemaczone są tylko dla 
członków a nie dla szerszej publicmości. Po Za- 
proszenia ną otwarcie mogą się członkowie zgła- 
sząć codziennie między 7 a 8 wieczór. w lokalu 
ptzy ut. Śtolarskiej 9, 


Przedstawienie dla dzieci 


Dla dzieci í doroslych, wzorem roku ubieglego, 
Jrzygotowuje Kom. Rodz, żyd. Gim. Koed. w 
„uli Saskiej (Jana 6) w niedzielę, dnia 22 bm. dwa 
piękne przedstawienia. Pierwsze widowisko, lo 
„Miszpat Hasetarim" („Sąd książek“) w układzie 
prof. G. J. Kohna. „Sądowi” przewodniczyć będzie 
Biblja w towarzystwie dwóch sędziów: Gramaty- 
ki i Arytmetyki. „Prokuratorem" będzie Szulcham 
Aruch, obrońcą Sefer Haagada, Pozatem policja 
książek i dzieci oskarżone. Książki «= błazny bę- 
du sobie gwarzyć a publicznością. 

„Laleczka z saskiej porcelany“ według M. Ger- 
con Dąbrowskiej w reżyserji prof. Móllera, z mu- 
zyką prof. B. Sperbera, z tańcami ukłądu prof, 
Fallmanówny. Cudowne dzieję Laleczki, której 
współczucie wyzwala ze złych czarów pięknego 
Królewicza — motyla, zaklętego w obrzydliwą 
posiąć potwora. Cztery bogate odsłony z tańcamt 
i śpiewami, 20 melodyj, ponad 50 postaci — lalek 
i dziwów leśnych. — Przybywajcie a spędzicie 
2 godziny w zaczarowanej krainie cudów i pięknal 
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— TEATR ŻYDOWSKI BOCHEŃSKA 7, Nat 
zwyczajne powodzenie, jakiem się cieszą występy 
ulubionej artystki Diny Hałpern i jej partnera 
Sema Broneckiego skłoniły Dyrekcję do przedłu- 
_ zenia ich jeszcze nieodwołalnie na 3 dni, Dina 
Hálpern wystąpi w ostatniej swej | 
-Nielegalna Żona”, sztuka muzycma Szmulewi- 
cza, dziś w piątek o godz 9-tej wiecz. Bilety w 
i..mie A. Fischhab, Grodzka 46. ` 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj 
w piątek o godz 8-mej wiecz, po cenach zníżo- 
uych, lekka, pełna humoru komedja muzyczną 

„Rozkoszna Dziewczyna“ «m p. Matusiakówną, 
Węgrzynem w rolach głównych. Jutro w sobolę 

„Judasz z Kariothu* ze znakomitym odtwórcą 
roli tytułowej Ludwikiem Solskim. W niedzielę 
więczorem szłuka Wł. Fedora „Matura” w premje 
rowej obsadzie.. „Chimery” cieszące Się niesłab- 
nącempowodzeniein, dane będzie w niedzielę po- 
rółudniu poraz 22-gi z pp. Zygmuntem Nowakow- 
sekm i Z. Jaroszewską w rolach głównych. „Ri- 


„NOWY DZIENNIK” piątek 20 marca 1926. 


DO WIEDNIA 26-go marca — na 5i12 dni| 


UNION LLOYD Kraków, Szpitalna 36, i. 181-81.| 


goletto" z Ada Sari eławną naszą artystką, dana 
będzie w najbłiższy poniedziałek, 23 bm. w opra- 
cewaniu muzycznem B, Wallek-TValewskiego, w 
reżyserji Stef. Romanowskiego. 

— „RAS KUKSA W NEGUSYNJE". Już dziś w 
piątek dnia 20 bm. premiera doskonałej rewjt 
Krzkowieckiego i Grotowskiego, z muzyką Lea 
na scenie teatru „Bagalela”, przy wspólłudzia:ę 
najlepszych sił teatru. Tak pod względem reży- 
serskim jak i baletowym rewia zapowiada siz 
zrakomicie. 

— „KOPCIUSZEK* W BAGATELI. Na ogólae 
Żądanie wystawia teatr „Bagatela poraz drugi i 
ostatni fantastyczną bajkę pt. „Kopciuszek“ w 
niedzielę dnia 22 bm, 

NANKA ORDONÓWNA IGO SYM W 
STARYM TEATRZE. Niezrównana polska pięśs- 
niarka, świetna diseuse Hanka Ordonówna, któ- 
rejwysoki artyzm słowa i fascynująca interpre- 
tacja aktorska ściąga zawsze tłumy słuchaczy, 
wystąpi wspólnie z popularnym piosenkarzem 
Igo Symem w sobotę 21 bm, w Starym Teatrze. 

— KONCERT „DOBRANEJ CZWÓRKI": Polski 

Czerwony Krzyż, Koło Prac, Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Krakowie urządza dnia 22. bm. w Sali 
Saskiej o godz. 8.15 wieczór koncert znanego ze- 
spolu śpiewaczego „„Dobrana Czwórka: (w:ęcła- 
wówne, Mesar, szyfman, Kruszewski), z stórego 
cąłkowity dochód przeznaczony jest na umundu- 
rowane drużyny ratowniczej Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. 
ARTYSTA PRZECIW WOJNIE. Wieczór 
pod powyższym  tyiułem urządza Akademi 
Związek Pacyfisliów, dziś, w piątek o godz. 7.30 
wiecz. w sali Kopernika Colegium Novum U. I. 
Mówi: Lech Piwowar, Utwory Wittlinaą i Barbu- 
sse'a, recytuje Władysław Wożźnik (Art dram, 
Teatru im. J. Słowackiego). 

— ZWIERZĘ W MUZYCE. Staraniem Związku 
Opieki nad Zwierzętami i Szkoły Muzycznej im. 
WŁ Żeleńskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 22 
bm, w sali bursy Ks. Kuznowicza, ul. Skarbowa 
2, poranek muzyczny p. t. „Zwierzę w muzyce“, 
Y, programie: Prelekcja Mgra St.Golachowskiego, 


= 


'ehór szkolny -pod balutą prol. J. Suwary, fran- 
„aiskie utwory i 


tortepiamowe z XVII w, w wyk. 
prof. O. Łapickiej, pieśni polskie solowe odśpiewa 
p. J. Turowska, wreszcie na zakończ. C. Scott'a 
„Księga dźungli” odegra p. A. Galer. Wsięp dia 
dorosłych 50 gr, dla uczniów szkół średn. 20 gr., 
TWE powszechnych 10 gr. Początek punkt. o godz. 

-tej. 

— CHAJELE GROBER nasza znakomita artys- 
ika po nadzwyczajnych suscesach, Cdniesionych 


119 MINUT 
najcudowniejszych wrażeń KAPITAN 


przeżyje każdy, oglądając 
arcydzieło 


miljonowe 


1f 


pn — wę rh 


Dzieci żydowskie w pruskich 
szkołach średnich 


Berlin Z. A. T. „Wirtschaft und Statistik" 
stwierdza, że w dniu 15 maja r. ub. do szkół 
średnich w Prusach uczęszczało 3202 uczniów 
żydowskich, którzy stanowili 1,6 proc, ogólnej 
liczby uczniów w iych szkołach. 


| Ukonstytuowanie sę władz 


gminy żydowskiej w Berlinie 


Berlin Z.A.T. W skład zrekonstruowanego za- 
rządu gminy żydowskiej w Berlinie wchodzi o- 
becnie 3 liberałów, 3 sjonistów i jeden konser- 
watysta. W związku z rekonstrukcją nastąpiło 
też nowe  ukostytuowanie się prezydjum, w 
ekład którego wchodzą obecnie dyr. Heinrich 
Stahl (liberał) — przewodniczący, dr. Alfred 
Klee (sjonista) i Adolf Schoier. 
E R, EE ©) 
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w Warszawie, Wilnie, Lodzi i Krakowie. przed 
powrotem do Krakowa gdzie wystąpi w Teatrze 
Żydowskim w soboię dnia 28 i niedzielę dnia 2) 
bm. staraniem Krak. Tow. Teatr, odwiedzi szere;q 
miast ną prowincji, a to sobota 21 bm. Rzeszów, 
niedziela 23 bm, Tarnów, poniedziałek 23 bm. 
Nowy Sącz, wtorek 24 bm. — Gorlice. 
—og0— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Jego wielka miłość" (Jaracz i Żeli- 
cliowska). 

APOLLO:: „Burłak z nad Wolgi" (Inkyszynow, 
Pierre Blanchar i in.) 

ATLANTIC; „Oskarżam cię matko!..* (Panlel- 
te Elambeart, Madelaine Renand) 

BAGATELA: „Gangsterzy* (Borys Karloff i 
Jackie Cooper) oraz rewja: „Opera w kratkę. 

CAPITOL; (Podgórze) „Roześmiane oczy” 
(Shirley Temple) i „Remo Satan" 

STELLA. „Piotruś* (Franciszka Gaal) 

ŚWIT: „Pan Twardowski". 

SZTUKA: „Peter Ibhetson"* (Gary Cooper. 

UCIECHA: „Kto ostatni całuje" (Ivan Pelro- 
witsch, Hans Moser i in.) 

WANDA: „Zaczęło się od pocałunku" (Jean 


AN BLOOD 


Taki film stwarza się raz na 10 lat. Już jutro w kinoteatrze „WANDA! | 


ADRIENNE THOMAS 


Przekład autoryzowany 


KATARZYNO! SWIAT SIĘ PALI! 


„Wyobraźcie sobie, że którejś z nas zada- 
je się takie pytanie w Niemczech — cóż byś 
cie odpowiedziały ?” 

„Nie mogę sobie Niemiec wo-gó-le wyo- 
brazić”, odpowiada Michalina podnosząc 
dumnie do góry nosek. 

„Ja też nie”, zgadza się Marja, ale potem 
dodaje z dużą powagą: „ale mój ojciec już 
tam raz był”. 

„Kiedy? wszystkie naraz pytają się cie- 
kawie. 

„Niedawno temu, 
przed pół rokiem”. 

„ I co opowiada o Niemczech?” 

„On ny mange pas bien”. 


nim tu przybyłam — 


=a 


— =-— — — e 


Wtem wchodzi Katarzyna. Powiada tylko 
cicho „dzieńdobry” i zajmuje swoje miejsce. 
Dziewczęta milczą współczująco. Dwie albo 
trzy z nich są ze Strasburga. Inne wiedzą, 
co to znaczy, gdy rodzice poraz pierwszy 
odjeżdżają. 

Krystyna przynosi Katarzynie kajet z 
wypracowaniem szkolnem. 


„Masz tylko siedem błędów”, odzywa się 
„a to nawet nie jest dużo”. 

Temat był wolny. Uczennice miały opra- 
cować dowolnie jakąś historyczną miejsco- 
wość w Alzacji, jakąś ruinę, pomnik lub ko- 
ściół. 

Katarzyna wybrała sobie sarkofag Maury- 
cego Saskiego w kościele Tomosza w Stras- 
burgu. Pisała więc o Maurycym Saskim i 
jego miłości do Adrienny Lecouvreur. 


Podczas gdy Krystyna zwraca Katarzynie 
uwagę na błędy, wchodzi mademoiselle Mar- 
tin, nauczycielka francuskiego, literatury i 
chemji. Natychmiast ustają wszystkie roz- 
mowy prywatne, a każda markuje niezwykłą 
gorliwość. Mademoiselle Martin uśmiecha się 
i markuje również niezwykłe zadowolenie. 
Jest jeszcze bardzo młoda, a nawet później 
się nie nauczy w jaki sposób to się robi, by 
się denerwować. 

„kąd pani umie tak dobrze po francusku?” 
zwraca się mademoiselle Martin do Katarzy- 
ny. 


„Mój ojciec jest z Alzacji, a matka z Lo- 
taryngji.” 

„Ach! nauczycielka się roześmiała, „na- 
sza jedyna berlinka jest pochodzenia alzac- 
kiego! Rodaczka! Doprawdy, byłabym panią 


skrzywdziła, gdyby wypracowanie szkolne 
było wypracowaniem domowem, a pani byla 
eksternistką. Wierzyłabym bowiem napewno, 
że ktoś pani pomaga. Tacy to my już jesteś- 
my nauczyciele!” : 
Katarzyna usiadła į zajęła się jakims ty. 
sunkiem geograficznym. Nie bardzo to ją 
jednak interesuje, a ukradkiem i tęsknotą 
spogląda ku innym dzieciom. Prawie wszys- 
tkie są miłe i uprzejme dla niej, a jednak 
czuje się zupełnie osamotnioną. , 
Gdy dziewczęta mówiły o swych rodzinach 
Katarzyna się uśmiechała, przysłuchując się 
milcząco. One jeszcze wcale nie wiedzą, mu- 
siała myśleć, że rodzice zupełnie = > 
wszechpotężni, jak się zawsze sądzi że a R. 
go uczynić nie mogą, jeśli sąd wzywa az 


j ię ia. 
ko albo poprostu wsadza Je do e (GAL aY 


~ KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA 

Kraków, 19. 3. Przebieg zebrania giełdowe 
go był mało ożywiony, kursy kształtowały się 
uaogół bez większych zmian. Zainteresowanie 
minimalne. Przedmiotem tranzakcyj jedynie 
na pogiełdziu 6 proc. Poż. Pol. Am. dol. 75.50. 

W obrotach prywatnych i międzybankowych 
tendencja dla wszystkich walut i dewiz utrzy: 
maxa. 

Płacono za dolara 5.25—5.28, dolar złoty 
0.02-—9.07 Bank Polski płacił za dolary 5.24 
funt ang. 26.10—26.25 marka niemiecka 136 - 
J42 korona czeska 19—20. 

Dewizy: N. Jork 5.26—-5.29 Londyn 26.15— 
26.25 Paryż 34.93—35.05 Szwajcarja 172.75— 
173.45 Berlin 212.75—213.75 Praga 21.90— 
22.02 Wiedeń 99—100. 

Waluty i dewizy offcjałnie bez tranzakcyj. 

GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 19. 3. Akcje: Bauk Polski 97.50. 

'Tendencja utrzymana. i 

Papiery procentowe: konwersyjna 60 stabi- 
lizacyjna 62.50 dolarówka 51.80—51.75 pięcio. 
setki 65. 

'fendencja utrzymana. 

Listy zastawne Ranku Gosp. Kraj. oroz B ku 
Rolnego bez zmiany. 4 

Dewizy: Belgja 89.53 Holandia 360.90 Lon- 
dyn 26.23 N. Jork czek 5.275/8 N. Jork tel. 
527% Paryż 35.01 Praga 21.95 Sztokholm 
135.25 Szwajcarja 173.22. W 

Tendencja niejednolita. > 
DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 

W WARSZAWIE 

Warszawa, 19. 3. W dniu dzisiejszym dola: 
rem obracano po kursie 5.271; przy tendencji 
utrzymanej. W godzinach wieczorowych wymie 
niano orjentacyjnie kore dolara w płacenin 
5.26 oraz 5.29 w. towarze przy tendencji utrzy- 
manej. e : 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 19. 3. Ceny orjentacyjne: Otręby Ży: 
tnie przem. stand. 10.75—11.25. Reszta bez 
„mian.. Ogólne usposobienie spokojne. Obrót 
w tonnach: żyta 948 pezenicy 850 jęcmnienia 
112 owsa 75. ima! a 
tiy GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 19. 3. Dewizy: Paryż 20.22 Londyt 
15.14 Nowy Jork 3.045/8 Bruksela 51.75 Me- 
diolan 24.20 Madryt 41.90 Amsterdam 208.- 
421, Berlin 123.20 Wiedeń noty 56.60 Sztok- 
holm 78.05 Oslo 76.05 Kopenhaga 67.60 Praga 
12.6914) Warszawa 57.75 Białogród 7 Ateny 
2.90 Konstantynopol 2.45 Bukareszt 2.50 Hel. 
sinki 6.66% Japonia 88.25.) 0 | """* 

Tendencja niejednolita. 

POŻYCZKA STABILIZACYJSNA 

Londyn Ł. 91 Paryż Fr. fr. 1725 Zurych Dol. 
63. przy tendencji utrzymanej. L 3 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 18. 3. Kursy zamknięcia: Dill- 
nowska 90 Stabilizacyjna 106  Dolarowa 77 
Wzrezawska 67.25 Śląska 69.50. 

Tendencja nicjednolita. 


LONDYŃSKA GIELDA METALI 


Londyn, 19. 3. Notowania w È. za tonns: 
Cynk 16. termin. 163/16 Cyna 215—2151% 
termin. 206—206%4 Banka 2167 Straits 216% 
Ołów 167/8 termin. 17 Miedź 36—1'16 termin. 
36 3/8—7/16 Elektrolit. 40/4—7%4. 
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Straszna katastrofa 


samochodowa 

Bydgoszcz. 18. 3. (PAT) Wczoraj przed więczo- 
rem na szosie Bydgoszcz— Koronowo wydarzyła 
się katastrofa samochodowa . Samochód, którym 
icehał rejent Kosidowski, burmistrz Koronowa 
wraz z Synem, uczniem gimnazjalnym i służącą 
i«rtrudą Modrak, wskutes defektu kierownicy 
w,Adł na drzewo. Szofer Burda poniósł śmierć 
r. miejscu, syn zaś rejenta zmarł wskutek odnie- 
siouych ram w drodze do Szpitala. Rejenta Kosi- 
d+wskiego i służącą w stanie ciężkim przewiezia 
uo do szpitala, 
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Najdoskonalszy twór 
naszej epoki! ę 


Pierre Blanchar. Charles Vanel, Wiera Korene. Reż. 


to dzieło, które zachwyciło cały świat. — Poranki s powyższego filmu: w sobotę 21 bm. © godz. S-ej 
popoł. w niedzielę 22 bm. o gódz. 10 i 12 przedooł. — Ceny miejsc od 50 groszy. 


Ujęcie bombiarzy endeckich w Grodnie 


Grodno. 19. A. PAT. Encergiczne śledztwo, 
prowadzone przez gradzieńskie władze śled- 
cze w sprawie podłożenia w dniu 16 bm., bom 
by pod lokal Tow. Ochrony Zdrowia ludnoś- 
ci żydowskiej, doprowadziło do ujęcia spra- 
wców tego zamachu terorystycznego. 

Nicią przewodnią śledztwa było ustalenie, 
że zegarek do mechanizmu zegarowego bom- 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 20 marca 1936. 


Dziś w piątek 20 bm. premjera w teatrze świetlnym „APOLLO“ REWELACJA! CUD KINEMATOGRAFJI! | 


BURŁAK Z NAD WOŁGI 


perwał miljony. Blaski i nędze Rosji. W sztabie generalnym w Petersburgu. Zakulisowe życie arystokracji, 
wielkich książąt i carów rosyjskich. Rozmach. Napięcie. Olbrzymia miljionowa wystawa. Wspaniałe rosyjskie 
chóry. Czarowne śpiewy i mnzyka. W rolach głównych 


Prześliczny romans serca, 
zmysłów I namiętności, który 


ı hohater „Burzy nad Azją* Inkiszynow oraz 
odzimierz Strzyżewski. „BURŁAK z nad WOŁGI* — 


by nabyty został u zegarmistrza Kustina w 
Grodnie w ub. niedzielę przez 2 młodych lu- 
dzi. W czasie przeprowadzonej konfrontacji 
ustalono, że sprawcami podłożenia bomby 
byli Alfons Panasiuk i Dominik Jaroszewicz, 
głośni jako prowodyrzy zajść antyżydows- 
kich w Grodnie. 


Echa strajku protestacyjnego |Szybkie załatwianie 


w Łodzi 


Łódź, 19. 3. PAT. W związku z akcją pro- 
testacyjną i strajkiem zorganizowanym przez 
organizacje żydowskie na znak protestu prze- 
ciwko wystąpieniom antyżydowskim i projek: 
towi zniesienia uboju rytualnego, doszło w Ło- 
dzi do zajść, w których wyniku zatrzymano 50 
Żydów. Po przeprowadzonej wczoraj przed są: 
dem starościńskim rozprawie, 37 osób skazano 
za teroryzowanie kupców i pobicie na kary a 


resztu od 1 do 14 dni. 


w Częstochowie 


Częstochowa, 19. 3. ŻAT. Zarządzeniem sta- 
rostwa częstochowskiego zawieszono  działa!- 
ność szeregu żydowskich robotniczych kultural 
nych i sportowych organizacyj. Między innemi 


£ 


zawieszono działalność „Kultur Ligi“, Pow- 
szechnej Bibljoteki Robotniczej, związków 


sportowych „„Jutrznia”, „Błyskawica“ i „Iskra“. 
Ograniczenie spoczynku 


niedzielnego — „niedojrzałe*... 
Warszawa. 19. 3. (Sin.) Związek Izb Rze- 


imieślniczych rozpatrywał kwestję noweliza- 


cji przepisów, dotyczących pracy w niedzielę 
we fryzjerniach i piekarniach. Wobec braku 
wśród piekarzy i fryzjerów jednolitego sta- 
nowiska w tej sprawie, uchwalono noweliza- 
cję tych przepisów uznać za niedojrzałą. — 
Kwestja ta będzie ponownie rozpatrywana 
na najfbliższem posiedzeniu Rady Izb Związ- 
ków Rzemieślniczych. 


B. poseł Prager przywrócony 
w prawach adwokata 


Warszawa. 19. 3. (Sin.) Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady Adwokackiej w Warszawie 
rozpatrywane było podanie adwokata Ada- 
ma Pragera, b. więźnia brzeskiego, który zo- 
stał wykreślony z listy adwokackiej w War- 
szawie. Wobec ułaskawienia, palestra przy- 
wróciła p. Pragera w prawach adwokackich 
i wpisała go na listę członków warszawskiej 
palestry. 


Turyści amerykańscy 
w Warszawie 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 19. 3. (Sin.) W dniu dzisiej- 
szym przybyła do Warszawy wielka grupa 
turystów amerykańskich, udających się do 
Sowietów. Turyści ci przebyli ocean na okrę- 
cie „Marszałek Piłsudski”. Z Warszawy gru- 
pa ta udaje się w dalszą podróż do Moskwy. 


Budowa sterowca 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 19. 3. (Sin.) Opracowany zos- 
tał projekt wybudowania w Polsce pierwsze- 
go balonu sterowca. Projekt ten opracował 
major Mazurek. Ma to być sterowiec półszty 
wny, który osiągnie 100 klm. na godzinę. 


spraw egzekucyjnych 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 19, 3. (Sin). Sądy grodzkie otrzy« 
mały polecenia z ministerstwa sprawiedliwości 
w sprawie szybkiego załatwiania spraw egze» 
Kucyjnych. W wypadku, gdy wierzyciel nie wie, 
który komornik danego sądu jest właściwy do 
przeprowadzenia danej egzekucji, nadeśle do 
sądu wniosek o wszczęcie postępowania egzeku- 
cyjnego, a sąd powinien bezpośrednio przesłać 
ten wniosek odpowiedniemu komornikowi. 


Z procesu Grzeszolskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Sosnowiec, 19. 3. (K). Dzisiejszy dzień pro« 
cesu poświęcony był przesłnchiwaniu lekarzy, 
którzy leczyli żonę i dzieci  Grzeszolskiego. 
Świadkowie nic nowego do sprawy nie wnieśli, 
Wszyscy jednak zauważyli podejrzane wyłysic: 
mie zarówno gu Jerzego jak i u Lucyny. Na py: 
tanie biegłego, czy lekarz zauważył coś szcze» 
gólnego ma skórze lub paznokciach zmarłych, 
świadek Dr. Starzyński odpowiada, że nie. Tu 
zadaje świadkowi kilka pytań sędzia Malinow= 
ski, które wykazuja, że dr. Starzyński łeczył cho 
rych z ramienia Ubczpieczalni Społecznej, a ba 
danie płuc serca i ogólnego stann chorego zaj: 
mowało mn kilkanaście minut... ! 

Jutrzejszy dzień rozprawy też nie zapowia: 
da żadnych sensacyj, albowiem na życzenie oĻ' 
brońcy Hofmokla . Ostrowskiego badanie waż 
niejszych świadków zostało odiożone do sgbo4 
ty spowodu jege wyjazdu do Warszawy. f 


Krwawe zajście w Katowicach 


(Telefonem od naszego korespondenta). ` 


Katowice, 19. 3. (K). Załęska Hałda w Kato» 
wicach była wczoraj widownią krwawej awan- 
tury. Kilku awantumików wtargnęło do kiosku 
Tomasza Gawlika, domagając się wydania bez- 
płatnie piwa. Gdy przodownik Pawliczek pró« 
bował interwenjować, awanturnicy rzncili się na 
niego i zranili go ciężko tępem narzędziem. Na- 
stępnie napastnicy zdemolowali kiosk, zabiera- 
jac przytem część towaru. W tym momencie zja- 
wił się sierżant 73 pp., który widząc, co się dzie: 
je, wezwał awanturników do oddania zrabnwa- 
nych rzeczy i udania się z nim na komisazjat. 
Rozjuszeni awanturnicy w odpowiedzi rzucili 
się rownież na sierżanta, chcąc go rozbroić. 
Sierżant zrobił użytek z broni palnej, raniąc cię- 
żko w brzuch Maksymiljana Lcwonia. Wówczas 
awanturnicy zabrali ciężko rannego towarzysza 
i uciekli. Przeprowadzone dochodzenie nstaliło 
następnie, że Lewoń po przewiezieniu go do 
domu zmarł. Pozostałych uczestników poleja 
ujęła i osadziła w więzieniu. 
| a Ėė 


GLIWICE (Niemcy) — TEAM POLSKI (nieolica 
jalny) z graczy EKS-u Katowice i AZS-u Warsza 
Wa mecz waterpolowy w Siemianowicach zakoń« 
czył się 8:4 (4:1). Hakoah (Bielsko) — Pogoń (Kx 
towice) waterpolowy przedmecz wygrała żydows; 
ka drużyna 9:2 (5:1) W 

Oleandry—Sowiniec, bieg naprzęłaj sziątetowy, 
połączony z symbolicznem sypaniem kopca przeż 
ostatnich zawodników sztatety, proponuje zarząd 
KOZLA. 
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Rada bigi Narodów potępia Niemcy 


Protest Ribbentropa 


Londyn. 19. 3. PAT. O godz. 15.30 otwarte 
zostało publiczne posiedzenie Rady, celem 
przeprowadzenia głosowania. 

Przewodniczący Bruce w swym charakte- 
rze delegata Australji wygłosił krótkie prze- 
mówienie, oświadczając, że przedpołudniowe 
wywody delegata Niemiec w niczem nie zmie 
niły jego poglądów na sprawę złamania 
przez Niemcy art. 43 traktatu wersalskiego 
i naruszenia postanowień locarneńskich. 
Bruce oświadczył. że głosowaniem, jakie na- 
stąpi, zadania Rady nie będą wyczerpane ze 
względu na to, że Locarno stanowi część skła 
dową paktu Ligi, a w myśl art. 7 paktu reń- 
skiego Rada Ligi powołana jest do dalszej a- 

, keji. 

Bruce oznajmił następnie, że głosowanie 
odbywać się będzie w takiej kolejności: Naj 
pierw głosować będą członkowie Rady nieza- 
interesowani bezpośrednio, następnie przewo 
dniczący Rady, potem państwa gwarantują- 
ce, wreszcie państwa gwarantowane. Głoso- 
wanie dało następujące wyniki: Za rezołuc- 
ja głosowały Argentyna, Danja, Hiszpanja, 
Polska, Portugalja, Rumunja, Turcja, Sowie- 
ty, Australja, W. Brytanja, Włochy, Beigja 
i Francja. Chile wstrzymało się od głosowa- 
r,a. Delegat Ekwadoru był nieobecny. Niem 
cy głosowały przeciw. 

Przewodniczący stwierdził, że rezolucja zo 
stała jednogłośnie przyjęta, albowiem jeden 
głos wstrzymujący się oraz jeden głos prze- 
ciw, oddany przez Niemcy, jako stronę zain- 
żeresowaną w sporze nie liczą się. 


Po ogłoszeniu przez przewodniczącego wy 
niku głosowania, zabrał głos delegat niemie- 
cki Rbibentrop, który zgłosił w imieniu rzą- 


on, że rząd niemiecki odruzca przyjętą obec- 
nie rezolucję i zastrzega się przeciw niej jak- 
rajkategoryczniej, albowiem nie Niemcy, 
lecz Francja wskutek zawarcia przymierza 
wojskowego z Rosją Sowiecką winna jest na 
ruszenia paktu locarneńskiego. Ribbentrop 
oświadczył, że gdyby członkowie Rady udzie 
lili więcej czasu jego wywodom, złożonym 
dziś przed południem, to wówczas  doszliby 
może do innego rezultatu. Ribbentrop oświa- 
dczył z naciskiem, że przyjęta dziś przez Ra- 
dę Ligi rezolucja nie rzytrzyma sądu historji 
Po tym proteście Ribbentropa zabrał głos 
min. Flandin, który oświadczył, że gdyby 
Ribbentrop swego protestu nie składał, to 
nie zabierałby on głosu. W tych warunkach 
jednak podkreślić musi, że żadne państwo nie 
ma prawa samowolnie į jednostronie naru- 
szać praw międzynarodowych. Flandin oś- 
wiadczył jeszcze raz, że rząd francuski w u- 
roczysty sposób zgłasza gotowość odesłania 
spornej sprawy paktu francusko-sowieckie- 
go i paktu locarneńskiego do międzynarodo- 
wego trybunału sprawiedliwości w Hadze. 
Na tem posiedzenie publiczne zostało za- 
kończone. Przewodniczący Bruce oznajmił, 
że jutro przed południem odbędzie się prywa 
tne posiedzenie Rady Ligi, celem ustalenia 


| dalszej procedury. 


Niemcy żądają kolonij i likwidacji 
traktatu wersalskiego = 


Łipsk. 19. 3. PAT. Minister propagandy dr 
Goebbels podczas wielkiej manifestacji w 
Lipsku wygłosił wczoraj dłuższą mowę, w 
i której charakteryzując dorobek  3-letnich 
rządów narodowo - socjalistycznych z nacis- 

; kiem podkreślił wolę w kierunku przywróce- 
„nia narodowi niemieckiemu całkowitego rów 
| nouprawnienia. Broniąc tezy kanclerza, mini 
ster Goebbels stwierdził, że Niemcy już nig- 
dy nie podpiszą narzuconych im dyktatów. 
Niemcy posiadają teraz armję i nie są bez- 
bronne. Pragniemy Szczerze pokoju, jako 
przykład niech służy układ z Polską. Jeśli za 
granica przyjmie projekt Hitlera, Europa 
ma zapewniony pokój przez lat 25. Warun- 
kiem jest jednakże: 1) całkowite równoupra 


wnienie, 2) rozwiązanie problemu kolonij w 
sensie pozytywnym dla Niemiec, 3) likwida- 
cja traktatu wersalskiego. 
s . s 

Berlin. 19. 3. PAT. Na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu publicznem Izby przemysłowo 
handlowej w Hamburgu namiestnik Rzeszy, 
Kaufmann wygłosił przemówienie, w którem 
m. in. złożył następujące oświndczenie: 

Roszczenia kolonjałne Niemiec muszą być 
ze stanowiska rozsądku ludzkiego również u- 
znane za zrozumiałe same przez siebie i spra 
wa ta zostanie z pewnością, jako najbliższa 
załatwiona pokojowo i na drodze dobrowol- 
nych układów z innemi mocarstwami kolon- 
jalnemi. 


du niemieckiego krótki protest. Oświadczył 


Projekt układu państw 
iokarneńskich uzgodniony 


Londyn, 19. 3. PAT. Projekt zaleceń państw 
lokarneńskich, uzgodniony w ciągu dzisiejszej 
nocy, uległ dziś przed południem ostatecznemu 
sprecyzowaniu przez rzeczoznawców prawni- 
czych, przedewszystkiem przez sir Williama 
Malkina, doradcę prawnego Voreig Office.i p- 
Basdevantia, doradcę prawnego Quai d'Orsay 
O godz. 2 popołudniu konferencja locamenska 
odbyła posiedzenie, które trwało godzinę i na 
ntórem tekst porozumienia został definitywnie 


przyjęty, Porozumienie to parafowane będzie 
popołudniu przez gabinet brytyjski, który się 
zbiera o godz. 17-ej, min. Vlandin zaś przedsta. 
wi projekt gabinetowi francuskiemu. Pa apro- 
bacie obu rządów porozumienie państw kar- 
neńskich skierowane zostauie, jako zalecenia 
sygnatarjuszów lokarneńskich do Rady Lig; Na 
rodów. Posiedzenie Rady dla rozpatrzenia tych 
zaleceń zwołane ma być w sohotę lub w ponie. 
dziatek. 


sceny na ferenach 


Waszyngton, 19. 3. PAT. Jakkolwiek poziom 
wody uległ w niektórych okolicach nieznacz. 
nemu obniżeniu. niebezpicczeństwo powodzi w 
północnych Stanach Ameryki trwa. W Pittebur- 
gu zalaną przez wodę dzielnicę handlową oto 
czyło 1000 członków gwardji narodowej, nie do. 
puszczając nikogo z osób prywatnych, Dwie dru 


karnie i kilka wielkich domów hadlowych znał- 
duje się do wysokości 2-go piętra pod wodą. W 
dotkliwy sposób daje się odczuć brak wody do 
picia. Burmistrz Pittsburga zagroził wysokiemi 
karami lichwiarzom żywnościowym. W dużym 
bloku domów wybuchł pożar, paskutek wybu- 
chu zbiornika benzyny. Straż ogniowa zdołała 


W odpowiedzi na zarznty 


starosty radomskiego 


Radom, 19. 3. Ż.A.T. W związku z oświadcze: 
niem starostwa radomskiego, zarząd gminy ży- 
dowskiej zwołał zebranie zarządu gminy, w któ: 
rem brali udział wszyscy członkowie zarządu, 
rabini i przedstawiciele organizacyj żydowskich. 
Na zebraniu tem dano wyraz rozgoryczeniu 
ludności żydowskiej spowódu drastycznej for: 
my i niezrozumiałej treści oświadczenia starosty 

Wskutek ostrej formy tego oświadczenia, o: 
raz wskutek tego, że było ono odczytane w o- 
becności powiatowego komendanta policji, 
przedstawiciele żydowscy byli zdezorjentowani, 
nie dopuszczono do żadnej dyskusji i członko- 
wie zarządu gminy, nie reagując należycie przy- 
jeli do wiadomości oświadczenie pana etarosty. 

Wobec tego uchwalono odrzucić w imieniu 
ludności żydowskiej insynuacje, jakie byly za- 
warte w tem oświadczeniu i polecono specjal- 
nej komisji zredagowanie odpowiedzi, l:tóra 
będzie doręczona panu staroście radomsktemu. 


Sprawcy zamachu na synagogę 


Wilno. 19. 3. PAT. Sąd Apelacyjny w Wil- 
nie rozpatrywał sprawę członków Kała Mło- 
dych Stronnictwa Narodowego: Zdzisława 
Wardejna, Waldemara Olszewskiego, Hryn- 
kiewicza, Bobrowicza i Leoszki. Wymienieni 
skazani byli przez sąd okręgowy za dokona- 
nie zamachu bombowego na żydowski dom 
modlitwy w Wilnie: Wardejn na 2 lata wie- 
zienia, Olszewski na 3 lata więzienia, Bobro- 
wicz na 4 lata więz., Leoszko na 5 lat więz., 
a Hrynkiewicza na 1 rok aresztu. Na wnio- 
sek obrońcy za zgodą prokuratury sąd apela 
cyjny umorzył sprawę na mocy amnestji 
Hrynkiewiczowi i Wardejnowi, Olszewskie- 
mu sąd zmniejszył karę do 2 lat darował ją 
na mocv amnestji. Bobrowicz i Leoszko nie 
apelowali. aś. "W 
Wielkie włatńśkiće w Tarhowie 

Tarnów. 19. 3. Ch. W nocy z 18 ma 19 bm. do- 
konano wielkiego włamania do składu konfek- 
cji Ganza i Hochbergera w Tarnowie przy ul. 
Franciszkańskiej 4. Nieznani sprawey dostali 
się do składu konfekcji po wybiciu wielkiego 
otworu w murze. 

Wedle twierdzenia właścieieli firmy, szkody 
w związku z tą kradzieża dochodzą do 15.000 
zł. Policja prowadzi dochodzenia, celem wy- 
krycia eprawców. 


M 

Zuchwały napad bandycki 

Kielce, 19. 3. PAT. We wsi Hruszczyna Mała 
pow. Pińczowskiego trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandytów po wyla- 
maniu okna wtargnęło do mieszkania Stanisla- 
wa Kolodziejczyka, u którego zamieszkiwał przy 
były niedawno reemigrant z Ameryki, Antoni 
Siejak wraz z żoną. Bandyci steroryzowali dvs 
mowników etrzałami rewolwerowemi, ustawia* 
jąc ich twarzą do ściany, poczem po splądrowa* 
uiu mieszkania zrabowali na szkodę Siejaka 3 
tys. dolarów, kilkadziesiat złotych gotówką oraz 
cenną biżuterję, W czasie ogólnego zamieszania 
żona Siejaka zdolała ukryć część gotówki, z któ- 
rą usiłowała zbiec na strych. W ostatniej je'l- 
nak chwili została zauważona przez jednero * 
bandytów i w czasie Ścigania jej spadła na kle 
nisko stodoły, ponosząc śmierć. Bandyci po do: 
konaniu rabunku zbiegli. 


dotrzeć do miejsca pożaru i zlokalizować go. 
Szkody wyrządzone przez powódź w Pitteburgu 
oceniają na 25 miljonów dolarów. W micisene 
wości Wheeling. w zachodniej ezęści stanu Wir- 
ginia, rzeka Ohio zalała dzielnicę willową na 
wyspie. 28 osób poniosło śmierć. W lej samej 
miejscowości uległ zniszczeniu skutkiem wybu- 
chu gazu dom, przyczem 4 osoby zostały zabi- 
te a 9 utonęło, Gubernator Pensylwanii po po- 
wrocie z nocnej inspekcji zalanych wodą ohsza- 
rów oŚwiądczył, że sceny, których był naocznym 
świadkiem przechodzą groza wszystko, c» do- 
tychczaa widział. Miasta Hadlev i Sutherland w 
atanie Massachusetts zostaly przez policję 0- 
próżnione z ludności. Wody spływające z Gór 
Niebieskich niosą na falach olbrzymie odłamy 
lodu i pnie drzewne, które niszczą wszystko, co ; 
spotkają na drodze. 


(miny ewag dh 


„NOWY DZIENNIK" 


ad komisi nad ubojem rytualny 


Pozbawienie Żydów prawa handlowania mięsem 


Uroczysty protest posła Sommersteina 


SPRAWA KOMPLIKUJE SIĘ 

Warszawa, 18. 3. (Sin). W dalszym ciągu ob- 
rad komisji administracyjnej nad wnioskiem w 
uprawie zakazu uboju rytualnego zabiera głos 
poe. Maliszewski, który uważa, że sprawa nosi 
charakter bardzo złożony i komplikuje się. Ca- 
ty handel mięsem znajduje się w rękach żydow- 
kich i jeżeli rząd nie przyjdzie z pomocą chło- 
pu i epółdzielniom i nie umożliwi racjonalny 
akup bydła chłopów, to całokształt tej ustawy 
zatraci swój charakter. 

Następnie zabrał znowu głos pos. Rubinstein, 
który wyjaśnia, że żmdne części mięsa nie nada- 
ia eię do konsumowania przez ludność żydow- 
ską, o ile znajdują eię w nich części tłuszczu i 
żył zabronionych przez Biblję. Części te mu- 
eza być usunięte. 

Na zapytanie, czy Komiecznem jest wyjęcie 
nietylko pewnego nerwu, ale też rozgałęzienia, 
poseł Rubinstein odpowiada, że nie można wta- 
jemmiczać we wszystkie szczegóły, gdyż trudno 
się z tem oswoić, Poseł Maliszewski oświadcza, 
że jako lekarz może się łatwo oswoić z temi wy- 
rażeniami. 

Posee? Rubinstein oświadcza wobec tego, że 
muszą być usunięte rozgałęzienia tego nerwu 
i tluszcz, który znajduje się w zadach. Na zapy* 
tanie posła Ducha, czy żyły również, poseł Ru- 
binstein odpowiada, że również i żyły. 


SŁUSZNE OBAWY ROLNIKÓW 


Poa. Pułaski dowodzi, że na ustawie w brzmie 
miu projektodawczyni posłanki Prystorowej naj- 
gorzej wyszłaby ludność wileńska, gdyż cały 
eksport krów i wołów z Wileńszczyzny idzie do 
Warszawy i gdyby ustawa ta została uchwalo- 
na, ludność żydowska mogłaby się wstrzymać 
przez dżułszy czas od spożywania mięsa. Żeby 
tylko rolnik nie podziękował p. Prystorowej za 
tą ustawę! Trzeba bowiem przyznać, że możli- 
wości eksportu zagranicę są minimalne i eka- 
zani jesteśmy wyłącznie na konsumcję wewnętrz 
ną. Słuszne też jest stanowisko, aby zostawić 
ludności żydowskiej możność spożywania mię- 
sa, Sprawa musi być rozstrzygnięta apokojnie 
i nie pod żadnym naciskiem, Trzeba ustawę tak 
opracować, aby uniemożliwić jej obchodzenie. 
Ujęcie zagadnienia przez rząd jest słuszne i ce- 
lowe. 

Na tem zarządzono przerwę do godz. 7-mej. 

Zapowiedziany na godz. 7, dalszy ciąg posie- 
dzenia komisji adminietracyjno - samorządowej, 
rozpoczęło się z pewnem opóźnieniem, a to apo- 
wodu złożenia wizyty imieninowej dzisiejszemu 
Solenizantowi G. I. $. Z. Edwardowi Rydz-Śmi- 
głemu przez cały rząd z udziałem p. ministra 
Poniatowskiego. 

Po przerwie zabiera głos pos. 
stein, który oświadcza: 


Sommer- 


Nie można nakładać kary za przestrzeganie 


religijnych 


Zasadnicze nasze stanowisko wyłuszczy- 
łem na posiedzeniu z 5 marca. Nie będę więc 
reagował na referat wygłoszony na plenum, 
ani też nato, co powiedział niejaki p. Königs- 
berg. Ciekawą rzeczą tylko byłoby wiedzieć, 
jaka była geneza tego listu. Przez oświadcze 
nie p. ministra Poniatowskiego i p. min. Świę 
tosławskiego rząd jasno postawił kwestję, że 
chodzi o przepis religijny, że Konstytucja o0- 
słania ten przepis i że rząd nie zamierza tego 
stanu rzeczy naruszać. Nie będę się także 
wdawał w kwestje humanitarmości, o której 
mogą sądzić tylko fizjologowie, czy to nasz 
uczony polski prof. Nowak, czy też inni, za- 
graniczni uczeni. Zwracam uwagę, że jeszcze 
w maju 1935 r. rząd poprzedni mówił o tem, 
że nie należy naruszać przepisów religji ży- 
dowskiej w sprawie uboju. Co więcej, w r. 
1934, gdy na niemieckim Górnym Śląsku — 
wypłynęła analogiczna sprawa dla tamtej- 
szej ludności żydowskiej, delegat polski do 
komisji mieszanej Calondera, p. Morawski 
bronił tezy, że ubój rytualny nie sprzeciwia 
się w niczem ani porządkowi publicznemu, 
ani obyczajności publicznej, co miało ten sku 
tek, że rząd niemiecki dobrowolnie zrezygno- 
wał z zakazu uboju rytualnego na Górnym 
śląsku. Ograniczono tam ubój rytualny do 
s0trzeb ludności żydowskiej i części zadnie 
mogą być sprzedawane ludności nieżydows- 
ciej. 

Przechodząc zaś do art. 5 propozycji rzą- 
łowej, uważam że w tej kwestji nie należy 
tworzyć żadnej fikcji, lecz trzeba się liczyć 
r faktami. Ludność żydowska z nielicznemi 
wyjątkami nie spożywa tylnych części zwie- 
sząt, gdyż potrzebne są pewne zabiegi techni 
*zne, które mogą być przeprowadzone w 
iwóch lub trzech ośrodkach, gdzie są odpo- 
wiedni do tego fachowcy. Byłby więc potrzeb 
ay okres roczny po 1 styczniu 1937, aby mo 
¿na tę rzecz należycie postawić. 

Ludność żydowska ma dobrą wolę, ale mu 
si być dana możność, aby tę dobrą wolę zre- 


alizowano. Uważam, że nie może być nakła- 
dana na ludność żydowską kara za przestrze 
ganie przepisów religji w tej formie, że Ży- 
dzi musieliby płacić dwu lub trzechkrotną ce 
nę za mięso, dlatego, że zostało przygotowa- 
ne według danego przepisu religji. Chodzi tu 
także o wzgląd natury gospodarczej. Nie 
wpłynie to na wzmocnienie rynku wewnętrz- 
nego, jeżeli ludność żydowska bez narusze- 
nia Konstytucji nie będzie miała ze wzglę- 
dów gospodarczych możności spożywania 
mięsa ubitego według wskazań jej religji. 
P. minister Handlu i Przemysłu p. Górecki 
mówił o pewnych przyzwyczajeniach, że je- 
den odłam ludności przyzwyczaił się do częś- 
ci przednich, a drugi do części tylnych. Są- 
dzę, że nie nie stoi na przeszkodzie, aby mię- 
so tylne było sprzedawane ludności nieżydo- 
wskiej. Ludność chrześcijańska nie byłaby 
obarczona opłatami za ubój rytualny, gdyż 
można ustalić, że mięso z tego uboju nie mo- 


że być droższe od ceny mięsa ubitego niery- 


tualnie. T taką poprawkę proponuję. 

Może być aktualna sprawa miejsca sprze- 
daży mięsa koszernego, ale nie sądzę, aby 
potrzebne było koncesjonowanie, które zno- 
wu podrożyłoby cenę mięsa. Momenty gospo 
darcze o które rządowi chodzi, dałyby się 
łatwo usunąć. 

Poseł Długosz mówił w związku z tą spra- 
wą o ekscesach antyżydowskich i o tem, któ 
ra strona jest winna. Utarł się komunał, że 
ci Żydzi, którzy są bici, zawsze s winni. — 
Była taka sprawa w Warszawie i sędzia oś- 
wiadczył, że nie jest do pomyślenia, aby w 
dzisiejszych warunkach starzy Żydzi atako- 
wali napastników, których było 5 razy wię- 
cej. 

Zgłaszam poprawkę do art. 5 według pro- 
pozycji rządowej. 

ŻYDZI ZACHOWUJĄ SIĘ AGRESYWNIE.. 


Po nim zabiera głos poseł Pacholczyk, który 
oświadcza, że sprawa ta nie jest warta tak cięż- 


kiej atmosfery, w jakiej eie toczy. Przyczyny 
należy szukać nietylko w Stronnictwie Narodov- 
wym, ale po stronie żydowskiej. Mówca potępia 
fakt, że poseł Rubinstein nie przyszedł na po» 
siedzenie komisji i twierdzi, że to zadrażniło 
sytuację. Mógł poseł Rubinstein zaetrzec się 
przeciwko poruszaniu tematów religijnych. Ży- 
dzi zachowują się agresywnie(?), razi ich pro- 
pagowanie liaeła „ewój do swego“, a przecicż 
żaden Żyd nie kupi(?) w sklepie katolickim, 
jcżeli obok ma sklep żydowski. Mówca uzasad- 
nia konieczność i powody, jakiemi Sejm kiero 
wał się przy odesłaniu wniosku do komisji, 
twierdząc, że komisja poważniej zastanawia się 
nad tą sprawą. Problem obchodzącym 3 miljo- 
ny ludności musi być wszechstronnie obmyśla- 
ny. Proponuję uzgodnienie poprawek przed 
przystąpieniem do głosowania. 

Punkt ciężkości leży w art, 5. 

Na wypadek przyjęcia tego artykułu w redak 
cji rządowej poseł Dudziński złoży referat. 

Następnie zabiera glos poseł Szalenit, ktory, 
mówi, że należy umożliwić Żydom epożywanie 
mięsa koszernego, trzeba jednak to tak zorga- 
nizować, aby to mie obciążyło ludności chrześci» 
jańskiej. 
ZARZUTY POD ADRESEM POSŁÓW ŻY: 
DOWSKICH i 


Przemawia jeszcze pos. Stroński, który wpraw, 
dzie godzi się na poprawkę rządową, ale eta- 
kuje posła Rubinsteina, twierdząc, iż jego wy: 
stąpienie jest wynikiem słabej znajomości je- 
zyka polskiego i niedostatecznego wyrobienia 
parlamentarnego. Posła Sommersteina atakuje 
zato, że nie wniósł poprawki podczas pierwsze- 
go posiedzenia. Żydom zarzuca, że chodzi o mo- 
nopol żydowski w handlu mięsem, protestuje 
przeciwko grożeniu światowem żydostwem, do- 
wodzac. że aż w 8 państwach powstały specjal- 
ne komitety dla obrony uboju rytualnego w 
Polsce. 

Po nim przemawiał posel Światopełk-Mireki, 
który rozumie. że dla Żydów ta kwestja jest 
kweatją życia i Śmierci, ale uważa, że kartele 
utrudniaja życie gospodarcze 


JESZCZE O PRZYTYKU 


Następnie zabiera głos poscł Długosz, który 
wraca jeszcze raz do sprawy Przytyku i twier- 
dzi na podastawie relacji PAT-a, że w przeci. 
wieństwie do tego, o czem mówił senator Schorr 
powodem zajść w Przytyku było zastrzelenie 
włościanina. Wtedy, kiedy padł strzał i włościa- 
nin został zabity, włościanie «powrotem wróci- 
li do miasta i wtedy jakiś szaleniec żydowski 
obsypał chłopów strzałami. Rozjuszeni tem chło. 
pi, wpadli do pierwszego z brzegu domu żydow- 
skiego, zabili Minkowskiego i poranili jego żo- 
ue i dzieci. 

Poseł Sommerstein: a 22 rannych? 


ODPOWIEDŹ POSŁA SOMMMERSTEINA 

W końcu zabiera jcezcze raz głos poseł Som- 
merstein, który oświadcza, że pracuje 14 lat na 
terenie parlamentaryzmu, zna obowiązki, którc 
wypływają z tytułu posiadanego mandatu, a po- 
stępuje tylko w myśl swych obowiązków. Broni 
praw ludności żydowskiej, wynikających z prze- 
pisów ustawy. Obrona ta staje się coraz trudniej 
sza, jeżeli liczba posłów żydowskich zreduko- 
wana została z 20 na 3. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że losami jakiegoś na. 
rodu, interesują się żywo wszyscy członkowie 
tego narodu, bez względu na miejsce ich zamie: 
szkania. W epoce radja nie mamy potrzeby wy- 
syłać gońców dla informowania o naszem po: 
łożeniu. Nie mamy też potrzeby szukać pomo: 
cy u naszych braci zagranicą. 


GŁOS MIN. PONIATOWSKIEGO I MIN. 
GÓRECKIEGO 
Następnie zabiera złos minister Poniatowski, 


który zwraca uwagę, że wszystko to, co może 
zmniejszyć łańcuch rozdrażnień jest troską rzą« 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 20 marca 1936. 


du. P. Minister sprzeciwia się poprawce zmie- 
rzającej do tego, aby tam, gdzie ludność żydow- 
ską nie stanowi 15 proc., samorządy decydowa- 
y o uboju rytualnym, wreszcie sprzeciwia cię 
wprowadzeniu epecjałnej opłaty od mięsa ko- 
szernego, natomiast godzi cię na poprawkę, że- 
y sprzedaż w jatkach ograniczyć tylko do mię- 
«a koszernego. Godzi się też na poprawkę, aby 


Poprawki przy 


Następnie zabiera znowu głos poseł Duch i 
stwierdza w dalszym ciągu uporczywie, że na 
Pierwszem posiedzeniu komisji byli przedstawi- 
ciele wszystkich ministerstw i dlatego aie nale- 
Zy rzucać odpowiedzialności na komisję, że zbyt 
szybko przeforsowała ustawę. 

Wreszcie przystąpiono do głosowania. 

Przyjęto następującą poprawkę: 


„Do uboju rytualnego przyjmowane mo- 
gą być zwierzęta rzeźne, nabyte na targo- 
uiskach od rolników producentów lub od 
rolniczych organizacji spółdzielczych. Tranz 
akcje kupna zwierząt na cele uboju rytual- 
nego powinny być zarejestrowane i poś- 
wiadczone przez targowiskową komisję nad 
zorczą. 


„„(Poprawka ta pozbawia Żydów prawa han- 
lowania żywcem, nawet dla ich własnego użyt- 
ku, Uw. Redakcji). 


Następnie przyjęto poprawkę Światopełk-Mir- 
skiego umożliwiającą samorządom zniesienia u- 
boju rytualnego normalną drogą przez uchuałę 


Żydzi kupowali żywiec dla swojej potrzeby na 
targowicach z rąk epółdzielni rolniczych. 

Następnie zabiera głos minister Górecki, któ- 
ry wyjaśnia, dlaczego rząd dopiero teraz zabrał 
głos, wypowiada się przeciwko wprowadzeniu 
specjalnej opłaty od każdej sztuki bitej rytual- 
nie. Wypowiada się również przeciwko poprawe 
ce posła Sommerateina. 


| 
jete na komisji 


tam, gdzie stanowią mniej niż 15 proc. ludności. 

„Wreszcie przyjęto poprawkę Szalewicza, wpro 
wadzającą opłatę na rzecz nadzoru nad ubojemn 
rytualnym, nie mniejszą niż 10 groszy od 1 kg. 
żywej wagi. 

Poseł Sommerstein wobec przyjęcia tych po- 
prawek stwierdza, że poprawki te naruszają Kon 
stytucję i gwałcą prawo obywateli. 

Posłanka Prystorowa. A branie opłat od nas 
nie gwałci Konstytucji? 

Pozostałe artykuły przyjęte zostały w brzmie- 
niu rządowem bez dyskusji. 


SPRZECIW MIN. PONIATOWSKIEGO 
I REZYGNACJA POS. DUDZIŃSKIEGO. 
P. Minister Poniatowski ponownie zabiera 
głos i sprzeciwia się tym poprawkom. wobec 
tego poseł Dudziński oświadcza, że jakkolwiek 
projekt uchwalony obecnie jest lepszy niż pro- 
jekt z 5 marca. ale względy humanitarne i hy- 
gjenicznie zostały przekreślone i wobec sprze- 
ciwu ministra Poniatowskiego zrzeka się refe- 
ratu. 
Referentem został wybrany posel Puławski. 


0D NASZYCH KO 


KRONIKA BOOHEŃSKA 

Z KOLA KOBIET. Zarząd Kola Kobiet przy 
Stow. „Tomchej Anijim* zwcłał na niedzielę, du. 
15 bm. do bóźnicy p, Bribrama Zgromadzenie Ko- 
biet celem głożenia sprawozdania z dolychczaso- 
‚wej pracy. Po zagajemiu przez wicepr. p. Stillman 
„nową złożyły; sprawozdania: sekretarskie p, Drowa 
„Rosenową i kasjerskie p. Silberringowa. Ze spra- 
Wozdań wynika, że przez przeciąg 3 i pół miesię- 
cznego istnienia Koła zebrano 1111, 05 zł. z czego 
wydano na subwencje w gołówce 122 zł. resztę na 
p.azki odzieżowe, których wydano 44, paczki żyw 
nościowe, dożywienie 30 dzieci w chederach, 20 
„przez pewien czas w szkole im. Jachowicza "a 
pamoc lekarską i dentystyczną, utrzymanie doniu 
nocłagowego dla przejezdnych kobiet, dopłata do 
recąpt i t. d, Saldo ICasowe wynosi 119 zł. 
" Sprawozdanie zostało przyjęte de wiadomości, 
poczem Zgromadzenie zamknięto. 


Z BRZESKĄ 

t (F) Z KOMISJI K. K. L. Dnia 14 bm. Kółko ama 
torskie przy Komisji KKL. wystawiło w sali żyd. 
Domu Ludowego słynną szlukę żyd, „To.wje der 
Mijchiger" Szalomą Alejchema. Sztuka, w której 
udział brali tow. Feibysowiczówne, M. Herschkawi 
tzówna, Faust, Ullman i inn. pod kierownictwem 
tow, Fausta wypadła pod każdym względem zna- 
komicie. 

Komisją KKL. wzmocniła ostatnio swą pracę 
na każdym polu, toteż wyniki wyrażają się w zna- 
cznym wzroście wpływów, których wysokość za 
pierwsze półrocze przekroczyła już znacznie calo- 
roczne wpływy roku ubiegłego. 

% EZRY CHALUCOWEJ. Dnia 15 bm. bawił u 
ras delegat Egzekutywy oraz Centrali Ezry w Kra 
kowie tow. dr. Sternberg, który w porozumieniu 
z tut. Kom. Lok. utworzył nowy Kom. Lok. Ezry 
w past. składzie: tow. Perlberger — prezes (cg. 
Sien.) W. Hirschfeld (Mizrachi) — wiceprezes ił. 
Stęinlauf (Szomer) — Sekretarz E. Elssnówna 
(og. sjon.) — Skarbnik ponadto L. Ulman z ra- 
mienia og sjon. B. Apfelrothówna z ramienia Aki 
by oraz przedstawiciel Hanoar Hacijoni. Mamy 
nodzieję że nawoutworzony Komitet rozwinie jo- 
tenzywną i skuteczną działalność na rzecz Ezry 


Chziucowej « 


Z BIFCZA 

KOMISJA K. K. L. urządziła dnia 8 hm. Zabawę 
purimową kióra pomimo różnych trudności nadz- 
wyczajnie się udała i przyniosła na ŻFN. kwoię 
dotąd nie osiągnięta w naszem miasteczku. 

Serdeczne podziękowanie należy się pp. Drowej 
Neufeldowej, Drowej Dabowej, Przew. Zarządu 
tut, Gminy M. Goldborgowi dyr. N. iS. Morgen- 
sternoom, E. i 1. Schachnerównom w Lipinkach, A. 


RESPOŃDENTUW 


o 


Morgensiernównej Libusza, i I. Trzęsniowerowi, 
a w szczególności p. Drowi Spirerowi za udslapie 
nia swoich lokali na zabawę, p. R. Kalbównej tow. 
S. kerzowi z Gorlic i Z, Kozenbergowi za energiez 
na i niezmoruowaną wspólpracę. 

Akcja purimowa która przeprowadzoną zostala 
przez tow. Zingera S. i Getza Fischla uwieńcz» 
na została omyślnym wynikiem. 

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. Dnia 22 lutego br. odby 
ło się w lokalu Akiby w obecności członków Ko.n. 
Lok. i współudzialem Kier. galiln Racheli Hoio- 
witz próba sprawnościowa czlonków II i III gdu- 
du Rezultaty pracy są zadawiające, Ostatnia Aki 
ba urządziła z okazji rocznicy śmierci Jozcľa Trum 
prldora uroczysty raporl, wieczorynkę puryinową. 
W życiu sjonistycznem naszego Iniosteczką oaz 
we wszystkich akcjach sjonistycznych Akiba zaj- 
muje przodujące miejsve. 


H. R. 


KRONIKA TARNOWSKA 


STRAJK PROTESTACYJNY, We wtorek dnia 
17 bm. odbył się w Tarnowie ra znak protestu 
przeciw ekscesom aniyżydowskim straik żydow- 
skich robotników. Podczas strajku odbyły się 3 
wielkie zgramadzenia urządzone przez Bund — :e 
dno w lokalu Związków Zawodowych, na które! 
przemawiali pp. Celler, Balist, Kalfus, i Bittner, 
drugie w lokalu Kułlur Ligi, na klórem przema- 
wiali pp- Griinstein, Sporn 1 Schiff a trzecie w le: 
kalu Jutrzenki na klórem przemawiali pp. Suk- 
man, Gotliib,i Kalb. 

MANIFESTACJA PROTESTACYJNA ŻYDOW- 
STWA TARNOWSKIEGO. We wtorek dnia 17 bm, 
ludność żydowska w całem mieście spontanicznie 
urządziła demonstrację protestacyjną przeciwko 
próbom zamąchu na walność religijną oraz przew 
hecy antysemickiej wzmagającej się szczególnie w 
ostatnich czasach. Wszystkie sklepy żydowskie w 
całem mieście były na znak protestu zamknięte 
przez 2 godziny od 11 do 1. Protest ten spontanicz 
ny minął spokojnie i poważnie, 

PRZYCHWYCENIE SPRAWCÓW  WYBICIA 
SZYB. Władze bezpieczeństwa, któwe natychmiast 
p» wypadku wybicia szyb w kilkn bóżnicach wdro 
żyły energiczne dochodzenia przychwyciły już jed- 
nego ze sprawców a mianowicie 12-letniego Tade 
usza Smołucha syna dozorcy domu przy wl. Pił- 
audskiego 15. Maika tegoż została w drodze admi- 
nistrącyjnej skazana na 14-iniowy bezwzględny a- 
reszt za zaniedbanie dozoru nad małoletnim. Dal- 
sze dochodzenia za dalszymi sprawcami są W t- 
ku 

KOŁO RADNYCH ŻYDOWSKICH. W ramach 
kiubu radnych sanacyjnych utworzyło sę koło raa 
nych żydowskici. Prezesem tego koła wybrany 


| 
| 


| 


Od Adminstracji 
O B 


zcslął Zins, wiceprezesem p, Eljasz Gewürz a se- 
kretarzem p. dr. Dawid Lanlner, 

DOKOLA PRZESILENIA KAHALNEGO. Prze- 
siienie kahalne jeszcze nie zostało ukończone. Mis 
ję ulworzenia nowego Zarządu kahalnego otrzy- 
mał p. dr. Basler, kforego popierają sjoriści 1 sie 
ry ortodoksyjne jakolez szerokie koła bezparty;- 
nego obywalelsiwa. Należałoby sobie życzyć i by- 
łoby to połączone z korzyścią dla żydowstwa tar- 
nowskiego, by p. Drowi Baslerowi udało się utwo 
rzyć nowy zarząd kahalny, Czy jednak uda się io 
p. Drowi Baslerowi wobec zakwisowych intryg 
zawodowych kahalników — jest bardzo wątpii- 
wem, 

4 KINA APOLLO. Kino Apollo wyświetla obec- 
nie znakomilą komedję wiedeńską pt. Katarzynka 
z Franciszką. Gaal. 


KRONIKA PRZEMYSKA 


KOMPROMITUJĄCE KRADZIEŻE W LOKĄLU 
STRONNICTWA NARODOWEGO W PRZEMYŚ- 
LU. Lieszący sie smutną slawą bojowości żyto- 
żerczej tulejszy oddział Stronniciwą Narodowego 
poszczycić się może nowym niebywałym skanda- 
lem. Olo niedawno odbyło się uroczyste olwar ie 
ucwego lokalu tego stronnictwa w realności fo: 
łożonej w Rynku, Ulurlym i chwalebnym zwycza- 
jem endeckim umieszczono ua drzwiach lokalu na- 
pis: „żydom i psom wsięp wzbroniony”, Nie prze 
Gzkadzało to jednak lokalnym prowodyrom tego 
Stowarzyszenia, by nawiązać pertraktacje z pew- 
na żydowską pracownią stolarską, o dłostarcze- 
rię do nowego lokalu hilardu z automatem. Cho- 
dziło ım bowiem o danie możności swym członkom 
wszechstronnego „wyżycia się“ w ramach wits- 
nej organizacj. Po dłuższych tergach ugodzono 
Się na najem bilardu i stosunkowy podział doche- 
du z gry między stołarzem B. K. a Stronnictwem 
Narodowem, Nieforiunnie jednak skończyła sią ta 
„spółka” p. Berischa K. z tutejszemi endekuni. 
Właściciel biłardu stwierdził dwukrotnie że auio- 
mal został rozbity i puszka wypróżniona. (harań- 
leryslycznem jest, że Zarząd Stronnictwa, Narońo- 
wego nie donosił o tych kradzieżach policji i uei- 
łował zaluszować sprawę, zaś obeenię wskutek c- 
nergicznej postawy poszkodowanego stolarza, przy 
rzekł Zarząd Stronnictwa sprawę połubownie za- 
łalwić. 

NIEZWYKŁA DELEGACJA, Niccodzienni „pe- 
tenci“ odwiedzili w dniu wczorajszym biura alv- 
rujących osobistości w naszem aueścię. Mianowi- 
cie zwróciła się do prezydenta miasta. slarostj, 
prokuratora i prezes; Sądu Okręgowego, delegac- 
ja złożona z wypuszczonych niwdawno ua wołność 
znanych kryminalistów, która przedslawiła proshę; 
o dostarczenie im pracy, gdyż wobec zupełnej sta- 
gracji w zawodzie zlodziejskim, zamierzają oddać 
się uczciwym zajęciom. Dorywczym narazie suk- 
cesem tej delegacji jest uzyskanie zapewnienia że 
strony prezydenta miasta, miasto zaopałrzy ich na 
10 dni w opał i żywność. 
| z mani PW. O ci 


NA OFIARY ZAJŚĆ W PRZYTYKU 

Związek Nauczycieli przy Zakładach Tow. 
Żyd. Szkoły Lud., Średniej i Rzemiosła w 
Krakowie składa na rzecz ofiar w Przytyku 
zł 30.— 


Przypominamy 


e odnowieniu prenume- 
raty za miesiąc kwiecień 
i o odwrotnem ureguic- 
waniu prenumeraty zaleg- 
tej a to celem unikn ęc.m 
przerwy w wysyłcs pisma 


—]Do 

— ZEGAREK MONITOREM PUNKTUALNOʻS 
CI. Nie jesteśmy zbyt punktualn. Dużą winę nics 
punktualności ponoszą poprostu, kiepsko chodzą- 
c» zegarki. Każdy powinien posiadac precyzyjnyj 
zegarek, który będzie monitorem punktualności, 
Jest rzeczą wiadomą, że najdoskonalszym zegar- 
kiem na świecie jest szwazcarskie arcydzieło ze- 


garmistrzowskie — zcgarek Record. Ten zegarek; 

pejwyższcj klasy świadczy © wysokiej klasie' 

kultury swoich posiadaczy, 8072kr, 
+ aj 2 


— ŻYDOWSKIE AKADEMICKIE KOŁO MILO- 
ŚNIKÓW KRAJOZNAWSTWA urządza wycieczź 
ke do Zakopanego i w góry, Wyjazd w piątek; 
20 him. powrót w niedzielę 23 bni. Zgłoszenia św. 
Anny 2. m. 6, © godz. 8—8 wiecz. 
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a oszczędności kładaj 


związkowym na książeczki wkładowe imienne 
ub na okaziciela gwarantujące bez- 
względna tajemnicę wkładu. Wkłady 
każde żądanie lub za wypowiedze- 
niem w centrali i odziałach. Oprocentowanie od 

5% de 8' o ro 


Podac NRY AT Cnn W POLSCE 5. A. 
Kraków, Warszawa, Bielsko, Cieszyn, Drohobycz. 
Gdynia, Lwów, Przemyśl Stąnisławów, Tazpów. 


płatne na 


INSERATÓOW 
DROBNYCH 


nie przyjmnje stę 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ŁA GOTÓWKĘ. 


Wolne posady | 
SPRZEDAWCZYNIE 
srlykulów kosmetycz. 
vych poszukiwane. — 
Duży zysk, Wiado: 
wość Biuro Ogłoszeń 
Ntatiera. 8088kr 


| modo | 


WYCHOWAWCZYNI 


z hebrajskim, niemiec 


kim przyjmie przed. 
poludniową posadę. 
Zgłoszenia „Dobre 
świadectwa” Nowy 
Dziennik. 53215 


WwW 


Powszechnym Banku 


© 


ABSOLWENT szkoły 
Ekonomiczno - Han: 
dlowej piszący biegle 
ktenografją polską i 
niemiecką poszukuje 
posady. — Zgłoszenia 
pod „Absolwent szko« 
ły E. — H.“ do No- 
wego Dziennika. 
5365g 


KORESPONDENTKA 
polsko - niemiecka ze 
etenografją, wielolet- 
nia praktyka poszu- 
kuje posady, miejsco- 
wość obojętna. Warun 
ki skromne. Zgłozre- 
mia „Rutyna' Now” 
Dziennik. 534g 


MŁODY rzemieślnik 
szuka jakiejkolwiek 
pracy albo zastępstwa, 
Zgłoszenia do N. iz. 
„Metalowiec“, 5344g 
KWALIFIKOWANĄ 
krawczyni szuka tzy- 
cia po domach, szyje 
tanio. Oferty pod 
„Oszczędność* Nawy 
Dziennik, 53lóg 


EPE LJ! 


ih 


LOKAL 2 ubikacje va 
warsztat lub magazyn 
do wynajęcia. Sarego 
3 u gospodarza. 
8087k"? 


POSZUKUJĘ duzego 
pokoju umeblowane- 
go ewentualnie dwu 
mniejszych.  Zgłosze- 
nia N, Dziennik pod: 
„Natychmiast“. 
5372g 
DO WYNAJĘCIA 3 
ubikacje frontowe Í 
piętro przy ul. Boże: 
go Ciała 7 (obok 
Miodowej) na hurtow 
nię, biuro, magazyn 
i t. p. Szczegóły na 
miejscu u właścicielki, 
5359g 
FLORJAŃSKA 25 — 
biuro lub mieszkanie 
komfortowe 5 pokoi, 


kuchnia. 7495kr 


POLSCE S, A. 


wm sk CELU 
m 


LJ zll UL 
zl: 

la R N A 

OLF SANE COLAT "O a m] 


J U [MI 
DODOCM 


Zastanów się | Prawdziwą ręxojmię precezy jmoj 


dob ar EFs 
| wybitnie kwalifikowane 
oddasz do na- 


siły fachowe Zjeńnoczo- 
nych Warsztatów 
— UHER i ABSLER 
[pisania lub. Kraków, Jana 11 (róg Marka) 
rachowania Tel. 109-05 


KRYNICA 
PENSJONAT LOTOS (naprzaciw NOWYCH 


maszynę do 


ŁAZIENEK - Tel. 232) 
pod zarządem 
Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 


Pelny kemfort — Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogrzewanie — Pokoje słoneczne ~ Kuchnia wykwintna 


Ceny niskie. Cały rek otwarty, 


PALESTYNA 


Spółka adwokacka 
TEL-AWIW, HAJFA, JEROZOLIMA 


przyjmuje zarządy domów wraz z zastępstwami 
zaliczkuje czynsze, przeprowadza nadto wszelkie 
inne czynności adwokackie ściąganie pretensyj inter- 
wencje u władz i. t. d. na dogodnych warunkach. 
Zgłoszenia do Adm. N. DZ. pod „Dajemy żądaną 


gawarancję w Polsce lub Palestynie" t010kr 
Di 


Reki dźwignią handlu 


| Lokale |fzdrojowiska||| Różne 


ZAKOPANE za 3.50 
dostaniesz pokój ca. 
łodzienne utrzymanie 
zytualne. Zniżki kv- 
lej. Zgłoszenia Piłsud. 
shiego „Kwa”. 


8091%r 
ZAKOPANE kom- 
fortowy pensjonat 


„Jurand“ ul. Chałubiń 
skiego. Poleca słonecz 
Le pokoje z pełiea 
wykwintnem utrzema 
r'em na marzec PO 
CENACH  BARDZU 
NISKICH, towarzy- 
stwo doborowe. 


8012k* 


| Kupno | 


NOSZONĄ garderobę 
kupuję, płacę dobrze. 
Goldberg, Gazowa 13. 


tel, 134-88. _ 4924: 
| Sprzedaż | 
DZIECIĘCA KON- 


FEKCJA niemowlzce 
wyprawki i bielizna 
najtaniej Obslander, 
Rynek 11 7975kr 


LAKIERY, artykuly 
gospodarcze najtaniej: 
„FARBOBLASK” 
Kraków, Kalwaryjska 
29, tel. 149.79. 
8029kr 


SKLEP z wytwórnią 
uraz towarem odstą- 
pię. Zgłoszenia pod 
+.600 zł.“ do Adm. N. 
Dziennika. 5354: 


GARNITUR KLUBO- 
WY kryty  gobeliną 
okazyjnie do sprze: 
dania, Zakład Tapi- 
cerski Bardacha, --- 
Kraków, Krakowska 
44. — Telefon 174-83 

8066kr 
WÓZKI dziesięce — 
wielki wybór — pale: 
«a: SATTLER, Kia- 
ków, Stradom 18. — 


STARĄ GARDEROBĘ 
inęską zamienia BEŻ 
DOPŁATY na pierw 
szerzędne bielski 
materjały ubraniow: 
„UBRANIOZMIAN' 
Augustjańska 10. = 
TELEFON 133.74. — 
Na wezwanie  posył: 
do domu. 69735: 


KRAWIEC przyjmu: 
je na Święta roboty 
krawieckic jest 
specjalista w roba. 
tach chłopięcych. Ce- 
ny niskie. Mondschein 


Kraków, Krakowska 
46. 8086kr 
OSTRZEŻENIE! Od 


dłuższcyo czasu grasu 
je w Krakowie oeob- 
uik, który podszywa: 
jąc cię pod moją fıs- 
mę, wymienia star» 
ubrania na najtańsze 
tuaterjały łódzkie. Za. 
znaczam, że agenci 
firmy „Ubraniozmian' 
zaopatrzeni w legity: 
mację œ  fotografją, 
sprzedaję  NAJLEP. 
SZE, ORYGINALNE 
BIELSKIE MATER. 
JAŁY. Na wypadek 
zgłoszenia się tego 
osobnika, upraszam o 
oddanie go w ręce pv- 
licji. _ „UBRANIO. 
ZMIAN“ tel. 133-74. 


KTÓRA pani dopo- 
może 2.000 złotych, 
młodemu, kulturalne- 
mu dziennikarzowi -— 
(Katowice) do reati- 
zacji oryginalnego, — 
rentownego planu wy 
dawniczego.  Zgłosze- 
nia: Nowy Dzienai*t. 
Kraków „Szczęśliwa 


decyzja”. 53713 
TRAN NAJLEPSZY 
zbiór 1935 wprost 


Norwegji nadszedł, — 
Cena konkurencyjna: 
Drogerja 
SCHAPSENSOHNA, 
Kraków, Plac Nowy., 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Gratulacje i kendolencje do 4 wierszy Zł. 5— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony 


TRENUNERATA: w Krakowie z odnosze. 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i g przesyłką pocztową «s « o 


miesięcz. 


Zagranicą z przesyłką pocztową . o p 


UGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jedzym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Sirona za tekstem 6 ła. 
mów po 39 miiimetr, Najmniejsze ogloszenia dro bve liczymy za 16 siów. 


10:— 


393 


Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
Nekrologi (lysin) do 60 mm. w I. łamie 


PY EZOO Á aa Z OO OZZOO OOO 


Zł. 10-— 
20:— 


Dla poszuxujących pracy . . 5 gr. 


GENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst 1.— Nade slavo 0,75. — Za tekstem 
0.25. = Drobne od słowa 0.LU gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu 


n 430 kwart. zł, 12.90 
„ 1.50 A „ 22.50 


za druk kolorowy 50 


lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5. Ogłoszenia ślubne | 
Zł. 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 wm, Zł 10.—. Nekrołogi (klepsy 
dry) do 60 zum. w [, łanie. Zł, 20. Za zastrzeżemie miejsca dolicza się 25% 
%. 


„NOWY DZIENNIK" wychodz! codzienie, także w zoniedziałki i dni poświąt 


Nowa Drukarnia Dziennikona. Kraków, Orzesz <owej 7 pod zarządem Maksvmiljanua Feldmanna 


zaręczynowe 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Iłochwald. Redaktor odpowiedzialny : Dr. Mojżesz Kaufer. 


